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SPIS RZECZY.

Wiadomości urzędoweCZĘŚĆ URZĘDOW A, 
z Cesarstwa.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOW A. —  Rada Stanu. —  
Rzeczy Skarbowe. O podatkach obecnie w Kró­
lestwie Polskiem istniejących.

W iadomości Zagraniczne.
Wiadomości rozmaite.
S tatystyka— Królestwo Polskie. W łościanie. 
Bibliografia Francuzka za miesiąc Październik 

1861.
Kursa papierów publicznych i pieniędzy.
Kolej żelazna.
Obwieszczenia.

CZĘŚĆ U R ZĘD O W A .

Z  P etersburga d. 16 Listopada.
Z powodu zgonu N. Króla Portugalskiego Don 

Pedra Y, na Dworze Najwyższym przywdziana zo­
stała, poczynając od 18 (1) Listopada, żałoba na 
dni dwadzieścia cztery, z zwykłemi podziałami.

Przez Najwyższy Rozkaz z dnia 25 Października 
(v. s.) Radca poselstwa rosyjskiego w Londynie, 
Rzeczywisty Radca Stanu Błudow, mianowany zo­
stał szambelariem Dworu J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i .

N a j j a ś n i e j s z y  P a n , na prze 'stawienie ministra 
finansów d. 29 Września (v. s.) r. b. raczył rozka­
zać: termin zapisów na papiery rządowe przyno­
szące stały dochód, przedłużyć do 1 Maja 1863 r.

CZĘŚĆ N IEU R ZĘ D O W A .

Rada Stanu Królestwa. —  O gólne Ze­
branie R ady Stanu, na posiedzeniu z d. 8 
(20) L isto p a d a , ukończyło obrady nad 
projektem  do prawa o mieszkańcach K ró­
lestw a wyznania M ojżeszowego.

Na posiedzeniu z dnia 9 (21) b. m. roz- 
poczętem  zostało przedstawienie Spra­
wozdań władz naczelnych K rólestw a.

R zeczy Skarbowe. —  O podatkach obe­
cnie w Królestwie Polskiem istniejących.

II. O podatku koszernym . — Ponieważ 
R ządy Pruski i Austrjacki po podziale kra­
jów  Polskich, w m iejsce opłat, jakie żydzi 
w nosili do Skarbu Rzeczypospolitej, na­
łożyli na nich różne inne nowe opłaty, 
które z nastaniem  K sięstw a W arszawskie­
go, przeszły do rejestrów bierczych w la­
tach 1807 i 1809, przeto opis niniejszy  
zaczniem y od tychże opłat na lud wyznania 
izraelskiego przez obadwa Rządy Pruski 
i Austrjacki nałożony. IV Prusach, pocią­
gnięci oni zostali do płacenia:

a) Rekrutowego po kop. 75, od g łow y  
mezkiej pom iędzy 14-m  a 60-m  rokiem  
życia, przynoszące Skarbowi rocznie oko­
ło  rs. 61,0()0.

b) Protekcyjnego to jest: za pozw ole­
nia i listy  legitym acyjne na przebywanie 
w pewnem  miejscu, i trudnienie się  tam  
obranym procederem.

c) K onsensow ego szlubnego, to jest- za 
pozwolenia na zawarcie związków m ał­
żeńskich, które miało różne stopnie opła­
ty  od rs. 2 kop- 70, do rs. 135, do mająt­
ków nowożeńców  regulowane; z czeeo_ > O 7 o

Skarb pobierał od rs. 1 kop. 80 , do rs. 
90, a reszta przechodziła na rzecz kas 
m iejskich tych  m iejscowości, gdzie żenią­
cy się przebywali, lub na szpitale.

d) Tolerancyjnego, od pozwolenia za­
m ieszkania w miejscach na stałe zam iesz­
kanie Żydów nieprzeznaczonych. Podatek  
ten składali także Żydzi zagraniczni na 
komorach pod nazwiskiem  geleitgeld,a w y­
sokość onego za dni 14, w ynosiła  od rs.
2 kop. 25, do rs. 2 kop. 92 yj. Oprócz 
tego Żydzi płacili do kas miejskich na 
ogólne potrzeby miasta, nahrungs-geld  
czyli profesyjne od procederu życia u sta­
now ione, w miarę m ajątku i przem ysłu. 
W m iastach zaś stołecznych przyjezdni 
opłacali b iletow e po kop. 15, za każdy 
dzień. Ile te podatki przynosiły  przycho­
du Rządowi dziś pewnych wiadom ości 
zebrać nie m ożna.

W A ustrji na początku 1797 r. rozcią­
gniemy został do nowej Galicji patent 
podatkowy Żydowski dawniej dla starej 
Galicji przepisany, a po rozmaitych w tym  
względzie przemianach, Żydzi tej części 
kraju która odpadła od K sięstw a W ar­
szaw skiego około roku 1809, w nosili na­
stępne podatki:

a) K oszerne, od funta m ięsa kop. 1 */»; 
od gołębia kop. 1; od kaczki, kury, ka­

płona kop. 3; od gęsi kop. 7; od indyka  
kop. 10. Podatek ten z początku był 
przez Rząd adm inistrow any, a potem  
w dzierżawę w ypuszczony,

b) Św ieczkow e czyli po kop. 7, od każ­
dej św iecy palonej w wieczór szabasow y  
i świątecznypninim urn zaś było oznaczo­
ne, 2 świec na jedne fainilją.

c) Fam ilijne czyli klasyczne potrójne; 
a, po rs. 3, od każdej familji na um orze­
nie długów  krajowych: b, po rs. 1 kop. 
50, od  każdej familji na um orzenie ban- 
kocetli; c, po 50  procentu od koszernego
1 św ieczkow ego, również na um orzenie 
bankocetli.

Sum a tych  podatków w r. 180%  przy­
nosiła Skarbowi Urzędu Austrjackiego 
z koszernego rs. 278,000; z św ieczkow ego  
rs. 131,000; z klasycznego, po rs. 3, rs. 
121,000; z klasycznego, po rs. 1 kop. 50, 
rs. 60,000; z klasycznego, po 5 0 % , rs. 
204,000. Razem rs. 796 ,000 .

P o utworzeniu K sięstw a W arszaw skie­
go, prawem sejm owym  z dnia 24 marca 
1809 r. i Dekretem  Królewskim  z d. 25 
t. m. i r. oraz 22 maja 1810 r. staroza- 
konni m ieszkańcy b. K sięstw a W arszaw­
skiego zam iast różnorodych opłat Rządowi 
Pruskiem u i Austrjackiem u uiszczanych, 
pociągnięcizostali do opłacania od r. 1812  
rekrutowego po 105 ,000  rs. rocznie, Uka- 
zeinN ajw yższym  z dnia '% 4 W rześnia 1843 
r. na osobistą służbę zamienionego; s z y n ­
kowego od sprzedaży trunków krajowych  
dotąd trwającego, i podatku koszernego:

Od funta m ięsa po kop. 3; od indyka  
po kop. 15; od gęsi po kop. 9; od kury 
po kop. 5; od kaczki po kop. 4; od pary 
kurcząt po kop. 5; a nadto w m ieście 
W arszawie zachow any został pobór gelej- 
tow ego od przebywających czasowo Ż y ­
dów.

W ybieranie podatku koszernego do­
pełniało się przez pośrednictwo dzier­
żawców, a jeżeli w którym Departam en­
cie, Pow iecie, Mieście i t. d. nie b yło  kon­
kurencji do zadzierżawienia, tedy  fa nilje 
żydow skie w stosunku ludności i wyra­
chowanej konsumeji złożyć ten podatek  
b y ły  obowiązane.

W ojna ówczesna utrudziła w ynalezie­
nie konkurentów do dzierżawy, ch w yco­
no się zatem rozkładu podatku koszer­
nego na fam ilje żydow skie. Taki rodzaj 
poboru trwał w departam entach po Pru­
skich przez lat 2 i m iesięcy 9, a w D e ­
partamentach po-Austrjackich przez rok
2 m iesięcy 7, to je s t  aż do końca Lutego  
1812 r.

Rezultat był następujący:
Przyjęto do budżetu w przecięciu ro- 

cznem we w szystkich Departam entach li­
cząc na jedną fainilją w Departam entach  
poPruskich rs. 12 kop. 6 0 a w D e­
partamentach poAustrjackich rs. 10 kop. 
95. Ogół spodziew anego dochodu w ynosił 
rs. 794 ,000 . Lecz to zamierzenie pokaza­
ło  się za wielkie, gdyż późniejsze spi­
sy  ludności w celu rozdziału podatku  
zrobione, w ykryły liczbę familji w nie­
których Departam entach daleko mniejszą, 
zniżono wigc dla tego poborow ą sum ę 
do rs. 747 ,000 .

W zamiarze proporcjonalnego do ma­
jątków  rozdzielenia tej sum y, zrobiono 
klasyfikację familij Żydow skich.

W ażniejsze zasady tej klasyfikacji
byty:

a) W ziąść podział m iast na 5 klas w ta­
kim sposobie w jakim  Ustawa sejmowa 
z r. 1809, do podatku patentow ego wska­
zała, to jest: do pierw szego rzędu zali­
czyć m iasta W arszawę, Poznań i Kraków;
do drugiego rzędu miasta z ludnością  
wyższą nad 6,000; do trzeciego rzędu  
miasta z ludnością od 3 ,000  do 6 ,000  
wdąeznie do czwartego rzędu m iasta z lu ­
dnością 1,000 do 3 ,000 , w łącznie do pią­
tego rzędu miasta z ludnością m niejszą  
od 1000. ■

b) W każdera m ieście lud starozakon  
ny segregować podług zdania starszych  
kachalnych na inne pięć klas, w stosu n ­
ku majątku każdego starozakonnego.

c) Podobnież klasyfikować Żydów  na 
wsiach mieszkających.

d) Zrobiw szy taką klasyfikację rozra- 
chować i zaaplikować do każdej klasy  
i każdego kontrybuenta podatek propor­
cjonalny.

e) R a d y  Departam entow e obowiązane 
b y ły  dopełnić rozkład na pow iaty, a Ra­
dy P ow iatow e na kachały i Indywidua.

Klasyfikacja ta wydała taki rezultat:
Że w niektórych departam entach, Ż y ­

dzi k lasy najwyższej ledw ie ty le  płacić 
m ieli, co w innych klasy średniej i sto­

pniowanie podatku m iędzy klasami było  
nieskończenie różne.

Że wszędzie najliczniejsza znalazła się  
klasa familji ubogich,

Że żydzi w jednych  Departam entach  
byli nadto przeciążeni, a w innych za lek­
ko podatkiem  dotknięci,

Narzekanie z tąd pow stałe ludu staro­
zakonnego sprawiło to: że z sum y rs. 
747 ,000  do poboru przekazanej, Mini­
ster Skarbu jedną trzecią część egze­
kucji zaw iesić był zn iew olonym  lecz 
i takie zw olnienie nie zabezpieczyło resz­
ty  dochodu, gdyż w całym  kraju zdołano  
zaledw ie w yegzekw ow ać rs. 3 0 8 ,0 0 0 .

Następnie prawo sejm owe z dniem 23 
Grudnia 1811 r. zachow ało nadal pobór 
od mięsa koszernego, nie podług rozkła­
du na familje lecz w miarę konsumeji. 
Poczerń zaraz b. M inister Skarbu K sięz- 
twa W arszawskiego zawarł z 3 staroza- 
konnerni kontrakt o dzierżawę dochodu  
koszernego w całym  kraju na lat 3 za 
sum ę corocznie po rs. 397 ,5 0 0 . D zierża­
wa zaczęła sią z dniem  1 Marca 1812  r. 
lecz trwała tylko do d. 1 Grudnia t. r., 
bo dzierżawcy stali się n iew ypłatnym i, 
tak iż w przeciągu 9 m iesięcznej dzierża­
w y zadłużyli się Skarbowi rs. 199 ,000 .

Od dnia 1 Grudnia 1812 r., do osta­
tniego Maja 1813 r. z powodu rozruchów  
wojennych nie było żadnego wpływu  
z podatku koszernego

Od dnia 1 Czerwca 1813, do końca 
Maja 1815 r. podatek ten b y ł adm ini­
strowany przez oficjalistów skarbowych  
i pr/.ynosił dochodu z całego kraju:

W roku 1 8 ,3/ u  rs. 52 ,000  w r. 1 8 ,4/ , 5 
rs. 14,000; Od połow y r. 1815 podatek ko­
szerny zostaje bez przerwy w dzierżawie i 
wypuszczany b y ł napród Gubernjami, a od 
roku 1850  Powiatam i, co się okazało ko- 
rzystniejszejszein dla dochodów. Od ow e­
go czasu aż dotąd, stopa podatku nie 
ulega zm ianie, w szakże zaprowadzone 
zostały różne zw olnienia w opłacie na 
rzecz biedniejszej klasy ludności, rolni­
ków i n iższych stopni w ojskow ych m ia­
nowicie:

a) Starozakonni rolnicy posiadający 
osady kolonjalne lub włościańskie czyli 
przestrzenie gruntu obejm ujące najmniej 
3 dziesiatyn, 179 sażeni kwadratowych  
nowej miary, a nie przechodzące 46 dzie­
siatyn, 293 sażeni, który w yłącznie z ta ­
kiego gospodarstwa, utrzymują się to je st  
przy gospodarstw ie rolnem  nietrudnią  
się żadnemi innem i zarobkami, jako to 
dzierżawą m łynów, tartaków, hut i in ­
nych użytków wiejskich, niemniej rzem io­
słem  lub handlem w szelkiego rodzaju; 
również starozakonni dym isjonowani woj­
skow i niższych stopni rodem z Królestwa  
lub Cesarstwa, w olni są od opłaty podat­
ku koszernego za te przedm ioty, to jest, 
bydlęta,^ cielęta, barany i drób, które oni 
do rzezi na koszer bezpośrednio dosta­
wiają, w  stosunku do ilości domowej ich 
konsum eji odpowiadającej.

b) Czeladź wyznania M ojżeszowego, 
m ianowicie rolnicza utrzym ywana przez 
starozakonnych rolników, a fabryczna 
lub rzem ieślnicza przez starozakonnych  
dym isjonow anych wojskowych w ich fa ­
brykach i warsztatach, o ile przez nich  
sam ych, je s t  żywiona, uważana będąc za 
ich dom ow ników czyli służących, p od o­
bnie od podatku koszernego je st wolną.

c) Starozakonni zostający w niższych  
stopniach służby wojskowej i rekruci do  
tejże służby powołani, wolni są od opła­
ty  podatku koszernego za m ięso i drób 
na w łasne i fam ilji ich spożycie zakupo- 
wane, licząc na dobę, dla żonatych mają­
cych przy sobie familje nie więcej jak dwa 
funty m ięsa, i jedną sztukę drobiu, a dla 

j bezżennych nie więcej jak jeden  funt m ię­
sa, i jednę sztukę drobiu na jednego czło ­
wieka; lecz nie inaczej, ja k  za złożeniem  
świadectwa oddzielnie na zakupienie każ­
dej ilości m ięsa koszernego, a oddzielnie  
na zarżnięcie nożem koszernym  każdej 
sztuki drobiu, przez w łaściw ych dow ód­
ców, lub komendantów wydanych, oraz 
podpisem i pieczęcią ich opatrzonych,

d ) Starozakonni niższych stopni w ete­
rani i inwalidzi, jeżeli zostają pod pewną  
kom endą wojskową, wolni są od opłaty  
podatku koszernego za m ięso i drób , za­
równo ze starozakonnem i niższych s to ­
pni czynnej służby, o ile  opatrzeni będą  
także w św iadectw a o jakim  w poprze­
dnim ustęp ie jest mowa.

e) Starozakonni niższych stopni w ete­
rani i inwalidzi od sw oich kom end od­
dzieleni, oraz urlopowani niższych stopni 
Starozakonni, korzystają ty lko z tego

zwolnienia, jakie słu ży  dym isjonow anym  
niższym  stopniom  Starozakonnym .

/ )  Mięso na potrzebę dla chorych w szp i­
talach, dla posługaczy i oficjalistów  szpi­
talnych, tudzież na potrzebę dom u przy­
tułku sierot i ubogich Starozakonnych  
w W arszawie, uw olnione je s t  od podatku  
koszerneęro.

O

g )  W yłączone są w ogólności od opła­
ty  podatku koszernego, podroby bydlęce, 
a w szczególności:

a) głow a bez ozora;
h) podgardle;
c) wątroba;
d)  serce;
e) kaptury bez części mięsnej czyli tak 

zwanej świeczki;
f )  dudy z płucam i i letkiem;
g )  śledziona;
h) cztery nogi;
i) podroby baranie.
Podatek koszerny, przyniósł Skarbowi

dochodu:
za cały rok 1815 rsr. 228 ,000  

.1816 „ 133 ,000
1817 „ 239 ,000
1818 „ 255 ,000
1819 „ 259 ,000

„ 1820 „ 254,000"
„ 1821 „ 247 ,000

1822  „ 253 ,000
1823 „ 230 ,000
1824 „ 217 ,000
1825 „ 218 ,000

„ 1826 „ 229 ,000
1827 „ 227 ,000
1828 „ 239 ,000

„ 1829 „ 237 ,000
„ 1830  „ 240 ,000

1831 „ 240 ,000
1832 „ 247 ,000
1833 „ 24 9 ,0 0 0
1834 „ 249 ,000

„ 1835 „ 260 ,000
„ 1836 „ 253 ,000
„ 1837 „ 277 ,000

1838 „ 284 ,000
1839 „ 287 ,000
1840  ,y 2 9 2 ,0 0 0
1841 „ 29 2 ,0 0 0
1842 „ 31 2 ,0 0 0
1843 „ 31 3 ,0 0 0
1844 „ 31 2 ,0 0 0

„ 1845 „ 293 ,000
1846 „ 284 ,000
1447 „ 294 ,000
1848 „ 291 ,000
1849 „ 27 5 ,0 0 0

u 1850 „ 276 ,000
1851 „ 32 8 ,0 0 0

a 1852 „ 324 ,000
1853 „ 34 0 ,0 0 0

„ 1854 „ 35 6 ,0 0 0
„ 1855 „ 3 3 1 ,0 0 0
„ 1856 „ 3 3 7 ,0 0 0

1857 „ 371 ,0 0 0
1858 „ 3 6 6 ,0 0 0
1859 „ 357 ,000
1860  „ 4 3 2 ,0 0 0

Kontrakty teraźniejsze zawarte ó dzierża­
wę dochodu koszernego, ekspirują z dniem  
ostatnim  Grudnia 1862  roku. Oprócz p o­
datku od m ięsa przez skarb pobieranego, 
w m ieście  W arszawie, ustanow iony je st  
oddzielny pobór na szpital Starozakon­
nych:

od funta m ięsa po jednej kopiejce; 
od jędyka po trzy kopiejek; 
od gęsi po dwie kopiejek; 
od kaczki, kury i kurczęcia po jednej ko- 
piejce; dochod zaś ztąd otrzym any w ro ­
ku 1860 w ynosił rs. 43 ,000.

Z pobieranego przez Skarb dochodu k o­
szernego, na zasadzie szczególnego N a­
m iestnika K rólestwa zez wolenia, w ypłaca­
ny jest co rocznie zasiłek Radzie O pie­
kuńczej Szpitala Starozakonnych w War­
szaw ie po rs. 9000.

Pod w zględem  urządzenia nadal p o ­
datku koszernego, objawiona je st wola  
Najw yższa jeszcze w roku 1848 , aby ten 
podatek w yłącznie w yznaw ców  religji 
Mojżeszowej dotykający, gd y  zamożność 
Skarbu pozwoli, albo b y ł uchylonym , albo  
też częściowo lub całkow icie na rzecz 
gm in Żydowskich oddanym , jak to w yk o­
nyw a się w Cesarstwie. W  pierw szym  ra­
zie, lud Izraelski u legałby tylko ogólnym  
prawom krajowym, co do op łaty  od m ię­
siw , za przyjęciem  drugiej alternaty, p o ­
trzebne b y ły b y  nowe oddzielne rozpo­
rządzenia Rządu. Lecz dla m nożących się 
z każdym rokiem potrzeb i w ydatków  
budżetowych, do spełn ienia  tej w oli N aj­
wyższej, jeszcze przystąpić nie b y ło  można.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

Ogólne Sprawozdanie.

O g ło sz en ie  rae m o rja łu  p. F o u ld a ,  w y w o ła ło  
g łę b sz e  ro z t r z ą s a n ie  kwestji  f inansow ej;  s łu s z n ie  
z d a j e  się, u t r z y m u ją ,  że zamienienie n a z n a c z a n ia  
n ad z w y c z a jn y c h  k redy tów , c z aso w e m  ich p rze ­
noszeniem  (virement)  z j e d n e g o  w ydz ia łu  s łu ż b y  
publicznej na  drugi,  z  obow iązkiem  przedstaw ien ia  
nas tępn ie  do za tw ie rdzen ia  cia łu  p raw o daw c zem u ,  
n ad a ją c  tem u  z g ro m a d ze n iu  p raw o  śc iś le jszego  
kon tro lo w an ia  f inansów , nie p rzyw róc i  je d n a k  tak  
potrzebnej ró w n o w a g i  pom iędzy  d ochodam i a wy­
datkami.  Dla o s iągn ięc ia  tego  celu p o trze b a  a lbo 
zac iąg ać  poży czk i ,  k tóre  na  g ło w y  sy n ó w  z w a lą  
c ięż a r  win o jców , a lbo  obmyślić  nowe podatk i ,  a l ­
bo zm n ie jszyć  w y da tk i  publiczne.

Jakkolwiek m e m o r ja ł  p. F o u ld a  nie w sp o m in a  
nic w  tym w zględnie ,  trudno  nie p rzy p u sz c z a ć ,  ab y  
ten m ą ż  s ta n u  w s t ę p u ją c  do gabinetu  nie miał w y ­
robionego  p ro jek tu  p os tępo w an ia ,  d la tego z nie­
cierpliw ością  o c z e k u ją  o g ło sz en ia ,  k tóreby da ło  
poznać  je g o  myśli i z a m ia ry  w tym przedmiocie.

P o d łu g  n iektórych dzienników  m a być u s t a n o ­
wiony now y podatek  od z a p a łe k  i ma być p o d w y ż ­
sz o n a  o p ła ta  s tem plow a , z  drugiej s t rony  z a ś ,  m a  
nas tąp ić  zm nie jszen ie  a rm ji ,  j a k  donos i  osta tn ia  
depesza ,  d o sy ć  naw et znaczne .  O p rócz  tego did 
u trw alen ia  nadziei poko ju ,  Cesarz ,  j a k  j u ż  wrprzód  
k r ą ż y ła  p og ło sk a ,  u d a  s ię do Londynu, w czas ie  
w y s ta w y  p o w sz e c h n e j .

Jeżeli te o s ta tn ie  w iadom ości  rzeczy w iśc ie  się 
po tw ie rdzą  i F ra n c ja  w ejdz ie  na drogę o sz c z ę d n o ­
ści w  budżecie w o jsk o w y m , inne p a ń s tw a  p ó jd ą  
zapew n e  z a  j e g o  p rzy k ła d em .  U zb ro jen ia  F rancji  
sp raw ia ły  n iepokój w całe j  p raw ie  Europie  i Times 
robi u w ag ę ,  że rezu l ta tem  natura ln ie  w y p ły w a ją ­
cych z  m e m orja łu  p. F ou lda  sk u tk ó w ,  będzie nie-  
tvlko u tnva len ie  ogólnego  pokoju ,  ale nadanie mu 
j e s z c z e  ch a rak te ru  s ta łośc i .

Nie w s z y s c y  je d n a k ż e  dzielą zdan ie  Times'a; 
podług  niektórych dz ienników  zm n ie jsze n ie  a rm ji  
z  pozos taw ien iem  kadrów , jakko lw iek  o k a z u je  
usp o so b ien ie  pokojow’e i pragnienie za p ro w a d ze n ia  
oszczędnośc i ,  wmale nie j e s t  tak d o sk o n a łą  rę k o j ­
mią pokoju .  Skutk iem  dosko na łe j  o rgan izac j i  a rm ji  
f rancuzk ie j ,  m o ż n a  zn a cz n ie  z m n ie j s z y ć  budżet 
w ydz ia łu  w o jsk o w eg o ,  nie z m n ie j s z a ją c  rzeczyw i­
s te j  po tęg i,  p on iew aż w c iągu  7 2  g odz in ,  k ad ry  
m o gą  b yć  zapełn ione.

S kutk iem  ośw iadczen ia  F rancj i ,  że w o jsk a  je j  
nie pog w ałc i ły  spornego  teri torjum w  dolinie Dap- 
p es ,  r ad a  zw uązkow a po  raz  d ru g i  w y s ła ła  tam 
k o m is a r z y  dla u zu pe łn ie n ia  ś l e d z t w a ,  które p o ­
tw ie rdz i ło  fak ta ,  z a p rz e c z a n e  p rze z  p a ryzk ie  mi- 
n is ter jum  sp raw  zagran iczn ych .  N o w o  ze b ran e  d o ­
wody zo s ta ły  p rz e s ła n e  p. Kernowi, d la  z a k o m u ­
nikowania p. T h ouv en e lo w i.

K o respondenc je  z R z y m u  p o tw ie rd z a ją  w iado­
m ość o n a d e s ła n y ch  z P a r y ż a  do in tenden tu ry  w o j­
skow ej r o z k a z a c h ,  w y s z u k a n ia  now ych  m ie jsc  na  
postó j  w o jsk o w y  w  p row inc jach  p a ń s tw a  K oście l­
nego. M arsza łek  C as te l la n e  o t r z y m a ł  także po le ­
cenie, a b y  ciągle je d n a  z  dyw iz j i  a rm j i  L jo ńsk ie j  
by ła  w takiej go to w o śc i ,  żeby  w ciągu  2 4  godzin  
m ogła  w y ru s z y ć  w drogę  do W ł o c h .

Constitutionnel z  dobrego ź ró d ła  za pew o ia ,  źe 
s p r a w a  a rch iw ó w  neapolitańsk ich ,  z o s ta ł a  j u ż  o s t a ­
tecznie za ła tw iona .  W p ra w d z ie  było j u ż  b a rd zo  
blisko do os ta tecznego  ze rw an ia  s tosunków ' dy p lo ­
m a tycz nych  pomiędzy H isz p aą ją  i W łocham i,  bo
p. T ecco  zaw iadom ił h i s z p a ń sk ie g o  m in is tra  sp ra w
za g ran iczny ch ,  że jeże l i  do 1 8 - g o  b. m. nie w y j ­
dzie ro z k a z  oddan ia  w szelk ich  a rc h iw ó w  neapoli­
tańsk ich ,  z m u s z o n y  będzie z a ż ą d a ć  paszportów '.  
G roźba  ta ,  zda je  s ię ,  p r z y s p ie s z y ła  zała tw ienie .

Ciągle z a jm u je  uw agę  pub liczną ,  czy  p. R atazzi 
wejdz ie  do gabinetu. O prócz  niego, w ym ien ia ją  
p. L a n z a ,  by łego  p r e z e s a  izby, p .  di San-M artino,  
by łego  n a m ies tn ik a  w N eapo lu  i p .  S paven ta ,  j a k o  
k an d y d a tó w  na u rzą d  m in is t ra  s p r a w  w e w n ę t rz ­
nych , ale z n a c z n ie j s z e  dzienniki tu ry ń sk ie  ra d z ą  
p. R icasoli,  ab y  z a t r z y m a ł  ten w y d z ia ł  p r z y n a j ­
mniej do c z a s u  zg ro m a d z e n ia  p a r la m e n tu ;  ciągle 
z a ś  o p in ja  p o w sze ch n a  pragnie  gab ine tu  Ricasoli-  
R a ta z z i ,  k tóry na jp rędze j  i na jsku teczn ie j  m oże  
p rz e p ro w ad z ić  i u trw alić  z jednoczenie  W łoch .

W  W iedniu  g łó w ne  za jęc ie  w z b u d z a  k w e s t j a  
p rzed łożen ia  b u d że tu  radz ie  pań s tw a .  K w e s t j a  ta  
w  s a m y m  łonie g ab ine tu  zn a jd u je  p rzec iw ników  
i chociaż  p. Schmerl ing,  g o rąc o  popiera  ten p ro jek t ,  
m in iste r  s k a rb u  p. Plener,  op ie ra  s ię  tem u , u w a ­
ż a ją c  o b ec n ą  rad ę  śc ie śn io n ą ,  za  n iekom peten tną ,  
"o g ło s k a ,  ja k o b y  ten os ta tn i  m in iste r  miał  z a m ia r  
p rze d ło ży ć  izbie projekt uk ła d u  z  bankiem n a r o ­
do w y m  dla u zyskan ia  poparc ia  m o ra ln eg o ,  nie b a r ­
dzo  z a s łu g u j e  n a  wiarę, z uw'agi, że pro jek t 
ten w śc is łym  z o s ta je  z w ią z k u  z  pokryciem defi- 
cy tu i  budżetem . Mimo to, usi łow an ia ,  żeby skłonić 
depu tow anych  do za ję c ia  się ro z s t r z ą sa n ie m  b u ­
dżetu, nie u s ta ją .  S p ra w a  s iedm iogrodzka  j e s z c z e  
me z o s ta ł a  s ta n o w c z o  za ła tw io n a  n a  rad z ie  mini­
s t ró w ;  m y ś l  ro zp isa n ia  bezpo średn ich  w yb oró w  do 
rady  p a ń s tw a ,  z o s ta ła  j u ż  p o rz u c o n a ;  te raz  idzie t y l ­
ko o p rzy sp ie sz en ie  zw o ła n ia  se jm u ,  i w tym  celu 
j u ż  z a s z ły  niektóre zm ia n y  w  adm inis t rac ji .  K rą ży  
t a k ż e  p o g ło ska  o ro zp isa n iu  w'yborow b e z p o ś re ­
dnich do rady p a ń s tw a  w Kroacji i S ław on i i ;  ale 
po trzebu je  o n a  po tw ie rdzen ia .

P ie rw sz o rz ę d n e  w ybory  w P ru sa ch ,  j a k  s ię  oka­
zu je ,  z  dzisia j o trzy m an y ch  d a lszy ch  w iadom ości ,  
da ły  s t a n o w c z e  zw yc ięz tw o  stronn ic tw u  p o s tę p o ­
w em u .  Niewiadomo j a k  sobie postąpi m in i s te r s tw o ,  
czy  u su n ie  się od s te ru  r z ą d u ,  czy  zechce  p o ł ą ­
czyć s ię  z s tro n n ic tw em  p rz e d s ta w ia ją c e m  w ię­
k s z o ść ,  czy  też  p rze rzu c i  s ię  n a  s tronę w p ro s t  
p rzec iw ną i p o łą c z y  się z  cz ło nkam i s t r o n n i c z a  
feudalnego. Nie m ałą  p o d p o rą  dla s tronn ic tw a p o ­
s tęp ow eg o  j e s t  zm ia n a  z a s z ł a  w  gabinec ie  pa ry z -  
kim i sp odz iew ane  sku tk iem  niej zm nie jszen ie  
a rm j i.
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Anglja.

Londyn, 16 Listopada. T u t e j s z a  opinja  p u ­
bl iczna  p rzy w ią zu je  wielką w agę  do listu C e sa rz a  
F ra n c u z ó w  do m in is t ra  s ta n u .  P r a s a  ang ie lsk a  
p rz y k la sk u je  je dn om yś ln ie  polityce p rzy ję te j  p rz e z  
N apo leona  I II  i z a p o w iad a ją  je j  j a k  na j lep sze  s k u t ­
ki. Ogólne to zadow olen ie  w z r a s t a  je s z c z e  z p o ­
w o d u  w p ły w u  tej zm ian y  wT polityce francuzkiej  
n a  in te resa  Anglji .  S tan  F ra n c j i  d o tyk a  ta k  blizko 
A ng lję ,  że zap row adzen ie  w  p ie rw szej  z nich n o ­
w ego s y s te m u  e k o n o m ic z n e g o , m us i  w y w o łać  
i w d rugiej  podobnyż p rz e w ró t  f inansow y. S t ro n ­
n ic tw o ek o n o m is tó w  angielsk ich  poczerpn ie  z a p e ­
w ne  now e siły  w  przyk ładzie  dany m  p rzez  F r a n ­
cję, a  nie u lega w ątpl iw ości ,  że  niepomierny bu 
dże t angielski nie będzie j u ż  m ó g ł  na te ra z  być 
bron ionym  z pow adzen iem  p rze z  k tó regoko lw iek  
z m in is trów .

Auatrja.
Wiedeń, 19 Listopada. P rz y b y ł  tu z  P a r y ż a  

R u szd i  - M echmet - P a s z a ,  z a m ie rz a ją c y  za b a w ić  
w W ie d n iu  p a rę  dni a n a s tę p n ie  wrócić do K o n ­
s tan ty n o p o la .  W c z o ra j  R u s z d i - P a s z a  był w raz  
z księciem K all im achi u hr .  R e chb e rg  n a  obiedzie. 
Mylnie donios ły  n iektóre tu te jsze  dz ienn ik i ,  że ten 
d y p lo m a ta  tu reck i  u d a  s ię  z tąd  do Hercegow iny , 
co dziś p ro s tu je  Presse.

Z an im  z a w i ła  k w e s t ja  f inansów  a u s t r j a c k ic h  z o ­
s tan ie  ro z w ią zan ą ,  izba d ep u to w a n y c h  za jm ie  się 
ro z tr z ą sa n ie m  ca łego  s z e re g u  p ro jek tó w  do p raw , 
w w ysokim  s topn iu  dla m ie sz k ań có w  monarchji 
a u s t r j a c k ie j  w ażnych ,  mianowicie w przedmiocie: 
za pew n ie n ia  ta jem n icy  l is tom, sw o b o d y  o s o b is te j ,  
nie tykalności m ieszkań ,  od łączen ia  sp ra w ie d l iw o ­
ści od adm in is t rac j i ,  now ych  p rze p isó w  o pras ie ,  
w p ro w ad zen ia  na nowo sądó w  p rzy s ię g ły c h  i n a r e ­
sz c ie  co do e dyk tu  do tyczącego  w y z n a ń .  S ze re g  ten 
odpow iada  praw om  z a sa d n icz y m  niegdyś n iemie­
ckim, z tą  atoli różn icą ,  że rada p a ń s tw a  nie z d a ­
j e  s ię  mieć chęci n aś la d o w a n ia  pow olnośc i d a w ­
nych  z g ro m a d z e ń  narodow ych  niemieckich, które 
po ca łych  m ies iącach  ro zp ra w ia ły  b a rd z o  pięknie 
w teorj i ,  nic prawne w p rak tyce  nie zdz ia ław sz y .  
T o  też izba depu to w a n y ch  p o s ta n o w i ła  p r z e p ro ­
w ad z ić  ile m ożności n a jp rędze j  p ra w a  p o w y ższ e ,  
tak  w ażne  i n iezbędne  dla p o d s ta w  k o n s t y t u c y j ­
nych A us tr j i ;  Spodz iew ać  się te ż  na leży ,  że  i iz­
ba p anów  pójdz ie  za  tym p rzyk ła dem  i za tw ie rd z i  
p ra w a  zdolne za bezp ieczy ć  p om yś lno ść  k ra jów , 
ber łu  au s t r i ac k iem u  podległych.

P rz y p is a ć  należy nie porządko w i s y s t e m a ty c z ­
nem u,  lecz  ch ro n o lo g iczn e m u ,  że p ro iek t  do p r a ­
wa o p r z e s t r z e g a n iu  ta jem nicy  l i s to w ej ,  przed 
innymi je>t ro z t r z ą s a n y ,  w 'czorajsze  bowiem p o ­
j e d z e n i e  izby deputow anych*teinu  p rzedm io tow i 
było pośw ięcone .  S a m a  z a s a d a  n a r u s z a n ia  ta j e ­
mnicy lis tów , nie p o t r ze b o w a ła  być r o z t r z ą s a n ą  
w izbie i o b e s z to b y  się  było bez ro z p ra w  ogól­
nych. gdyby d ep u tow a n y  Mende nie był w ys tąp i ł  
z za p rzeczen iem  faktu is tn ienia w A ustr j i  tych w y ­
padkó w . Na to w imieniu ca łe j  izby odpow iedzia ł  
p. d e p u to w a n y  K uranda ,  po p ie ra jąc  sk a rg ę .  N a ­
s tępn ie  ro zpoczę ty  s ię  rozpraw  y nad k a ż d y m  z  oso 
bna pa ra g ra fe m  pro jek tu ,  i z  tych  p rz y ję to  p ierw ­
sz e  trzy , a czw a r ty  i osta tni r o z t r z ą s a n y  będzie n a  
nas tęp n e m  pos iedzen iu ,  poczem iztm za jm ie  się 
p ro jek tam i do praw  do tyczący ch  b ezp ieczeń s tw a  
m ieszkań  i sw o b o d y  o sob is te j  S t ro n n ic tw a  izby, 
tak  n iegdyś podzielone, d z ia ła ją  p rzy  obecnych  
ro z p raw ac h  z r z a d k ą  zgodnością ,  co da je  nadz ie ję  
na leży tego  p r z e p ro w a d z e n ia  p o z o s ta ły c h  kw est i j .  
W  każd ym  razie roz trząśn ięc ie  i u ch w a ła  trzech  
tak  w aż n y ch ,  j a k  p o w y ż sz e ,  p ro jek tów  do p raw , 
by łyby  poczy tyw ane i innem u,  d o św ia d c z e ń sz e m u  
od a u s t r j a c k ie g o  p ar lam en tow i z a  n ie m a łą  z a s ł u ­
gę. Lecz w A ustr j i  tyle p o z o s ta j e  do zro b ien ia  i 
c z a s  tak nagli,  że d ep u to w a n y m  należy  s ię  w d z ię ­
cz n o ść  z a  chęć p rz e p ro w ad z en ia  na te g o ro c zn y c h  
posiedzen iach  w szy s tk ich  w aż n ie jszy c h  p ro jek tó w .

Francja.
Paryż, 77  Listopada. C e s a r z  p rz e s ła ł  p, F o r-  

cade de la R o q u e t te  w ła s n o rę c z n y  list, z  pod z ię ­
kow an iem  z a  u s łu g i  j a k ie  oddał k ra jow i s p r a w u ­
j ą c  obow iązki m in is tra  sk a rb u .  L ist ten miał mu 
d o ręc zy ć  je g o  n a s tę p c a  p. Fould .

Dzienniki angielsk ie  p o d a ją  treść  konw enc ji  p o d ­
p isanej  w Londynie  3 1  P a ź d z ie rn ik a ,  regu lu jące j  
w arunk i  w spó ln e j  in terwencji F ra n c j i ,  A nglji  i Hi- 
sz p a n j i  do Meksyku. W a ru n k i  tej konw encji  odda- 
w n a  zn a n e  s ą  z korespondencij  p ryw a tnych .  Akt 
dyp lom a tyczny  nie o zn a c z a  w cale k o n ty n g e n su  lą ­
dow ego i m orsk iego ,  ja k i  każde  z tych m o c a r s tw  
o b o w iąz an e  j e s t  d o s ta rc z y ć  i z a p ew n e  o z n a cz y ły  
go zw y c za jn e  no ty  d yp lo m a ty c zn e ,  zamienione po­
m ięd zy  m oc a rs tw am i,  po za w arc iu  konw enc ji .  Z a  
to do kum en t ten z w sz e lk ą  ś c is ło śc ią  o z n a c z a  z b io ­
row y  ch a rak te r  w y p ra w y  i zob ow ią za n ia  m o c a rs tw ,  
a b y  nie s ta ra ły  się ani o uzy sk an ie  posiadłości s t a ­
łych, ani w y łączn ych  ko rzy śc i ,  ani naw et o w pływ  
n a  w ew n ę t rz n e  s p ra w y  M ek sy ku ,  w sp o só b  m o ­
gąc y  n a r u s z y ć  p r a w a  narodu  m e k sy k ań sk ieg o  do 
ozn aczen ia  n iep rz y m u sz en ie  najodpow iedn ie jszego  
k s z ta ł tu  r z ą d u .  Oddzielny a r ty k u ł  z a jm u je  się 
p r z y p u sz c z a ln y m  udziałem  S tanów  Z jednoczonych  
i u p o w aż n ia  do za w a rc ia  z gabinetem W a s z y n g to ń ­
skim  t r a k ta tu  regu lu jącego  w sp ó ln e  d z ia ła n ie z  m o ­
c a r s tw a m i  eu rope jsk iem i,  nie o p ó ź n ia ją c  j e d n a k ż e  
za m ie rz o ne j  w y p ra w y .  R ząd  m e k sy k a ń sk i ,  j a k  
do tąd ,  nie ba rd z o  z a jm u je  się ś rodkam i d la  z a p o ­
bieżen ia  g ro ż ą c e m u  n ieb ezp iec ze ń s tw u .  J u a re s  p o ­
lecił d oprow adzić  do s t a n u  obronnego  ty lko por t  
Ulloa, a  in s t ru k c je  dane dow ódcom  w yp raw y  s p r z y ­
mierzonych  m o c a rs tw ,  podobno po leca ją  przede- 
w s z y s tk ie m  opan o w a ć  to m ias to .

Artykuł dz is ie jsze j  Opinione s p r a w i ł  znaczne  
w rażen ie  dla tego, że k ry ty k u je  p o s tę p o w a n ie  g a ­
binetu b a ro n a  Ricasoli ,  j akk o lw iek  p r z y z n a je ,  że 
m in is te r  ten s t a r a ł  się o ile m ożności t r z y m a ć  się 
za sa d  polityki h rabiego C a v o u ra .  O twarcie p a r la ­
m entu  d a  powód do ż y w s z y c h  je s z c z e  ro zp raw  
o poli tyce  p ie rw sz ego  m in is tra ,  a z łożenie  p rzez  
niego d oku m e n tó w  w k w e s t j i  r zy m sk ie j ,  będzie 
has łem  ro zp oczęc ia  uporczyw ej walki. P ow iadają ,  
że p. R a t tazz i  poda  s ię do d y m is j i  od obow iązków  
p r e z e s a  izby d e p u to w a n zc h ,  coby o zn a c z a ło ,  że 
m a  nadzie ję  wkrótce ob jąć  s te r  w ładzy. P. R a taz-  
zi b ęd z ie  popierał b a ro n a  R icaso lego , ale p a r la ­
ment m oże  przy jm ie  ta k ą  p o s ta w ę  że  ten os ta tn i 
będzie m u s ia ł  ustąp ić .  Rząd broni się p rzeciwko 
o skarżen iom  s ta w ian y m  p rze z  j e g o  nieprzyjac iół ,  
j a k o b y  niedbale prow adzi ł  uzbrojenie na rodu . P r z y ­
jac ie le  g ab ine tu  o d p o w iad a ją  na to, że zrob ił  on 
w sz y s tk o  co tylko m ógł dopełnić w gran icach  k o n ­
s ty tu cy jn y c h .  Opinione z a s  za rz u c a  p. R icaso le-  
m « ,  że zby t  w cześn ie  ro z p is a ł  pobór do w o jsk a  
w prowincjach nie po jm u jących  j e s z c z e  dobrze  po 
trze b y  pośw ięcenia .  W pra w d z ie  gd yb y  rzą d  z g o ­
dził się p o w o łać  ochotn ików  z a  pośredn ic tw em  Ga- 
ribaldego, m ia łby  więcej niż p o trze b a  żo łn ie rzy ;

ale obrońcy  r z ą d u  s łu szn ie  o św ia d cz a ją ,  że  o ch o ­
tn ików  m o żna  po w o ły w ać  tylko na  p o d s ta w ie  pro- 
g r a m a tu  z a p o w iad a ją ceg o  wmjnę i że  podobnego  
p ro g ra m a tu ,  żaden gab ine t  nie j e s t  i uje był. w s t a ­
nie p rzy ją ć .  Deputow ani neapo li taóscy  s t a r a j ą  się 
w sze lk iem i s i łam i skłonić  rząd do p rze n ie s ien ia  
stolicy do Neapolu , ale w ogóle p o w ą tp iew a ją ,  czy 
rząd  u w zg lędn i  to żądan ie .

Patrie na  z a sa d z ie  l is tu  z  T r j e s t u  podaje  n a ­
s tępn e  s z c z eg ó ły  o ew olucy jne j  e sk ad rze  a u s t r j a ­
ckiej,  zg rom a d zo n e j  na m o rz u  A drja tyck iem . E s k a ­
dra  ta po cichu u o rg a n iz o w a n a ,  s k ła d a  się z 5 0 - u  
s ta tk ó w  w o jenn ych ,  3 4  p a ro w y ch  a  16  żaglow ych. 
W  rzędzie  p ie rw sz y ch  z n a jd u ją  s ię  s ta tk i  w o je n ­
ne s z ru b o w e :  i ok rę t  o 91 d z ia ła c h ,  3  f rega ty  
o 31 d z ia ła ch ,  3  o 2 2  dz ia łach ,  dziesięć  kanonie-  
rek p ie rw sz eg o  rzędu  o 5 dz ia łach  ż łobkow anych ,
0 sile 2 3 6  koni. E s k a d r a  ta  z o s ta j e  pod z w ie r z ­
chnic tw em  arcyk s ięc ia  M aksym il jana ,  a  pod sz c z e -  
gó łow em  d o w ó d z tw e m  ko n tr -adm ira ła  Bourgu i-  
gnona.  O sady  s t a tk ó w  sk ła d a ją  się z  m a ry n a rz y  
s ław iańsk ich ,  da lm ack ich  i niemieckich. O prócz 
tego z  po lecenia  rzą d u  aus tr jack ieg o ,  bu du je  się 
10 n o w y ch  s ta tk ó w  w ojennych ,  pom iędzy  którem i 
dwie f rega ty  pancerne ,  i z am ien ia ją  s ię  s ta tki ż a ­
g lo w e  na parow e. W ielk ie  robo ty  w Pola p r o w a ­
d zo n e  są ciągle z je d n a k o w ą  en e rg ją .

P o d łu g  osta tn ich  w iadom ości z K o n s ta n ty n o p o ­
lu, rzą d  o tom ań sk i  zw ró c i ł  u w ag ę  p. Lalleinant,  
f rancuzkiego sp ra w u ją c e g o  in te r e sa ,  na n ie p rz y ja ­
zne u sp osob ien ia  w zg lędem  Porty ,  j a w n ie  w y r a ­
ża n e  p rze z  dzienniki f rancuzk ie .  J e s t  to sku tk iem  
s łu s z n e g o  cz y  n ie s łu sz n eg o  m niem ania ,  że dzien­
niki f rancuzk ie  s ą  w y rażen iem  natchn ień  r z ą d o ­
w ych  i ż e  za te m  z a  ich opinje odpow iedz ia lność  
sp a d a  na rząd .

Prusy.

Berlin, 19 Listopada. Wielokrotnie om ów iony  
p ro jek t  p- B e u s t  co do zm iany  u s ta w y  z w ią z k o ­
w e j ,  z o s ta ł  i tu  także  u dzie lony ;  podobno co do 
podzia łu  rep rezen tac j i  między P ru sy ,  A us tr ję  i r e ­
s z tę  Niemiec, podany  j u ż  p oprzedn io  s to s u n e k  m a 
być u t rzy m an y m .  D e p e sz a  b a d e ń sk a ,  j u ż  w d z ie n ­
nikach r o z t r z ą s a n a ,  j e s z c z e  tu  nie n a d e sz ła .  Z r e ­
s z t ą  Hamburger Nachrichtcn don o s i ły  ty lko ,  że 
d e p e sz a  ta  z  K ar ls ru he  w y s ła n ą  z o s ta ł a ,  lub miała 
być w y s ła n ą .  D alej s ię g a ją c a  w iadom ość  dzienni­
ka Zeitung fu r  Norddeutschland, u w a ż a n a  j e s t  
z a  n ie u za sad n io n ą .  S t ronn ic tw o  feudalne podało 
tu  j a k  w iadom o hr. Berns torff  jako  k an d y d a ta  do 
w y bo rów . Nie z a s ię g a n o  pod tym  w zg lęd em  z d a ­
nia ministra ,  j a k  to n iek tórzy  u t r z y m u ją .  Hrabia 
Berns to rf f  p rz y ją ł  j u ż  m an da t  o f ia row aay  m u p rzez  
d aw n ie js z y c h  liberalnych w yborców  p. Schleinitz
1 odrzucił  in n ą  je szc ze  kan d y d a tu rę  w Marchji. 
W  ten s p o s ó b  n a tu ra ln ie  k an d y d a tu ra  b e r l iń ska ,  
s t ro n n ic tw a  ta k  z w a n e g o  feudalnego , k tó re  nie d a ­
ło ministrowi sp o so b n o śc i  porozu m ien ia  s ię  w tym 
w zg lędzie ,  p rz y ję tą  być nie m og ła .

Gdy Król zw iedzi ł  w tym roku prow incje  nadreń-  
skie, P r u s y  i S z lą sk ,  boleśnem było d la  innych  
p row incij ,  że nie miały ta k że  s p o so b n o śc i  p o w i ta ­
nia in jn a rc h y .  P o d łu g  krążące j  te raz  pogłoski ,  
K ró l  m a zam ia r  zw iedzić  w kró tce  P o m o rz e  i w tym 
celu j u ż  około  2 5  in. b. p rzeds ięw eźm ie  p od ró ż  
do S zczec ina ,  zkąd na zap ro szen ie  ks ięcia  B ru n -  
sz w ick iego  u d a  s ię  do z a m k u  B lankenburg .

O koliczność ta, że  Król j a k o  K s iążę  pruski był 
nam ies tn ik iem  P om erau j i  j e s t  m oże pow odem  ż y ­
czenia  j e g o  zw iedzen ia  tej p row incji  i p r z y c zy n i  
się niezawodnie do n a j s e rd e c z n ie j s z e g o  p r z y ję c ia  
ze s t ro n y  lud n o śc i  p o m e ra ń sk ie j .

Włochy.
Turyn, 15 Listopada. Z  pew ny ch  ź ró d e ł  pbda- 

j ą  sz c z e g ó ły  o onegc la jszem  w idzeniu  s ię  b a ro n a  
R icaso lego  z  p. R a ta z z i .  P re z e s  izby z d a w sz y  n a ­
p rzód  sp ra w ę  p. R icaso leu iu  z  p os łan n ic tw a  s w e ­
go do P a ry ż a ,  o b jaw i ł  m u ,  że  go tów  j e s t  każdej 
chwili w e jść  do gab ine tu ,  zo s ta jące g o  pod je g o  kie­
runkiem , z  w aru n k ie m je d n a k  z a s to s o w a n ia  się we 
w szy s tk iem  do polityki j a k ą  sobie  o b ra ła  F ranc ja .

P .  Ricasoli odpow iedzia ł  na to, że obaw ia  się, 
aby  zm ia n a  gab ine tu  nie o s ła b i ła  k ro k ó w  ja k ie  
p rz e d s ię w z ią ł  d la  ro zs t rz y g n ięc ia  k w es t j i  r z y m ­
sk ie j ,  i nadm ienił z a ra z e m ,  że jeże li  Król p o w o ła  p. 
R a ta z z e g o  do u tw orzen ia  nowego gabinetu  udzieli 
m u wtedy n a j s z c z e rsz e j  pom ocy . Ale p. R a ta zz i ,  
ze sw e j  s tro n y  o św iadczy ł  ba ronow i,  że  w ż a ­
dnym raz ie  nie p rzy ją łby  ca łkow ite j  w ładzy ,  i tein 
w yrzeczen iem  potępił b ez za sad ny  a r tyk u ł  dz ien n i­
k a  Pays.

Zdaniem  p. R a ta z z e g o ,  W ło s i  czynam i powinni 
d aw ać dow ody je d n o śc i ,  i to w ła ś n ie  poczucie 
s k ła n ia  go do p rz y ję c ia  ud z ia łu  w gabinec ie  p. R i­
caso lego  a  z a r a z e m  u s u w a  od niego m yśl u tw o ­
rzen ia  now ego gab ine tu ,  czego  tak  g orąco  pragnę li  
j e g o  przy jacie le .

Z d a je  się więc, że aż  do c z a s u  o tw arc ia  p o s ie ­
dzeń ,  g ab in e t  nie ulegnie zm ian ie ,  a  w tedy  p ie rw ­
s z y m  zad an iem  p, R icaso lego  będzie p rz e d s ta w ie ­
nie izbie działań  do tyczących  kw est j i  r zy m sk ie j ,  
a  nas tępnie  p ro jek tu  o b m y ś lan e g o  w celu po je d n a ­
nia W łoch  z  Papieżem .

P ro jek t  ten p rz e d s taw io n y  był rządow i f ra n c u z -  
kiemu w *czasie  podróży  p. Benedetti  do P a ry ż a ,  
Z by t  o s t ry  okólnik p. R icaso lego  g łów n ie  się p r z y ­
czynił do tego, że rozbior p ro jek tu  o d ło ż o n o  na  
później .

P rz y  tern w s z y s tk ie m  je d n ak ,  wielkie j e sz c z e  
m o g ą  z ą j ś ć  z m ian y  dopóki nie n a s tą p i  o tw arc ie  
p a r lam en tu .  Ludzie  w idzący rzeczy  w prawdzi* 
w em  ich świetle u z n a j ą  z a  kon ieczną  po trzebę  
w zm ocn ien ie  gab ine tu ;  n ie podob ieńs tw em  j e s t  t a k ­
że ażeby  w rękach  p. R icaso lego  p o z o s ta ł  nadal 
z a r z ą d  d w om a w y d z ia łam i i nad to  j e s z c z e  k ie ro w a ­
nie ro zp raw am i pa r la m en tam e m i.  Ż aden  z c z ło n ­
ków gabinetu  nie m a d os ta te czn e j  powagi aby 
mógł go z a s tą p ić  i nikt p o jedy nczo  nie j e s t  w s t a ­
nie podołać tak w aż n y m  obow iązko m , ja k ie  ma 
p ie rw szy  minister w pańs tw ie  k o n s ty tu cy jn e m .  S i ­
ły na jzd o ln ie jszych  n a w et ludzi,  m a ją  granice, 
k tóre  trudno lest p rzek roczyć .

J e d n em  słow em s t ro nn icy  je d n o śc i  w łosk ie j  dosta  
te cz n ą  pow inni mieć rękojm ię w inilosci o jc zy z n y  
silnie z a sz cze p io n e j  w se rcach  w y ższ y c h  s z c z e g ó l ­
niej u m y s łe m  ludzi, wielce d la  kraj u u ży te c z n y c h .  
W sze lk ie  intrygi * dążnośc i osob is te  cz a s e m  tylko 
p o s t rze g ać  s ię dają w n iż szy c h  s fe rach  a  tam 
mniej s ą  n iebezpieczne .  Garibaldi pop ie ra jąc  z a w ­
sze  komitet w Genui z d a je  się niezechce w iiiczem 
sp rze c iw ia ć  s ię  rządow i.

Je n e ra ł  (Jialdini j e s t  w T u ryn ie .  Mówią, że na  
m iesiąc  jed z ie  do H isz p an j i ,  g d z ie ,  j a k  w iadom o, 
d ługo  daw nie j  p r z e b y w a ł ,  a n aw e t  s łu ż y ł  tam  
w w o jsk u  a ż  do 18 48 .  Być m oże ,  że  podróż  ta  
nie j e s t  bez  celu  politycznego.

Jenerałow ie ochotn ików  codziennie z b ie ra ją  się 
na  posiedzen ia  w celu o rg an izo w an ia  k ad ró w .  T e-  
i a z  o g ra n ic z a ją  s ię  tw orzen iem  k ad ró w  oficerów; 
co do resz ty  j e s z c z e  to c zą  się uk łady  z  m in is te r ­

s tw em  w ojny . Jenera łow ie  ż ą d a j ą  żeby  p r z y n a j ­
mniej w y z n a c z y ć  podoficerów i  po 3 0  do 4 0  ludzi 
na k o m pa n ję ,  jeże l i  nie z  w o js k  j u ż  w y ć w ic z o ­
nych, to p rz y n a jm n ie j  z  nowo pobranych  r e k ru tó w ,  
k tó rzyb y  uczyli s ię  s łu ż b y  pod k ierunkiem ofice­
rów  z byłej a rm j i  Garibaldego.

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
Turyn. 19 Listopada. Z ap e w n ia ją ,  że p. P o n z a  

di San-M ar t ino  nie p rzy ją ł  ofiarowanej m u  p o s a d y  
m in is tra  s p r a w  w ew nętrznych . W  wielu sferach  
u w a ż a ją  gab ine t  R ica so l i -R a taz z i  z a  m ożebny .

Peszt, 18 Listopada. P ed ług  Wiener Zeitung, 
Surgóny donosi:  „ N ow y  sk ład  u rz ę d n ik ó w  k om i­

t a tu ,  p esz teńsk ieg o  z o s ta ł  j u ż  zupełn ie  u k o n s ty tu o ­
w any . . O b a j  w ice-żupani i pięciu sę d z ió w  tabuli 
s ą  tak  zimni z p raw ości  i zdo lnośc i  do pe łn ien ia  
sw y ch  obow iązków , że in te l igen tn ie jsza  c z ę ś ć  lu ­
dności tego wielkiego kom ita tu  widzi z  zu p e łn ą  
ufnośc ią  a d m in is t ra c ję  w ich ręku ;  p rzy  ich w y b o ­
rze  miano sz cz eg ó ln y  w zg ląd  na  n ieza leżną  p o zy ­
cję, u sp osob ien ie  adm in is t racy jn e ,  o raz  należy ty  
s to s u n ek  sz lach ty  i obywateli m ie jsk ich  tudzież r o z ­
maitych w yznań .  Z ap e w n ia ją ,  że nowi ci u r z ę d n i ­
cy z ło ż ą  j u t r o  p rzys ięg ę .

Kassel, 20 Listopada. W y b o ry  na  w yborców  
p ie rw sz o rz ęd n y c h  od by ły  się dz iś ,  z  za chow an iem  
p rzep isó w  u s ta w y  #  1831 r .  i p r a w a  w y borc ze go  
z 1 8 4 9 .  D o tychczasow i w yb orcy  u t rzy m a l i  się 
na Nowych w y b o ra ch .

Paryż, 19 Listopada W  T u ry n ie  czynnie  z a j ­
m u ją  się u rządzen iem  k o rp u su  a rm ji  pom ocniczej ,  
z łożonej z ochotników i G ary ba ldczykó w . D o w ó d z­
tw o tego k o rp u su  pow ierzone  z o s ta n ie  ty m c z a s o ­
wo jen era ło w i  Sirtori.

Turyn, 18 Listopada. Opinione, Gazzetta di 
Torino i Popolo r a d z ą  baronowi Ricasoli,  aby  nie 
o p u s z c z a ł  w y d z ia łu  sp ra w  w e w n ę t rz n y ch  przed 
z g ro m adzen iem  się pa r lam en tu .

Madryd, 18 Listopada. Członkowie kongresu  
o trzym ali  kop ję  p ro jek tu  a d r e s u ,  k tóry  w'e w s z y ­
stkich p u nk tach  z g a d z a  s ię z  m ow ą t ron ow ą.

S ta tk i  h iszpańsk ie ,  k tó re  były  w Lizbonie, o d d a ­
liły s ię  z tam tąd .

Berlin, 20 Listopada. Z w y b ra n y ch  tu  w y b o r ­
ców n a leż ą  trzy  cz w ar te  części do s t ro n n ic tw a  po­
s tęp ow ego .  N ad e sz łe  z prowincij d ep e sz e  i s p r a ­
w ozdan ia ,  o g ł a s z a j ą  podobny  w ypadek  w y b o ró w .

Neue Preussisclie Zeitung, o t r z y m a ła  w iado­
m ość  z w ia rogodnego  ź ró d ła ,  że s ta n  zd row ia  P a ­
p ieża  codziennie się pogo rszą .

Paryż, 19 Listopada. K r ą ż y  p o g ł o s k a , że 
8 2 ,0 0 0  ludzi w o js k a  m a być ro z p u s z c z o n e .  P o ­
w iada ją ,  że Napoleon m a zam ia r  odwiedzić Królo- 
w ę W ik to r ję .

Raguza, 19 Listopada. Z  Treb in j i  d o n o sz ą ,  że 
droga  do R a g u zy  p rzepe łn ion a  j e s t  p o w s ta ń c a m i ,  
dla tego  ko m un ikac je  zos ta ły  u t r u d z o n e .  Od 16  
b. m. p o w s ta ń c y  oddalili się z L ju b o w a ;  T u r c y  c ią­
gle baczn ie  ś le d zą  ich p o ruszen ia ;  oddzia ł  turecki 
po w ięk szo nym  z o s ta ł  do 1 0 ,0 0 0  ludzi reg u la rn e g o  
w o jsk a  i l i a s z i -b o z u k ó w .  I p o w s ta ń cy  także  zw ięk­
szy l i  sw e  siły; w czo ra j  z n ó w  p osunę li  s ię  w kie­
ru n k u  L ju b o w a ,  i s tarl i  s ię  z T u rk a m i pod Comilia- 
no, aló nie odnieśli k o rzy śc i  w tej potyczce.

-  -

WIADOMOŚCI ROZMAITE.
—  D zień  w c z o ra j s z y  był n a  pó ł  pogodny, w n o ­

cy d e s z c z  p a d a ł ,  o godzinie 6  rano  niebo p o c h m u r ­
ne, o godz.  7 rano zaczę ło  s ię  w y p o g ad z ać ,  o g o d z .
9 rano  praw ie  zupe łn ie  pogodne, od godz.  3  do 
końca dnia pochm urne .  P rzed  po łudniem  panow ał 
z  p o czą tku  mierny ,  od g odziny  1 0  rano  m ocny 
południow o zachod n i  w iatr,  po południu  mierny 
za ch o d n i ,  ś r e d n ia  t e m p e r a tu ra  dnia w ynosi 2  % 
s topn i  ciepła , n a jw ięk sz e  ciepło  po po łu d n iu  w y ­
nosiło 3 n a jm n ie jsze  w nocy 1 s to p ień  ciepła R eau-  
m ura.  B a ro m etr  opada ,  ś redn ia  j e g o  w y so k o ść  
1 4 8 m,8 4 .  P o w ie trze  rano  i w ieczorem  w ilgo tne ,  
p rzez  r e s z tę  dnia d o sy ć  su c h e ,  e lek tryczno ść  w y ­
nosi ła  2 2  stopnie .  N a s ło ń c u  w ie lka  g rom ada  plam 
w ś rodku  po łożona ,  i j e d n a  p lam a w stronie  po łu ­
dn iow o-w schodnie j .  Z  d e s z c z u  k tó ry  pada ł  przed 
go d z in ą  4  dnia poprzedniego  p r z e z  noc spadło  wo­
dy w ysoko  na  l 7/ i o  milimetra .

—  U  O rg e lb ran da  w y s z e d ł  13-ci z e s z y t  En- 
cyklopedji  P o w sz ec h n e j ,  k tóry  z  w ięk s zy c h  a r ty ­
kułów  za w ie ra  m iędzy  innemi: dokończenie  a r ty ­
ku łu  F in an se ,  F in land ja ,  F iń sk a  Z a to k a ,  l iń s k ie  
w o jsk o ,  F i r l e jo w ie ,  F iz jo k ra ty cz n y  sys tem , Fi- 
z jo log ja ,  F izyka ,  F lam andzk i  języ k  i li teratura , 
F landr ja ,  F le m m in g  i t. d.

—  D ow iad u jem y  s ię  z  pew nego  ź ró d ła ,  iż z n a ­
ny w św iec ie  l i terackim P. Antoni Nowosielski 
p rac u je  obecnie nad uk ładem  dla S z k ó ł  D zie jów  
K ościo ła  p o w szech neg o ,  a ż e b y  z a ra d z ić  ogólnie 
d a jące j  s ię  c z u ć  po trzeb ie  podręcznego  dzieła 
w G im nazjach  i Sem ina r jach ,  gdzie dotąd  z m u ­
szeni s ą  p o s łu g iw a ć  n ie szc ze g ó ln ą  k om pilac ją  ks .  
Bielskiego-, będzie  to p raca  bardzo  p o żą d a n a  g dyż  
inne j a k  dw a t łó m aczen ia  dz ie ła  A lz o g a  nieod- 
p ow iad a ją  w ym agan iom  podręcznej książki.

  C zy tam y  w Kijowskim telegrafie: W  p ow ie­
cie K an io w sk im , cu k row n ie  ro zp oczę ły  fabrykę  
około  2 3  W r z e ś n ia .  R obota  idzie z c iężkośc ią ,  p o ­
n iew aż  ro b o tn ik ' j e s t  n ad z w y cz a j  drogi,  z  tego p o ­
w odu  p rz e p o w ia d a ją  zam knięcie  16 fabryk,  a  s k u ­
tkiem tego p lan ta torow ie  p o n io są  wielkie s t ra ty .  
D rzew o  na op a ł  co ra z  s ta je  s ię  d ro ższ em  i ż ą d a j ą  
j u ż  z a  s ą ż e ń  po 1 6  r s . ,  szczególniej z a  d rzew o  
sp ro w a d z a n e  Dnieprem z  gnbern ji  Mohylewskiej .  
W gu bern j i  K ijowskiej  l a sy  p raw ie  zupe łn ie  zo ­
s ta ły  w yn isz cz on e  p rze z  cukrow nie .  P rzed  t r z y ­
d z ies tu  laty pow ia i  K aniow ski ,  był bardzo leśny ,  
te raz  z a ś  t ru d n o  j u ż  tam  napo tkać  ja k i  lep szy  
bór. P rzy  n ies łychanej  d rużyzu ie  rob o tn ik a ,  i b r a ­
ku  d rzew a  op a ło w ego ,  w łaścic iele cukrow ni nie 
m ogą liczyć na  z n a c z n e  korzyśc i .  P lan ta to row ie  
p rze d a ją  bu rak i  po  rub lu  ko rzec ,  z o d s ta w ą  do la- 
bryki.

—  C zy tam y  w Ekonomicznym Wskazicielu: 
W  Kijowie m a jąe y m  p r z e s z ło  1 5 ,0 0 0  m ie sz k ań ­
ców , z n a jd u je  s ię  tylko pięć k s ięgarń ,  a  p rzy tem  
w n iek tórych  k s iążk i  s p r z e d a w a n e  s ą  po cenach  
b ez b o żn y c h ;  w sz y s tk ie  z a ś  w ogóle  bardzo mi. 
że rn ie  s ą  za o p a t rz o n e ,  tak ,  że nie m ogą zaspokoić  
po trzeb ,  nie tylko z a jm u ją c y c h  się czemkolwiek sp e ­
c jaln ie, ale n aw e t  sz u k ą ją c y c h  w czy tan iu  tylko ro­
zrywki. Nakoniec niedogodność t a  z o s ta ła  u su n ię ta  
od 15 W r z e ś n ia ,  p rze z  otwarcie biblioteki un iw er­
syteckiej d la całej publiczności.  Kto w zią ł  in ic ja­
tyw ę w tym przedm iocie ,  nie w iem y; wiemy ty lko, 

j że j u ż  z a  k u ra to rs tw a  p. P i r o g o w a ,  ro zpo czę te

by ły  p ie rw sz e  kroki i że s ta ran iem  p ro fe so rów , 
p ro jek t  ten zo s ta ł  u rzeczyw is tn iony .

C zyte ln ia  d o s tę p n a  dla w szys tk ich ,  bez różn icy  
s ta n ó w ,  o tw ar ta  b y w a  codziennie, z  w yją tk iem  
Niedzieli i dni św ią teczn ych ,  od g o d z in y  10 rano 
do 2  po po łudniu  i od 5  do 8  w ieczorem . W a r u n k i  
dla o t rzy m an ia  pozw olen ia  k o rz y s ta n ia  ze s k a rb ó w  
wiedzy ludzkiej ,  s ą  n adzw ycza j  łatwe do sp e łn ie ­
nia C zyte ln ia  ta  mieści się w g m a chu  u n iw e r s y ­
teckim i s k ła d a  s ię  z  d w óch  wielkich pokoi. P o ż y ­
te c z n o ść  tej insty tucj i ,  zd a je  się nie p o trzebu je  
szerokich  d ow odzeń .  Liczba w ydanych  pozw oleń ,  
w ynosi obecnie 6 0 ,  po w iększe j  częśc i  s tu den tom  
un iw ersy te tu  i uczn iom  g im n a z ju m ;  o só b  p r y w a ­
tnych  dotąd zap isa ło  się tylko 5 czy 6. W  czytelni 
na raz  nie było więcej 6-u osób; ale j e s t  to dopiero 
początek ,  i m a ło  kto w mieście wie, iż m o ż n a  bez­
płatnie k o r z y s ta ć  z k s ią że k  u n iw ersy te ck ich .

—  Przywóz towarów do Rosji i wywóz z za­
granicy w roku bieżącym. D o ty ch c za s  t rudn o  
z ś c is ło śc ią  o zn a cz y ć ,  ja k i  był w ogóle p r z y w ó z  
te g o roc zny  w po r tach  R osy jsk ich ,  co się jed nak  
ty c z y  P e te r sb u rg sk ie g o  portu ,  to j a k  widać z o s ta ­
tnich w y kaz ów  u rzędow ych ,  nie ty lko że nie zm n e j -  
s z y ł  s ię ,  lecz n a w e t  co do n iek tórych  artykuiów' 
podn iós ł  się znaczn ie .  Do ich liczby należą: wino 
w bute lkach, czyli gatunki w yborow e; trunki,  czyli 
mocne napoje, te osta tn ie  w „w cale  p o rz ą d n e j"  ilo­
ści 3 6 ,0 0 0  pudów', to j e s t  d w a  r a z y  więcej j a k  ro ­
ku ze sz łeg o ,  kawa, cukier ,  j e d w a b ’ su ro w y  i w y ­
roby  je d w a b n e .  W y r o b ó w  tych  p rzyw iez iono
5 , 5 0 0  p udów , czyli pó łtrzecia  r a z a  więcej aniżeli 
p o d cz as  n aw ig ac j i  1 8 6 0  roku. B a w ełn a  su row a ,  
p rz ę d z a  b aw e łn ia n a  i w yrob y  baw ełn iane ,  n a r e s z ­
cie z ło to  i s reb ro  —  W  roku z e sz ły m  oblicza jąc  
na w ar to ść  o t rzy m an o  tu s r e b r a  na  r s .  2 ,6 0 0 ,0 0 0 ;  
w b ieżącym  z a ś  n a  8 , 8 0 0 , 0 0 0  rs .  W y ją te k  s t a ­
nowi: d rzew o  farb ięrsk ie ,  że lazo  i su row iec ;  p r z y ­
w óz ich znaczn ie  się zm n ie jszy ł  w s r o s u n k u  do 
1 8 6 0  r., a  szczegó ln ie j  p ie rw szeg o  g d y ż  za m ia s t  
2 7 3 ,0 0 0  pak ,  p rzyby ło  tylko 1 0 0 ,0 0 0 .  W  ogóle 
je d n a k  nie n a leża łoby  n a rz e k a ć  gdyby ten p r z y ­
w ó z  nie z o s t a w a ł  w zupe łne j  sp rzeczno śc i  z w y w o ­
zem . Jak  pierw'szy j e s t  niezły ,  a  pod niektóremi 
w zględam i naw et dość  dobry ,  t a k  drugi znow u s ł a ­
by, z m n ie j s z a ją c y  się. Jednej tylko rzeczy  wiele 
w yw iez iono , m oże nawet n a z b y t  wiele a  miano­
wicie monety złotej, co do w ar to śc i  na  5 , 4 0 0 , 0 0 0  
rub. czyli praw ie o 2 , 0 0 0 ,0 0 0  rs .  więcej aniżeli 
w  rok u  z e s z ły m .  Dalej w y w ó z  miedzi i lnu cze­
sanego  nie uległ także  s tag n ac j i .  W  innych z a ś  a r ­
ty k u ła ch ,  a  mianowicie takich, k tórem i p rz e d ew szy -  
stkiem pow innaby  R os ja  za o p a t ry w a ć  cu dz o z iem ­
ców, j a k  np. w zb o ż u ,  ło ju ,  linach i pos tronkach ,  
płótnie, cienkiem i g ru bem  i fu trach ,  o k a z u je  się 
zn a cz n y  n ie d o b ó r , a  dotkliwy tym  bardz iej  , że 
w wielu m ie jsc ac h ,  z a  g ran icą  brak zb oża ,  sk u t ­
kiem n ie u rod z a jów , wielki.

W Anglji. N iem czech, Holandji,v Belgji , H isz p a ­
nji, P ó łnocnych  W ło sz e c h ,  a  szczegó ln ie j  w!e F ran -  
cji u ro d za je  były g o rsze  od średn ich  tak n aw e t że 
to o s ta tn ie  pańs tw o  m u si  dokupić obcego zb o ż a  od 
6 do 7 '/2 m il jona czetwerti.  P a r y ż  p r z e s t r a s z y ł  s ię  
tein nie n a  ża r ty ,  a Ludwik N ap o leo n  bezzw łocznie  
p rzedsięw ziął  środki,  aby  ceny z b o ż a  zby tecznie  
się nie podniosły  W i o z ą  więc zboże ze w szech  
s tron ,  w iozą go  zda ła ,  ale z  R o s j i  nie b iorą .  Do 
jednej Anglji po dzień 1 W rześnia r. b. do s taw io ­
no z  S tan ów  Zjednoczonych Ameryki północnej, 
sa m e j  tylko mąki i p sz en ic y  2 4 , 9 0 0 , 0 0 0  pudów , 
gdy  ty m c za sem  w P e te r sb u rg u  do 7 -go  P a ź d z ie r ­
n ika liczono n a ład ow any ch  na w y w óz  z a g r a n i ­
c z n y  wszelkich  g a tu n k ó w  z b o ż a  nie więcej j a k  
1 ,0 0 2 ,9 2 5  czetwert i .  P o rów nanie  tych cyfr j e s t  na­
der sm u tn e

—  P is z ą  z B rzegu  (Brieg) 1 4  L i s t o p . -  W  mie­
ście tu te jszem  z n a jd u je  s ię z a m e k  ongi na  Szlą-  
s k u  pan u jąc y ch  k s ią ż ą t  z rodu P ia s tó w .  Gmach 
ten je d en  z n a jp ięk n ie jszych  pom ników  sz tuk i a r ­
chitektonicznej z  w ieku  XV w k tó rym  nie tylko po­
p ie rs ia  en relief w s z y s tk ię h  k s ią żą t  z  l in j iP ias tó w , 
w ykonane  p rz e z  m is t rz ó w  w łosk ich  przed trzem a 
w iekam i,  się m ie s z c z ą ,  ale i p o są g i  Je rzego  i jego  
żony B a rb a ry ,— p rzeznaczo ny  był na rezerw ow y 
m agazyn .  Otóż teini c z a s y ,  m a g is t ra t  i r ep rez en ­
tanci m ie jscy  podali pe tyc ję  do kró la  aby  wolno 
było m ias tu  w z a m k u  tym  pomieścić g im n a z ju m  i 
sz k o ły  e lem enta rne ,  p r z y rz e k a ją c ,  że pomnik ten 
w iekó w  średn ich  z a c h o w a ją  w n a leży tym  p o r z ą d ­
ku ,  a  mianowicie s ta ra ć  się będą ,  ażeby  w  nim p o ­
m ieszczone  dzieła  sz tu k i  nie u legły  zepsuc iu .

—  W  B a szk i r j i ,  a  m ianow icie  w  kan tonach  
B a szk i rsk ich  leżących w pow ia tach :  M enżelińskim , 
S a rap u lsk im  i J e łab u ż sk im ,  m a ją  być za p ro w a d zo ­
ne szk ó łk i  w iejskie  d la uczenia dzieci m ie jsc o ­
w y ch  czy tać  i pisać  po ru sk u .  Będzie to p ie rw szy  
k rok  do ośw iecenia  i uk sz ta łcen ia  na rod u ,  s to ją c e ­
go j e s z c z e  na  nader  nizkim s topn iu  cywil izacj i

—  Szekleroicie, naród  około 2 0 ,0 0 0  głów li 
c zący ,  w yznan ia  tak katolickiego j a k  i p ro tes tanck ie ­
go za m ie sz k u ją  g ó r z y s tą  krainę, w s tron ie  p o łu d n io ­
w o-w schodn ie j  S iedm iogrodu , na  s a m em  p o g ra n i­
czu  Mołdawji i W o ł o s z c z y z n y  leżącą .  Kraj ten 
dzieli się na 5 o k ręgó w  ja k o  to: U drarke ly ,  H aro -  
nyeck, S zy k ,  Mora i A ran yos .  S zeklerow ie s ą  p o ­
chodzen ia  M a dż ia rsk iego ,  a  choc iaż  che łp ią  s ię  ze 
sw o je j  wolnośc i i w 'szyscy  u w a ż a ją  s ię  z a  s z l a ­
chtę;  zachow ali  je d n a k  dotąd, je d e n  z  b a r b a r z y ń ­
skich o b y cz a jó w  ludów  az ja tyck ich  p r z e d a w a n ia  
w łas n y ch  dzieci.

Jeden z dzienników  w y ch odzący ch  w B uka re -  
ście,  podaje  n as tę p u ją c e  ciekawe s z c z e g ó ły ,  udzie­
lone mu p rz e z  p. F ra n c i s z k a  K oos,  m in is tra  sp raw  
w ew n ę t rz n y c h  w M ołdawji.

, ,P ew ien  a w a n tu rn ik ,  nazw isk iem  E m eryk  Bene 
co roczn ie  robi wycieczki do krainy S zek le ró w  po 
w iększe j części  nie wiele mający ch ś ro dkó w  u t r z y ­
m ania  i w y ży w ie n ia  licznej rodziny ,  i dla tego 
zm u szo n y c h  częs to  w y da lać  s ię  do M ołdawji na 
za ro b ek .  P rzeds ięb ie rca  ten bez w szelk ich  tru d n o ­
ści umie w y łud z ić  od biednych rodziców  d o r a s t a ­
j ą c y c h  j u ż  ch łopców  a  więcej j e s z c z e  dz iew częta  
ob iecu jąc  um ieśc ić  j e  w zna cz n ie jszy c h  dom ach  
w Bukareśc ie ,  gdz ieby  mogli n ab rać  w y k s z t a ł ­
cenia i z a razem  p r z y jś ć  do m a ją tk u .  P rz y w ió z ł ­
s z y  do B u k a re s tu  pow ierzone  m u  dzieci, s p r z e d a ­
je  ch łopców  robotn ikom  w ęgie rsk im  lub niemiec­
kim, b iorąc  po dukac ie  za  g łow ę,  z  dz iew czyn  
ziis daleko w iększe  cit|§nie ko rzyśc i .  Bene zn&- 
la z ł  w kró tce  godny ch  siebie n aś ladow ców , którzy 
z a jm u j ą  się tym oh ydnym  rze m io s łe m , i tym  sp o ­
sobem  p rz e s z ło  5 ,0 0 0  dzieci szek le rsk ich  z n a jd u ­
j e  się w Bukareśc ie . Minister K oo s  o s k a rż y ł  B e­
na  przed  polic ją B u k a re s tu ,  k tó ra  w zb ron i ła  mu 
sp ro w a d z a n ia  dzieci do m ias ta ,  na  co ten o św ia d ­
czył,  że nie myśli z a n iechać  sw ego  rz e m io s ła  
i z a  punk t  handlow y obra ł  sobie D żu rd że w o .  P o ­
n ieważ w ładze  krainy S zeklerów  s ą  j u ż  u w iad o ­
mione o nadużyciach ,  ja k ich  s ię  Bene d o p u sz c z a ł ,  
zd a je  się , że  nie u jd z ie  on kary  na  j a k ą  z a s łu ż y ł .

—  L is top a d ow y  p o sz y t  b ardzo  wraż n eg o  zb ioru ,  
w ydaw anego  w P a ry żu ,  pod ty tu łem  Archives di- 
plomatiques, opuśc ił  w' tych dniach p rasę .  Z e s z y t  
ten zaw ie ra  różne w ażne  trak ta ty  Brazy lj i  z  W e ­
nezue lą  do tyczące  żeg lug i ,  i F rancji  z  P ru sa m i do­
tyczące  p rz e w o z u  lis tów; doda tkow e  dekre ta  do 
trak ta tó w  handlowych z A n g l j ą  i z  Belg ią ;  ciekawe 
do ku m e n ta  dyplom atyczne  w przedm iocie  w ojny  
dom ow ej w S tanach  Z jednoczonych ;  d ep e sz e  z a ­
mienione z pow odu  p rzy łą cz en ia  S an  Domingo; 
dokum enta  dotyczące u rzą d zen ia  floty niemieckiej; 
dep e sz e  okólnikowe w ło sk ie  i d o tyc zą ce  k w es t j i  
pruskiej ;  no ty  zam ien ione  pomiędzy T u r c j ą  a  K s ię ­
s tw am i N addu na jsk iem i,  i nakoniec d o k u m e n ta  co 
do Chin, k tó re  po przedziły  o s ta tn ią  w ojnę.

—  W  P a r y ż u  w y s z ł a  na  widok publiczny  bro­
s z u r a  pod ty tu łem : De la Banque de France et 
de la fixite d’escompte, m a ją c a  w ażne  zn aczen ie ,  
z  pow od u  obecnego  s t a n u  f inansow ego w e Francji .

—  P. Emil W e l le r  z  Z urich ,  w y da l  obecnie to ­
mik pod ty tu łem  „ N o w y  dodatek do w y k az u  p s e u ­
donim ów , o raz  fa łsz y w y ch  i z m y ś lo n y c h  mie jsc  
d ru k u ”  (Neue Nachtrdge zum  Index Pseudo- 
nymorum und zu den falschen und fingirten 
Druckorten. Leipzig 1862, Oehme) K s ią że czk a  
ta  śc iąga  s ię  g łów nie  do l i te ra tu ry  sz w e d zk ie j  
i w łosk ie j ,  o raz  s ta n o w i  dodatek  do dzieła tegoż 
au to ra ,  obecnie po w tó rn ie  w ydanego , pod ty tu łem : 
Index Pseudonymorum {Leipzig 1861), d o p ro ­
w adzonego  do r.  b. w łącznie. N ow y tom ik ,  o k tó ­
rym  tu  m ow a, obe jm u je  około  3 ,0 0 0  p se u d o n im ó w  
w y k ry ty ch ,  o r a z  około  6 0 0  n a z w is k  i ty tu łó w  
k s iążek ,  k tórych au torow ie nie są  dotąd z n a n i  
pod p raw dziw em  n azw isk iem ; oba  te oddziały  u ło ­
żone  s ą  w p o rząd ku  a l fabe tycznym ; w końcu  z a ś  
j e s t  w y szczegó ln iony ch  3 0 0  ty tu łów  k s iążek  z fal- 
s z y w e m  mie jscem druku. W yd a w n ic tw o  to p r z y ­
pom ina nam o b raku  podobnych  spisów’ w polskiej 
l i te ra tu rze .  O p rócz  bowiem sz c z u p łe g o  w 'ykazu, 
sp o rzą d zo n e g o  n iegdyś  p rz e z  C z ac k ieg o ,  który 
w y d ru k o w a ł  J .  M uczkow ski w Bibliotece h is to ry ­
k ó w ,  p raw ników  i t. p- Z a łu sk ieg o ,  nie m a m y  do­
tąd ża d nego  zb io ru  n as zy c h  tak licznych anon inów  
i p se u d o n im ó w .  W ie m y  ty lko ,  że p racow a ł  nad 
niemi Albertrandy, ale rękopism  dotąd leży w uk ry ­
c iu ;zb iera li  się z a ś  do nich C h łędow sk i ,  Jocher ,  R a ­
d z iszew sk i ,  S k iinborow iez i t. d. Ale s ło ń c zy ło  
s ię  podobno n a  za m ia ra ch ,  k tóre  czy będą  kiedy 
spe łn ione ,  n iewiadomo.

—  D nia  8  L is to pada  o tw ar te  zo s ta ło  w Lipsku, 
ze s to s o w n ą  u r o c z y s to ś c i ą , nowo w yb u d o w an e  
o b se rw a to r ju m  as tron om iczne .  Prof.  B ruhns ,  d y ­
rek tor  tego z a k ła d u ,  miał przy tej okoliczności m o­
w ę ,  o b e jm u ją cą  ry s  h is to r j i  d aw nego  o b s e rw a to ­
r ju m  i j e g o  ro z w o ju ,  do chwili obecnej,  w której 
w ię k s z e  w ym ag a n ia  nauki dały  powód do w znie­
sienia now ego na  ten cel g m ach u .  P ie rw sz y m  p ro ­
fesorem daw nego o bse rw a to r ju m , u rządzonego  
w wieży zam k ow ej ,  był Riidiger, a po nim n a s t ą ­
pili Mollweide, Móbius i d ’A rres t .  K o sz ta  budo w y  
now ego o b se rw a to r ju m  w y n o s z ą  2 5 , 0 0 0  tal.

—  W  górnej Baw arj i  s z tu c z n a  hodow la  ryb 
c o ra z  w ię k s z e  robi postępy . N a s z c z e g ó ln ie j s z ą  
z a s ł u g u j ą  u w ag ę  z a p ro w a d z o n e  tam  od lat kilku 
w jednej rzece łososie ,  k tórych ikra w y n o s i ła  
w r. z .  6 0 ,0 0 0  sz tuk ,  a w r. b., pod ług  s p r a w o z ­
dania to w a r z y s tw a  ag ro n o m iczn e g o ,  d o sz ła  do li­
czby  o ko ło  1 0 0 ,0 0 0 .

—  W sali posiedzeń rady związkowej w Ber­
nie, w s ta w io n e  z o s ta ły  obecnie okna z p rzepy-  
sz n e m i  m a low aniam i na sz k le ,  w y obra ża jąc em i 
herby  22-eh  k an to nó w . W  polu górnem  okna ś ro d ­
kow ego  widzimy k rz y ż  zw ią zk o w y ,  na lewo rok 
1308 , a n a  p ra w o  1848 . Z n a w c y  od da ją  tym m a­
lowidłom wielkie p o chw a ły .

—  W  L ip sk u  zm a r ł  12 L is topada  Dr. med. Mau­
rycy Schreber, znany  tak  z p ism  sw y ch  o O rtope-  
dji, j a k  i z k ierow ania  ta m e c z n y m  zak ładem  o r to ­
pedycznym .

—  Niedawno p rzy  ko pan iu  w  ogrodzie  w iedeń­
sk iego  szp ita la  g łów nego  w o js k o w e g o ,  n a t r a ­
fiono w g łębokości 2 1/* s tó p  na  d w a  g ro by  rzym  
skie, a w każdym  z nich zna leziono  po trzy  p o ­
pielnice z  czerw onej i czarno-pop ie la te j  gliny. 
T a m ż e  zn a jd o w a ły  się 4 małe  lampki z czerw onej  
gliny palonej,  o raz  kilka m one t  miedzianych i s r e b r ­
nych. S t ro n a  o d w ro tn a  dw óch  lamp m a napis  
„ F o r t i s ” , a  dw óch  d ru g ich  „A tim et i .”

—  Jednem z n a jw a żn ie jsz y ch  zadań  nauko ­
wych j e s t  w ierne oznaczen ie  s to s u n k u  j a k o ś c i  i 
ilości rozm a itych  środk ów  pożyw ienia  do o rg a n iz ­
mu ludzkiego i zwierzęcego. Z ad an ie  to m oże być 
ro z w ią z a n e  jedyn ie  za p o m o c ą  ca łego sze regu  ja k  
n a jd o k ład n ie jsz y ch  p o s z u k iw a ń  i o b se rw ac i j ,  do 
czego  niezbędne s ą  ap a ra ty  z a s to s o w a n e  do 
oddychan ia  i do badan ia  w ew n ę t rz n eg o  o r g a n iz ­
mu, k tóre  j e s z c z e  albo nie z o s ta ły  w ynalez ione ,  
albo też w y m a g a ją  w ydoskonalen ia .  Na u r z ą d z e ­
nie podobnego  ap a ra tu  Król M aksym il jan  B a w ar ­
ski udzielił j u ż  poprzedn io  profesorow i Pet tenko-  
fer 4 ,0 0 0  zł .  reń. A para t  p rzez  tego uczonego  
wynaleziony  j e s t  ba rdzo  dowcipny i p rak tyczny .  
Z a  p o m o c ą  ta k o w e g o ,  dzięki n iezm ordow anym  
usiłow aniom  uczonych  m onach ijsk ich ,  o s iąg n ię to  
s z ac o w n e  dla nauk  rezu lta ty ,  które p rzy d a d zą  się 
pod wielu w zg lędam i w życiu  p rak ty czn em . Obce 
rzą d y  p rz y s y ła ły  do M onach jum  u cz on ych ,  dla zb a ­
dania  i p rzy sw o je n ia  tego a p a ra tu .  P row adz on e  
w d a l s z y m  cięgu d ośw iadczen ia  w y k a z a ły ,  ja k ich  
j e s z c z e  a p a ra t  p o t r ze b u je  u lepszeń ,  na  k tó re  Jego 
Kr. Mość w y zn a cz y ł  zn ow u  2 ,7 0 0  zł . reń . ,  a obok 
tego na  d w a  lata nas tęp n e  po 8 0 0  zł. r eń . ,  na dal­
s z e  odb y w an ie  dośw iadczeń .

T e n ż e  Król w y z n a cz y ł  z w ła sn e j  s z k a tu ły  s u m ­
mę n a  u iszczen ie  d łu g u  w dzięczności znakom item u 
filozofowi Szellingowi. Uczony ten, którego p o m y ­
s ły  filozoficzne oddziała ły  na  ca ły  św ia t  cyw il izo­
w an y  daleko silniej i w daleko o b sz e rn ie j s z y m  z a ­
k res ie ,  aniżeli j e g o  niegdyś p rzec iw nicy  mogli 
p rzew idzieć ,  nie m a  dotąd godnej je g o  chw a ły  
biografji. Co d o tychczas  o nim p isano , o d zn a cz a  
s ię  po w iększe j części  s t r o n n o ś c ią  i z łoś l iw ośc ią ,  
bo pochodziło od p rzeciw ników  filozofa. P rz ez  
troskliwe zb adan ie  w sz y s tk ie g o  co Szeliing dozna ł 
i n ap isa ł ,  o raz  k ierunku  jego  badań i ro zw o ju  je g o  
po g lądów , na leża ło by  sk reś l ić  b iograt ję  ro zu m o ­
w aną ,  m o g ą cą  s łu ż y ć  d la obecnego  i p rz y sz ły ch  
pokoleń, j a k o  dzieło z a sa d n icz e  do zgłębienia z n a ­
komitego filozofa. P odobne  dzieło  p rzyczyn iłoby  
się je d n o cz eśn ie  do ro zp o w sze ch n ien ia  zdrow ej 
nauki Sze l l in ga  m iędzy  l ic zn ie jsz ą  niż do tąd  licz­
bą osób .  W  tym  celu Król Baw'arski p r z e s ła ł
1 ,5 0 0  zł .  reń. p ro feso row i m onach ijsk iem u l lu -  
ber, z zob ow iązan iem  go do n ap isan ia  podobnego  
dz ie ła  b iograf iczno-h is torycznego  o Szel l ingu. P r o ­
fesor  poinieniony zn a n y  j e s t  w świecie uczonym  
z  zam iło w a n ia  i talentu do s tu d jó w  h is to ryczno-  
filozoficznych.

—  Dnia 15 L is topada k s ięgarn ia  Michel Livy 
et freres, w y s ta w i ła  na  s p rz e d a ż  d aw no  zapowia-
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d a n y  p i e r w s z y  to m  d z ie ła  p .  M o r t im e r - T e r n e a u x ,  
b y łe g o  d e p u to w a n e g o ,  b y łe g o  r e p r e z e n t a n t a ,  pod 
t y tu łe m :  Histoire de la Terreur ( H i s t o r j a  t e r r o ­
r y z m u .  z a  c z a s ó w  rz e c z y p o s p o l i t e j  f r a n c u z k ie j  p o ­
c z y n a j ą c  od 1 7 9 3  r . )  D z ie to  to  n a p i s a n e  z  w ie lką  
b e z s t r o n n o ś c ią ,  n a  z a s a d z i e  n o w y c h ,  n i e z n a n y c h  
d o k u m e n tó w ,  o d z n a c z a j ą c e  s ię  u m ia r k o w a n ie m ,  
n ie  w y łą c z a j ą c e m  w y m o w n e j  s u r o w o ś c i ,  z a s ł u g u j e  
n a  s z s z e g ó l n ą  u w a g ę .

—  K s i ę g a r z  H P l o n  w y d a ł  p i e r w s z e  c z te ry  t o ­
m y  dz ie ła  Bibliotkque des Lógendes. P i e r w s z y  tom  
z a w i e r a  les Ligendes de V Ancien Testament, z a ­
ra z e m  o w s z y s t k i c h  z n a k o m i t s z y c h  o s o b a c h  od 
s tw o r z e n i a  ś w i a t a  do f a ł s z y w y c h  m e s s j a s z y ;  d r u ­
gi les Legendes du Noutteau Testament od c z a s u  
l e g e n d y  o Ś-ej A nn ie  i Ś - y m  J o a c h im ie  do  A n ty ­
c h r y s t a ;  t rz e c i ,  les Leg hides des Femmes dans 
la vie reelle o kob ie tach  h i s t o r y c z n y c h  i z w y c z a j ­
n y c h ;  c z w a r t y ,  les Ligendes des Commande- 
ments de 1’Eglise. T e  c z te ry  p i e r w s z e  to m y ,  r ó ­
w nie  j a k i  w k ró tc e  m a ją c e  się  u k a z a ć  n a  w idok p u ­
b l i c z n y ,  z n a jd ą  m ie js c e  w k a ż d e j  b ib l io te c e .  P ię ­
k n e  o k ła d k i  i ry c in y  c h r o m o l i to g r a f o w a n e ,  n a d a j ą  
im  a r t y s t y c z n ą  w a r to ś ć .

—  Warrior p i e r w s z y  s t a t e k  p a n c e r n y  z b u d o ­
w a n y  w Angli,  p o w ró c i ł  do  Q u e e n s to w n ,  po pię- 
c io-dniow ej p o d r ó ż y  n a  p ró b ę .  P o d r ó ż  j e g o  p r z e ­
s z ł a  w s z e lk ie  o c z e k iw a n ia .  P r z y  p o m o c y  p a r y  
i ż a g l i  p ły n ą ł  z  s z y b k o ś c i ą  17 w 'ęz łów  n a  g o d z i ­
n ę .  W y b u d o w a n i e  t e g o  s t a t k u  k o s z t o w a ł o  p r z e ­
s z ło  8  m il ionów  f r a n k ó w .

STATYSTYKA.
K R Ó L E S T W O  P O L S K I E .

Włościanie.

G łów nie  t rz y  s ą  k a te g o r je  w ł o ś c i a n  ro ln y c h ,  to 
j e s t ;  w ło śc ia n ie  c z y n s z o w i ,  c z y n s z o w o - p a ń s z c z y -  
z n i a n i  i p a ń s z c z y ź n i a n i .

P r z e z  w ło ś c ia n  czynszowych r o z u m ie m y  t y c h ,  
k t ó r z y  z  p o s i a d a n y c h  g r u n t ó w  p ł a c ą  ty lk o  c z y n s z ,  
a lb o  o b o k  c z y n s z u  d a j ą  j e s z c z e  o se p  i d a n in y ,  
l e c z  nie  o d b y w a j ą  ż a d n e j  d o d a tk o w e j  r o b o c iz n y .

P r z e z  czynszowo pańszczyźnianych  r o z u m ie m y  
ty c h ,  k tó r z y  p ł a c ą  c z y n s z  i o b o k  n iego  o d b y w a j ą  
p o d r o s z c z y z n y  lub  inne d o d a tk o w e  p o w in n o ś c i ,  
a le  nie o d r a b i a j ą  s t a ł e j  ty g o d n io w e j  ro b o c iz n y .

Pod k a t e g o r j ą  pańszczyźnianych  p o d c ią g a m y  
ty ch ,  k tó r z y  o d r a b i a j ą  s t a ł ą  ty g o d n io w ą  ro b o c iz n ę ,  
b e z  w z g lę d u  c h o ć b y  i o p ła c a l i  j a k i e ś  m a łe  c z y n s z e .

O p r ó c z  tak ieg o  p o d z ia łu  w y k a ż e m y  j e s z c z e  o d ­
dzie ln ie  w ło ś c ia n  k r a j o w y c h ,  a  oddz ie ln ie  z a g r a ­
n i c z n y c h ;  o b j a ś n i a m y  w ięc ,  że  p r z y  tak im  po­
dz ia le  w c a le  nie m a m y  w z g lę d u  n a  to, c z y  w ł o -  
ś c i a n i n j e s t  s t a ł y m  cz y  n ie s ta ły m  t u t e j s z y m  m i e ­
s z k a ń c e m .  c z y  j e s t  z a p i s a n y  lub  nie do k s i ą g  s t a ­
łe j  lu dn ośc i  k r a j o w e j ,  a  k la s y f ik a c ję  tę  g łó w n ie  
o d n o s im y  ty lk o  do p o c h o d z e n ia  w ło ś c ia n in a ,  a w ięc  
z a  z a g r a n i c z n e g o  u w a ż a m y  k a ż d e g o  tak ieg o ,  k t ó ­
ry  a lb o  s a m  z r o d z o n y  z a  g r a n i c ą  k r a j u  tu s ię  n a ­
s tę p n ie  os ied l i ł ,  a lb o  te ż  z r o d z o n y  tu j u ż  z o s ta ł ,  
a le  z  o jc a  c u d z o z ie m c a .

Liczba osad włościańskich.
W e d ł u g  s p i s ó w  z  ro k u  1 8 5 9  l ic z b a  w ło ś c i a n  

b e z  w z g lę d u  n a  ich u p o s a ż e n i a  to j e s t  j u ż  w ł ą ­
czn ie  z  tym i ,  k tó r z y  p o s i a d a j ą  m nie j  j a k  po t r z y  
m o rg i  m ia r y  n o w o p o lsk ie j  j e s t  n a s t ę p u i ą c a ;

we wsiach rządowych: 
w ło ś c ia n :

c z y n s z o w y c h  k r a j o w y c h ............................... 6 7 , 2 0 9
„  z a g r a n i c z n y c h ......................  2 , 2 6 3

c z y n s z o w o - p a ń s z c z y z n i a n y c h  k r a j o w y c h  2 , 6 0 3
„  z a g r a n i c z n y c h  5 0

p a ń s z c z y ź n i a n y c h .......................................  7 , 7 8 7
R a z e m  7 9 , 9 1 2  

We wsiach Księstwa Łowickiego: 
w ło ś c ia n :

c z y n s z o w y c h  k r a j o w y c h .........................   . 5 , 7 0 2
„  z a g r a n i c z n y c h ......................  4 7 6

R a z e m  6 , 1 7 8

we wsiach Instytutowych'.
w ło ś c ia n :

c z y n s z o w y c h  k r a j o w y c h ............................  2 , 9 1 7
„  z a g r a n i c z n y c h ......................  5 7

c z y n s z o w o - p a ń s z c z y z n i a n y c h  k r a jo w y c h  3 0 6
p a ń s z c z y ź n i a n y c h ......................    6 , 7 7 d

R a z e m  1 0 , 0 5 4  
we wsiach donacyjnych: 

w ło śc ia n :
c z y n s z o w y c h  k r a j o w y c h .............................. 1 8 , 9 2 2

„  z a g r a n i c z n y c h ......................  2 2 9
c z y n s z o w y o - p a ń s z c z y z n i a n y c h  k r a j o w y c h  3 3 3
p a ń s z c z y ź n i a n y c h    . . . 1 4 9

R a z e m  1 9 , 6 3 ?  
We wsiach prywatnych'. 

w ł o ś c i a n :
c z y n s z o w y c h  k r a j o w y c h ..........................  4 6 , 7 3 3

„  z a g r a n i c z n y c h ....................  5 , 7 7 3
c z y n s z o w o  p a ń s z c z y ź n i a n y c h  k r a j o w y c h  2 8 , 4 0 4  

„  „  z a g r a n i c z :  3 , 2 3 2
p a ń s z c z y ź n i a n y c h .....................................  1 2 4 , 8 4 0

R a z e m  2 0 8 , 9 8 2  
Ogółem we wszelkich wsiach: 

w ł o ś c i a n :
c z y n s z o w y c h  k r a j o w y c h ............................ 1 4 1 , 4 8 3

„  z a g r a n i c z n y c h ...................  8 , 7 9 8
c z y n s z o w o - p a ń s z c z y z n i a n y c h  k r a jo w y c h  3 I , 6 4 ( ;

„  „  z a g r a n i c z :  3 , 2 8 2
p a ń s z c z y ź n i a n y c h  . . . . 1 3 9 , 5 5 p

R a z e m  3 2 4 , 7 5 9
C zy l i  p r z y j m u j ą c  ty lko  t r z y  k a te g o r je  w y p a d a :
U ło sc ia n  c z y n s z o w y c h  1 5 0 ,2 8 1 ,  c z y n s z o w o *  

p a ń s z c z y ź n i a n y c h  3 4 , 9 2 8 ,  p a ń s z c z y z n .  1 3 9 , 5 5 0 .
J e d n a k  co d o  ty ch l iczb  z n a j d u j e m y  p o t r z e b n e m  

z a m ie ś c i ć  n a s t ę p u j ą c e  o b j a ś n i e n i a :  .
1. J a k e ś m y  p o w y ż e j  p r z y to c z y l i ,  p r z e z  w ło ­

ś c ia n  c z y n s z o w y c h  r o z u m i e m y  ty ch ,  k t ó r z y  z  p o ­
s i a d a n y c h  g r u n tó w  p ł a c ą  ty lk o  c z y n s z ,  a lb o  ob ok  
c z y n s z u  d a j ą  j e s z c z e  o se p  i d a n in y ,  lecz  n ie  o d ­
b y w a j ą  ż ad ne j  d o d a tk o w e j  p o w in n o śc i  w n a t u r z e ;  
ci z a ś  w ło śc ia n ie ,  k tó r z y  ob ok  c z y n s z u  o d b y w a ją  
p o d r o s z c z y z n y  lub  inne d o d a tk o w e  p o w in n o śc i ,  a le  
nie o d b y w a j ą  s t a ł e j  ty g o d n io w e j  r o b o c iz n y ,  z a l i ­
c z e n i  s ą  do  k a te g o r j i  w ło ś c i a n  c z y n s z o w o - p a ń ­
s z c z y z n i a n y c h .  T y m c z a s e m  p r z e z  n i e z r o z u m i e ­
nie tej k la s y f ik a c j i ,  w  n ie k tó ry c h  d o m in iach  pod 
k a t e g o r j ą  w ło ś c ia n  c z y n s z o w y c h  p o d c ią g n ię to  i t a ­
kich, k tó r z y  obok  o p ł a c a n i a  c z y n s z u  m a j ą  j e s z c z e  
o b o w ią z e k  o d b y w a n ia  r o b o c iz n y ,  s ą d z ą c  z a p e w n e  
ż e  o d b y w a n ie  m a ły c h  ja k ic h  p o w in n o ś c i  w n a tu r z e  
j a k  n p .  p o d r o s z c z y z n y ,  w y j ś c i a  k i lku  dni do ż n i ­

w a ,  s i a n o ż ę c ia ,  n a p r a w y  b u d o w l i  d w o r s k i c h  i t. d. 
n ie  o d b ie ra  o s a d n ik o w i  c h a r a k t e r u  c z y n s z o w n ik a .  
W e d łu g  n a s z e j  k l a s y f ik a c j i  ci w s z y s c y  w ło ś c ia n ie  
p o w in n i  byli w e j ś ć  pod  k a t e g o r j ę  w ło ś c i a n  c z y n ­
s z o w o - p a ń s z c z y z n i a n y c h ,  s k o r o  z a ś  in a c z e j  s ię  s t a ­
ło ,  s t ą d  więc  p o d a n a  tu  l i c z b a  w ło ś c ia n  c z y n s z o ­
w y c h  j e s t  n ieco  z a  d u ż a ,  a  c z y n s z o w o - p a ń s z c z y ­
z n i a n y c h  z a  m a ła .  Gdy j e d n a k  ró ż n ic e  te  nie  m o ­
g ą  b y ć  z n a c z n e m i ,  g d y  p r z y  tern n ie  m a m y  pod 
r ę k ą  m a t e r j a ł ó w ,  n a  z a s a d z i e  k t ó r y c h  m o ż t ia b y  
u c z y n i ć  s p r o s to w a n ie  w p o w y ż s z y  s p o s o b ,  d la  
te g o  p o d a j e m y  tu l iczb y  tak ie ,  j a k ie  w y p a d ł y  z o b -  
l ic z e ń  ta k  s f o r m o w a n y c h  w y k a z ó w  z  p o j e d y n ­
c z y c h  d o m in ió w ,  pe w n i ,  że  c h o c  z  p o w o d u  ty c h  
m a ł y c h  różn ic  w p r a w d z i e  n ieco  in a c z e j  w y k a z a n e  
s ą  n ie k tó re  p o j e d y n c z e  c y f ry ,  j e d n a k  to nie w y ­
w r z e  w p ł y w u  n a  o g ó ł  u w a ż a n i a  p rz e d m io tu .

2 .  Z e  w z g lę d u  na  U k a z  N a j w y ż s z y  z  r. 1 8 4 6 ,  
d a l s z e  r o z w i j a j ą c e g o  p o s ta n o w ie n ia  i n a s t ę p n i e  
m a ją c e  s ię  p r z e d s i ę b r a ć  ś ro d k i ,  z  w y k a z a n e j  tu  
l iczby  w ło śc ia n  p a ń s z c z y ź n i a n y c h ,  p o t r z e b a  w y ­
ł ą c z y ć  l iczbę w ło ś c i a n  p o s i a d a j ą c y c h  u p o s a ż e n i a  
mniej j a k  po  3  m o r g i ;  to t e ż  n a s tę p n ie  p o d a m y  
k la sy f ik a c ję  o s a d  w e d łu g  ich w ie lk o śc i ,  a  w te d y  
będz ie  m o ż n a  p o d a n e  t u  l iczb y  z r e d u k o w a ć .

P o  ta k ic h  o b j a ś n ie n ia c h  p o d a je m y  l iczbę  w io  
śc ia n  d ó b r  c a łe g o  k r a ju  w k a ż d y m  p o s z c z e g ó l e  
po w iec ie ,  a p o te m  g u b e r n j i .

(Dalszy ciąg nastąpi).
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za miesiąc P aździernik , 1861 roku

Le Canon des Saintes Ecritures, au double 
point de mte, de la science et de la fo i, p ar  
L. Gaussen; Lausanne, George B r i del; 2 vol. 
in 8-vo.

D w a  to m y  te  z a w i e r a j ą  w y k ła d  p. G a u s s e n  
w  s z k o le  te o lo g ic z n e j ,  z a ło ż o n e j  p r z e z  m e to d y s tó w  
w G enew ie ;  ce lem  d z ie ła  j e s t  d o w ie d z e n ie  a u t e n ­
ty c z n o ś c i  w s z y s tk ic h  k s ią g  n o w e g o  t e s t a m e n tu .  
Z e b r a n i e  ró ż n y c h  ś w ia d e c tw  i o z n a k ,  r o z p r o s z o n y c h  
w d z ie ła c h  w ielu  te o lo g ó w ,  d o k o n a n e  p r z e z  p. G a u s ­
se n ,  po d a je  b ro ń  do w a lc z e n ia  z  tw ie r d z e n ia m i  s p r z e -  
cznem i .  D ru g a  c z ę ś ć  p ra c y  z a w ie r a  inn e g o  r o d z a ju  
do w o d y ,  w ięce j  z g o d n e  z  c h a r a k te r e m  w ia r y ,  k t ó ­
r ą  p ra g n ie  on u m o c n ić ;  m ia n o w ic ie  j a k  o p a t r z n o -  
śc io w e m i  d r o g a m i  B ib l ja ,  p o m im o  u s i ł o w a ń  n ie­
p r z y ja c ió ł ,  s t a r a j ą c y c h  s ię  j ą  z n i s z c z y ć ,  d o s z ła  
p r z e z  ty le  w ie k ó w  do n a s .  N a u k a  p. G a u s s e n ,  
n a c e c h o w a n a  j e s t  c z y s ty m  k a lw in iz m e m .

Manuel pratique des jardins d'enfants de 
Fred. Froebel. compose p ar J . F. Jacobs, acec 
une introduction de M-me la baronne de Maren- 
liolz; Paris, Hachette et Comp.; 1 vol., in 4  o.

D zie ło  to  nie t r a k t u j e  o d z ie c ia c h  w y c h o w y w a ­
n y c h  w o g ro d z ie ,  j a k b y  s ię  z d a w a ło  n a  p o z ó r  z  ty ­
t u ł u ,  a le  og ró d  z n a c z y  tu  s z k o ł ę ,  a  dzieci s ą  k w ia ­
ta m i ,  k tó re  m a j ą  być  p ie lę g n o w a n e .  F ro e b e l  z a -  
s t o s o w y w a  ty lko  do p r a k ty k i  m y ś l  P e s t a lo z z e g o ,  
a ż e b y  z a b a w y  dz iec inne  u ż y ć  z a  ś ro d e k  do r o z w i ­
j a n i a  ich u m y s ł o w e g o  i m o r a ln e g o .  Od kolebki 
z a te m ,  p r z y  k a ż d e j  z a b a w c e  m a t k a  u d z ie la ć  będz ie  
d z ie c k u  s t o s o w n e  w ia d o m o ś c i ,  o p a r t e  n a  p r a w d a c h  
ś c i s ł e j  n a u k i .  Do teg o  ła tw o  je j  będz ie  w y n a l e ś ć  o p o ­
w ia d a n ia ,  d a j ą c e  po ję c ie  o o b o w ią z k u  i k s z t a ł ­
c ą c e  j e d n o c z e ś n i e  z  u m y s ł e m  i s e rce .  W s z y s t k o  
to z d a j e  s ię  b a r d z o  lo g ic z n e m  i w y p ł y w a  b e z p o ­
ś re d n io  z  m e to d y  P e s ta lo z z e g o .  Ale n a j l e p s z a  
m y ś l  w  teorj i ,  c z ę s t o  w  p ra k ty c e  s ię  nie u d a je .  
Dzieci i n a u c z y c ie le  F r o e b la  s ą  i s to ta m i  w y ją tk o w e -  
mi.  Matki,  k tó r e b y  potra f i ły  z r o z u m ie ć  tę  m e tod ę ,  
nie  p o t r z e b u j ą  j e j ,  a  i n n e  nie  b ę d ą  m o g ły  z  n ie j  k o ­
r z y s t a ć .  Co do  dzieci ,  n a le ż y  w ą tp ić ,  ż e b y  m e t o ­
d a  ta ,  k t ó r ą  s t a r a n o  s i ę  w p r o w a d z i ć  do sa l  o c h r o ­
ny, w y d a ła  p o m y ś ln e  o w o c e ,  s z c z e g ó ln ie j  z  te­
go  w z g lę d u ,  że  p r z y z w y c z a i ł a b y  j e  do  u c z e n ia  s ię  
j e d y n i e  p r z y  z a b a w ie ,  ta k ,  że  k iedy n a d e jd z ie  
c z a s  p r a w d z iw e j  n a u k i ,  nie  b ęd ą  z d o ln e  p o ś w i ę ­
cić j e j  n a le ż y te j  u w a g i .

Les recreations instructives, publióes p a r  J. 
Delbruck; Paris, C. B o /ra n i;  2 vol, in  8 -c o , 
ornes d' un grand  nom bre de gravures coloriSes.

J e s t  to  t a k ż e  m e to d a  k s z t a ł c e n i a  dz iec i  z a  p o ­
m o c ą  z a b a w y ,  a le  nie s i ę g a j ą c  tak  w y s o k o  j a k  
z u p e łn y  s y s t e m a t  F ro e b la ,  ła tw ie j  m o ż e  o s ią g n ą ć  
z a m ie r z o n y  cel; nie p o d a je  o n a  d a n y c h  n a u k o ­
w y c h ,  a le  ty lk o  p r z y z w y c z a j a  dz iec i  do  z d a w a n ia  
so b ie  s p r a w y  z  w id z ia n y c h  p rz e d m io tó w ,  k tóre  
o b ja ś n ia  p r z y s t ę p n e m i  b a r d z o  a  r o z b u d z a j ą c e m i  
u w a g ę  o p o w ia d a n ia m i .

Promenade au milieu des plantes et desjieurs, 
ou petites scenes du ritgne vegetal, pittoresques, 
amusantes, morales et instructives , ouvrage 
posthume de I'abbe I i. Dubois-, Paris, E . Mel- 
lier; I vol, in 12-0.

N ie  j e s t  to  t r a k ta t  b o t a n ik i ,  a ra c z e j  m yśl i  
o w ie lkośc i  s tw o r z e n i a ,  o dobroc i  B o g a ,  w y w o ła n e  
z j a w i s k a m i  ś w ia t a  r o ś l in n e g o .  J a k k o lw ie k  nie m a  
'v tym  d z ie łk u  w y k ła d u  n a u k o w e g o ,  m o ż e  o n o  j e ­
d n a k  w z b u d z ić  p o p ęd  do n au k i .  J e d n ą  z  j e g o  z a ­
let j e s t ,  ż e  nie  c e c h u je  g o  w y ł ą c z n o ś ć  i m o ż e  
być c z y t a n e  p r z e z  w s z y s t k i e  w y z n a n ia ;  o d z n a c z a  
s ię  t a k ż e  w a r to ś c ią  l i t e ra c k ą ;  s t y l  j e s t  p o p ra w n y ,  
w y k w in tn y  i pe łen  w d z ię k u .

Histoire de Francs. Grigoire de Tours et 
Fredegaire, traduction de M. Guizot, augmente 
de la Geographie de Grigoire de Tours et de 
Fredegaire, par M. A lfred  Jacobs; P aris, Di- 
dier; 2  vol, in  8 -vo.

H is to r j a  F r a n k ó w  G r z e g o r z a  z  T o u r s ,  j e s t  j e ­
d n y m  z  n a j s z a c o w n i e j s z y c h  p o m n ik ó w  w iek ów  
ś r e d n ic h ,  a  z n a k o m i t e  t ło m a c z e n ie  p. G u iz o ta ,  j e ­
s z c z e  ba rd z ie j  u w y d a tn i jo  j e j  p r z y m io ty .  N o w e  to 
w y d a n ie ,  nie m a ło  t a k ż e  z o s t a ł o  u z u p e łn io n e  p r a ­
c ą  p.  J a c o b s a ,  k t ó r y  o p i s u j ą c  p o le ,  n a  k tó re m  o d ­
b y w a ł y  s ię  w y p a d k i ,  d o s k o n a le  o b j a ś n i a  c z a s e m  
c iem n e  o p o w ia d a n ie  p r o s t o d u s z n e g o  h i s to ry k a .  
M ie j s c o w o ś c i  w s p o m i n a n e  p r z e z  te g o  o s t a tn ie g o ,  
u ło ż o n e  s ą  w k s z ta ł c i e  s ł o w n ik a  z  b a r d z o  c ieka -  
w e m i o b ja ś n ie n ia m i .

Histoire de France, racontie p a r  les contem-
porains, extraits des chroniques, des memoires 
et des documents originaux, avec des sommaires 
et. des risumes chronologiques, par L . Dussieux; 
Paris, F irm in-D idot; tomes 1— 3, in  8 -vo.

Ż a d e n  h i s to r y k ,  nie m o ż e  u n ik n ą ć  s t r o n n ic z o ś c i ,  
bo b y  m u s i a ł  w y r z e c  s ię  w ła s n e g o  z d a n ia ,  ży c ia ,  
p r z y m i o tó w  c z ło w ie k a .  P .  D u s s i e u x  j e d n a k  p o ­
trafił  u n ik n ą ć  tej w a d y ,  a  z a r a z e m  z a le ty  k a ż d e g o  
d z ie ła  h i s t o r y c z n e g o ,  p r z e d s t a w i a j ą c  o p o w ia d a n ia  
h i s to r y c z n e  u ł o ż o n e  p r z e z  ś w ia d k ó w ,  p r z e z  d z ia ­
ł a c z o w i  k tó r z y  z  w ła ś c iw e m i  epo ce  n a m ię tn o śc ia m i ,  
s t a n o w ią  s z c z y t  s t r o n n ic z o ś c i ;  a le  u m ie s z c z e n i  
o b o k  sieb ie ,  n i e j a k o  w z a je m n ie  s ię  n e u t r a l i z u j ą .  
A u to r  w p i e r w s z y c h  t o m a c h  u m ia ł  z r o b ić  d o s k o ­

n a ły  w y b ó r ,  n ie ty lko  co  do  k ro n ik a r z y ,  a le  n a w e t  
co do  u s t ę p ó w  z  n ich  p o d a n y c h .  W a ż n o ś ć  teg o  
d z ie ł a  w s k a z u j ą  im io n a  h i s to ry k ó w ,  z k tó r y c h  
u m ie s z c z o n e  s ą  w y c ią g i ,  j a k o  to: T i t u s  L i w ju s z .  
T a c y t ,  P lu ta r c h ,  S w e t o n j u s z ,  C e s a r ,  C e s a r z  J u ­
lian ,  G r z e g o r z  z  T o u r s ,  E g i n h a r d ,  N a p o le o n ,  C h a ­
te a u b r i a n d ,  Michelet  i inni. D la  n a d a n ia  pew ne j  
ł ą c z n o ś c i  ty m  w y c i ą g o m ,  ty m  o p is o m  i p o r t r e to m ,  
a u to r  d o łą c z y ł  o g ó ln e  p o g l ą d y ,  s t r e s z c z o n e  f i lo z o ­
f ic z n ie ,  o c e n ia j ą c e  z n a c z e n ie  i d o n i o s ło ś ć  w y ­
p a d k ó w .

D ru g ą ,  n ie m n ie j s z ą  z a l e t ą  tego d z ie ła ,  j e s t  j e g o  
w a r t o ś ć  l i t e ra c k a  i f i lo log iczna ,  bo j e s t  o n o  n ie j a ­
k o  k u r s e m  l i t e r a tu r y  i j ę z y k a  f r a n c u z k i e g o ,  w s k a ­
z u j ą c  p r z y k ł a d a m i ,  w j a k i  s p o s ó b  j ę z y k  ten s to  
p n io w o  s ię  k s z ta ł c i ł .

Christomatie des prosateurs francais du qua- 
torzierne au seizieme sihcle, avec une gramrnaire 
et un lexique de la langue de cetłe periode; 
une histoire abregie de la langue franęaise de- 
puis son urigine jusqu'au commencement du 
dix-septieme siecle, et des considerations sur 
t ’itude de vieux francais, par. Ch. Monnard; 
1 re partie. Geneve et Paris, Joel Cherbuliez; 
1 vol, in  8-vo.

Z n a j o m o ś ć  d a w n ie j  u ż y w a n e g o  j ę z y k a ,  d z iś  
s t a ł a  s ię  k o n ie c z n ą  d la  k a ż d e g o  z a j m u j ą c e g o  s ię  
l i te ra tu rą ,  bo ż e b y  d o b rz e  z n a ć  j ę z y k ,  k o n ie c z n ie  
t r z e b a  p o z n a ć  j e g o  p ie rw ia s tk i  i p r z e d te m  n im  
m o ż n a  c z e r p a ć  d la  w z b o g a c e n ia  go  u o b c y c h  ź r ó ­
d e ł ,  na leży  n a p r z ó d  z w r ó c ić  m u ,  to co p o s i a d a ł  d a ­
w n ie j .  D la  t e g o  s z a c o w n a  p r a c a  p. M o n n a rd  b a r ­
dzo  j e s t  n a  c z a s ie .  Po  r a z  p i e r w s z y  te ż y w io ły  
s ą  z e b r a n e  tak ,  a b y  b y ły  d o s tę p n e  d la  k a ż d e g o ,  
n ie ty lk o  d la  b a d a c z a ,  a le  i dla  m i ło ś n ik a ,  a  n a w e t  
d la  u c z ą c e j  s ię  m ło d z i e ż y .  Dla n a d a n ia  iin tej 
d o s tę p n o ś c i ,  a u to r  m u s i a ł  p o r z u c ić  d ro g ę ,  na  k tó ­
re j  z y s k a l i  so b ie  t a k ą  s ł a w ę  R a y n o u a r d ,  A m p e re ,  
C heva lle t ,  i o b r a ć  z u p e łn ie  n o w ą  m etodę. Z a m i a s t  
p o d a w a ć  t e k s t  d a w n y c h  p i s a r z y  i p r z y  k a ż d y m  k o ­
m e n t a r z e  i o b ja śn ie n ia ,  w g r a m a ty c e  s w e j  z a w a r ł  
g łó w n e  ró ż n ic e  o r to g ra f j i ,  sk ła d n i  i tak  d a le j ,  k tó rą  
r o z u m o w a n y  s ło w n i k  d o s k o n a l e  d o p e łn ia .  M o nnard  
sz c z ę ś l iw ie  u n ik n ą ł  s u c h o ś c i  i p e d a n ty c z n e j  d ro -  
b i a z g o w o ś c i  z w y c z a j n y c h  g r a m a t y k ó w ,  a w z n o s z ą c  
s ię  do w y ż s z y c h  p o g l ą d ó w ,  u s t a n a w i a  z w ią z e k  
z m ia n  w j ę z y k u  z  o g ó ln y m  ru c h e m  l i t e r a tu ry  
K rótk i  r y s  h i s to r j i  j ę z y k a ,  k tó ry  w r a z  z  g r a m a t y ­
k ą  i s ło w n ik ie m  s t a n o w i  p i e r w s z ą  c z ę ś ć  tego  
d z ie ła ,  z a w i e r a  w ie le  z r ę c z n y c h  a  g łę b o k ic h  p o ­
g l ą d ó w .  W  ogó le  j e s t  to d z ie ło  m y ś l ic ie la ,  ł ą c z ą ­
ce g o  w sAtbie rz a d k ie  p r z y m io ty :  d o św ia d c z e n ie ,  
g ł ę b o k ą  z n a jo m o ś ć ,  s m a k  l i teracki z  p r z y z w y c z a ­
j e n ia m i  ro z p a m ię ty w a n ia .

Etude sur la vie et les poesies de Charles 
d'O rlians, par C. Beaufils; Coutances, 
Saletles; Paris, Aug. D urand;  1 vol, in 8 -vo.

K a r o l  O r le a ń sk i ,  ż y j ą c y  w  X IV w iek u ,  p r z e ­
w y ż s z a  w s z y s tk i c h  w s p ó ł c z e s n y c h  p o e tó w  i ś m ia ­
ło  m o ż e  b y ć  p o r ó w n y w a n y  z po e ta m i  z  k o ń c a  XV 
w ie ku .  P .  B e a u f i l s  s ł u s z n e  o d d a je  p o c h w a ły  pi­
s a r z o w i ,  k tó r y  d o p ie ro  p r z y  z a r a n iu  c z a s ó w  n o ­
w o ż y tn y c h ,  j e s z c z e  o s ło n ię ty c h  m g ł ą  w ieków ' ś r e ­
dnich,  po tra f i ł  p o ł ą c z y ć  w so b ie  z a le ty ,  p r z y p o m i ­
n a j ą c e  fi lozofję  H o r a c j u s z a ,  s m ę tn o ś ć  W ir g i -  
I j u s z a , w d z ię k  L a fo n ta in a  i l e k k o ś ć  V olta ira .  
Do r o z b io r u  l i te ra c k ie g o ,  p .  B eauf i ls  d o łą c z y ł  t a k ­
że  s zk ic  ż y c ia  k s ięc ia ,  k tó ry  t a k  d ł u g o  p r z e b y ł  
w  niewoli  a n g ie l sk ie j .

Oeuvres et correspondances inedites de J . - J . 
Rousseau, publióes p a r  G. Streekeisen-Moul­
ton; Paris, Michel Levy;  1 vol, in  8 -vo.

W y d a w c a  p o s i a d a j ą c  r ę k o p i s m a  J a n a - J a k ó b a  
R o u s s e a u ,  o d z ie d z ic z o n e  po  rodz in ie  m a tk i ,  u w a ­
ż a ł  s i ę  z a  z o b o w ią z a n e g o  do  o g ło s z e n i a i c h  d la  u ż y t ­
k u  p u b l i c z n e g o .  Z b ió r  ten d o s y ć  z n a c z n y ,  nie j e s t  
z u p e łn ie  r ó w n y ,  a le  k a ż d y  w y d a w c a ,  p o ś w ię c a j ą c  
s w ą  p r a c ę  nad  a u to r e m ,  nie po tra f i  i nie  m o ż e  r o ­
bić w y b o r u .  T a k  Traite elementaire de sphere, 
c h y b a  m o ż e  być u w a ż a n e  j a k o  k u n s z t  p i s a r s k i  
d la  tego ,  że  b y ło  n a p i s a n e  w  c ią g u  j e d n e g o  p o r a n ­
k u  n a  ż ą d a n ie  j a k i e j s i ś  k o b ie ty ;  Essais sur les 
langues, c h o c ia ż  z a w i e r a  j a s n e  myśli  i s z a c o w n e  
p r z y m io ty  s ty lu ,  j e s t  ty lk o  z a r y s e m ,  z a m ie r z o n e j  
a  nie  w y k o ń c z o n e j  p ra c y .  N a  w i ę k s z ą  u w a g ę  z a ­
s ł u g u j e ,  Projet J u n e  constitution pour la Corse, 
n a p i s a n y  n a  ż ą d a n ie  z n a k o m i t s z y c h  m ie s z k a ń c ó w  
tej w y s p y .  W p r a w d z i e  p r a c a  R o u s s e a u ,  n a  n ie ­
w iele  s ię  z d a ła ,  bo  w k r ó tc e  F r a n c u z i  za ję l i  K or  
s y k ę ,  a  z a t e m  p r o je k ta  j e g o  nie z o s t a ł y  u r z e c z y ­
w is tn io n e ;  a le  z a w s z e  u k a z u j ą  s ię  tu p o r a ź  p i e r w ­
s z y  myśli ,  k tó re  w  n a s t ę p n y c h  d z ie ł a c h  R o u s s e a u  
z y s k a ł y  roz w in ię c ie .  F i lo z o f  te n ,  g o n i ł  z a  idea łem  
s p o ł e c z e ń s t w a  c no t l iw e g o  be z  w ie d z y ,  s z c z ę ś l i ­
w e g o  be z  p r z e s a d y  i z e w n ę t r z n e g o  b ły s z c z e n ia .  
J a k o  w y łą c z n ie  te o re ty k ,  tak  w  p r a w o d a w s t w i e  j a k  
i w  w y c h o w a n iu ,  p ieśc i on  s w ó j  ideał,  nie z w a ż a ­
j ą c  n a  w y m a g a n i a  c z a s u  i o k o l ic z n o śc i .  D la  tego 
o b o k  n a j z d r o w s z y c h  m y ś l i ,  z n a j d u j e m y  p r z e p i s y  
zu p e łn ie  n ie p r a k ty c z n e .  Z r e s z t ą  d z ie ła  tego  nie 
m o ż n a  s ą d z i ć  ze  s t a n o w i s k a  d z i s i e j s z e g o ,  bo  w k r a ­
d ły  s ię  ta m  b łę d y  w ła ś c iw e  w ie k o w i;  ta k  n a p r z y -  
k ład  p o ję c ia  j e g o  e k o n o m ic z n e ,  p o d s t a w ą  k t ó r y c h  
b y ł a  n a u k a  f iz jo k ra tó w ,  p r z y p i s u j ą c a  p r o d u k c y j ­
n o ś ć  j e d y n ie  z iem i,  a  p r z e m y s ł  f a b r y c z n y  i h a n ­
d lo w y ,  u w a ż a j ą c a  z a  malum necessarium, s p o ­
w o d o w a ły ,  w iele  d z i ś  z u p e łn i e  p o tę p io n y c h  p r z e z  
n a u k ę ,  p r z e p i s ó w .  Z a w s z e  R o u s s e a u  j e s t  c z c ic i e ­
lem c n o ty ,  j a k o  g łó w n e j  p o d s t a w y  w s z y s tk i e g o .  
T e ż  s a m e  z a s a d y  s p o t y k a m y  w 4-ch  j e g o  l i s ta c h ,  
z n a j d u j ą c y c h  s ię  w  z b io r z e  ty m  , pod  t y tu łe m  
Vertu et Bonheur, g d z ie  d o w o d z i ,  że  s z c z ę ś c i a  

t r z e b a  p o s z u k iw a ć  n ie  z e w n ą t r z ,  a le  w e w n ą t r z  n a s  
s a m y c h .  Morceau aUegorique sur la revelation 
o p i s u ją c e  w ie lk o ść  p r z y j ś c i a  C h r y s t u s a ,  d a ło  p o ­
w ó d  do  s p r z e c z e k ,  k tó re  p .  de  S a in te - B e u v e  ro z ­
s t r z y g n ą ł ,  u z n a j ą c ,  ż e  j e s t  to  n a jp i ę k n i e j s z y  h o łd  
o d d a n y  ś w ię to ś c i  E w a n g e l j i .  O p r ó c z  z n a n y c h  j u ż  
z  i n n y c h  w y d a ń :  Petit Savoyard  i Vie de Claude 
Noyer, z n a j d u j e m y  w  z b io r z e  s z e r e g  ś l ic z n y c h  
m yśli oderwanych. L isty  R o u s s e a u ,  m o g ą  p r z e d ­
s t a w ia ć  z a ję c ie  ty lko  d la  b io g ra fa .

Gramrnaire moderne des ecrivains franęais, par  
G .- H. Aubertin-, Bruxelles, Lacroix, Verboek- 
hoven et Comp.', Paris, Jung Treuttel; 1 vol, 
in  12-o .

A u to r  p r z e d e w s z y s tk i e m  w y s t ę p u j e  p rz e c iw k o  
g r a m a ty c e  N o e l a  i C h a p s a l a  i i n n y m  p o d o b n y m ,  
k tó r e  p r z y b r a n ą  p o w a g ę  g r a m a t y k a  s t a w i a j ą  w y ­
żej n a d  z w y c z a j ,  nad  loikę j ę z y k a  i s a m o w ła d n i e  
d e c y d u j ą ,  c z ę s to  n a jn i e s t o w n ie j ,  to  c ze g o  n i e ś m i a ­
ły  r o z s t r z y g n ą ć ,  n a j w y ż s z e  p o w ag i  l i te rac k ie .  P a n  
A uber t in ,  z u p e łn ie  in a c z e j  p o s tę p u je ;  z a m i a s t  n a ­
r z u c a ć  k a ż d e  p ra w id ło ,  j a k o  śc iś le  o b o w i ą z u j ą c e ,  
w s k a z u j e  z m i a n y ,  j a k i c h  d o z n a ło  w c iągu  w ie k ó w  
i o p i e r a j ą c  s ię  na  p r a w d z iw y c h  p o w a g a c h ,  d o w o ­
dz i ,  że  p r a w a  g r a m a t y c z n e  nie s ą  w c a le  n iezm ien-  
nem i i c z ę s t o  m u s z ą  p o d l e g a ć p r a w o m  d ź w ię c z n o ś c i .  
N ie k tó re  w y r a ż e n ia ,  c h o c ia ż  n i e g r a m a ty c z n e ,  a le

d o b rz e  b r z m ią c e ,  u ż y w a n e  s ą  p r z e z  n a j l e p s z y c h  
p i s a r z y ,  co nie  j e s t  w c a le  b łę d e m ,  a le  ty lk o  w y j ą t ­
kiem od p r a w id ła .  T y m  s p o s o b e m  a u to r  j a w n i e  
d o w o d z i , że  g r a m a t y k a  nie j e s t  j a k ą ś  m a r tw ą  
n a u k ą ,  a le  ż y je ,  p o r u s z a  s ię ,  w s p ó ln i e  z  ż y c iem  
i p o s tę p e m  s p o ł e c z e ń s t w a .

Literature etrangere. Ecrivains et Poetes 
modernes, par Saint-Rene Taillandier; Paris, 
Michel Levy; 1 vol, in  1 8 -o .

P-  T a i l la n d ie r  k re ś l i  p o r t r e ty  l i t e ra tó w  z  c e c h u ­
j ą c y  go  p r z e n ik l iw o ś c ią  i ś c i s ł ą  k r y ty c z n o ś c i ą .  
Z b l i ż o n e  w y o b r a ż e n i a  ludzi t a k  r ó ż n o r o d n y c h ,  j a k  
Sea ls f ie lda ,  H e in eg o ,  H e b b e la ,  C o n s c i e n c e s ,  u s p r a ­
w ied liw ia ją  z d a n ie  a u to r a ,  w y ra ż o n e  w p rz e d m o w ie ,  
że  j u ż  d a je  s i ę  u c z u w a ć  n o w a  e p o k a  l i t e ra tu ry  e u ro  
p e jsk ie j ,  e p o k a  z j e d n o c z e n i a  r ó ż n y c h  n a ro d ó w  n a  
p o lu ju m y s ło w e in .  Z a te m  p o r t r e t y  te  nie s ą  p r o s t ą  g a -  
l e r ją  o b r a z ó w ,  a w s k a z u j ą  p ew ie n  pęd  u m y s ł ó w ,  
z  p r z e d s t a w i e n i a  k tó re g o  g od n ie  s ię  w y w ią z a ło  
p ió ro  p. T a i l l a n d ie r .

Causeries de la quinzaine, par E/nile Descha- 
nel; Paris, Michel Levyfr'eres; 1 vol, in 1 2 - o.

S ą  to z e b r a n e  odc ink i ,  p o m ie s z c z o n e  p o p rz ed n io  
w  Journal de Debats, z a j m u j ą c e  s ię  nie  po l i ty ­
ką ,  a  l i t e ra tu rą ;  z n a jd ą  s ię  t a m  t a k ż e  u w a g i  o m o ­
ra ln ośc i ,  f ilozofji,  h i s t o r j i  n a tu r a ln e j ,  h i s to r j i  w ł a ­
ś c iw e j ,  a  w s z y s t k o  w y p o w ie d z ia n e  d o w c ip n ie  w e ­
s o ło ,  a le  nie  be z  p e w n e j  p o w a g i ,  a  c z a s e m  n a w e t  
u k ry te g o  s m u t k u .  S ty l  a u t o r a  o d z n a c z a  s ię  s z c z e ­
gó ln ie j  p r o s to tą .

Hiawatha, poeme Indo-Americain, de Long­
fellow , traduit p a r  M . Gomont; Paris, A m y ot; 
1 vol, in 8-vo.

P o e m a t  Hiawmtha, z n a n e g o  a m e r y k a ń s k i e g o  pi­
s a r z a ,  te in  s i ę  o d z n a c z a ,  że  n ic  nie c ze rp ie  z  l ite­
r a t u r  o b c y c h .  J e s t  to  e p o p e ja  i n d o - a m e r y k a ń s k a ,  
z e b r a n a  z  b a śn i  r e l ig i jn y c h  d z ik ich  p lem io n .  P o e ­
m a t  ten ,  s k ł a d a  s ię  z  d w u d z i e s tu  d w ó c h  k ró tk ic h  
pieśn i ,  z  k t ó r y c h  k a ż d a  p r z e d s t a w i a  o dd z ie ln y  w y ­
padek .  T ł o m a c z  z n a c z n ą  o d d a ł  c z y t a j ą c y m  p r z y ­
s ł u g ę ,  p r z e z  d o łą c z e n ie  d o s k o n a ły c h  k o m e n ta r z y .

(U  n a s  z n a j d u j e  s ię  p rz e k ła d  tego  p o e m a tu  
d ź w ię c z n y m  w ie r s z e m  p. F e l ik s a  J e z ie r s k ie g o  
n a k ła d e m  S .  A r t z a  w! L ub l in ie  w r o k u  b ie ż ą c y m  
w y d a n y ,  z a w i e r a j ą c y  n a  k o ń c u  o b j a ś n i e n i a  i' s ł o ­
w n ic z e k  n ie k tó r y c h  w y r a z ó w  in d y j s k i c h ) .

L a  liibliothFjue Imperiale, son organisation, 
son catalogue, p a r  un bibliophile; Paris, Aug. 
Aubry;  1 vol, in  18 -0 .

A u t o r  tego d z ie łk a ,  wodząc p e w n e  n ie d o g o d n o ­
śc i  w u r z ą d z e n iu  biblioteki c e s a r s k i e j ,  p r z e d s t a ­
w ia  p r o j e k t a  ro z m a i ty c h  ś r o d k ó w  z a r a d c z y c h ,  
k tó re  m o g ły b y  być  z  k o r z y ś c i ą  u ż y t e ,  s z c z e g ó l ­
n ie j  co do  u ł o ż e n i a '  k a ta lo g u ,  k tó r e g o  b ra k  tym  
j e s t  d o tk l i w s z y ,  że  ty le  la t  p r a c y  p o ś w ię c o n o  j u ż  
p r a w ie  b e z u ż y t e c z n i e  n a  ten  cel.

Revue des Musies d ’Italie, p ar A. Lacice; Pa­
ris, Jules Tardieu; 1 vol, in  1 2 -o .

J e s t  to  r o z u m o w a n y  k a ta lo g  dz ie ł  m a l a r s t w a  
i r z e ź b y  w p u b l ic z n y c h  i p r y w a tn y c h  g a l e r j a ę h  
w ło s k i c h ,  n i e z b ę d n y  d la  k a ż d e g o ,  o d b y w a j ą c e g o  
p o d r ó ż  po  W ł o s z e c h .  P o p r z ć d z a  ten  k a t a lo g  z a -  
s ł u j ą c y  n a  w y ż s z e  m ia n o ,  k ró tk i  r y s  n a j z n a k o ­
m i t s z y c h  p o m n ik ó w  i d łu g i  f i lozof iczny  w s t ę p  
o p o ję c iu  p ię k n a  n i e t y l k o  w e  W ł o s z e c h ,  a le  i w e  
w s z y s tk i c h  k r a j a c h  E u r o p y , m a j ą c y c h  s w y c h  
p r z e d s ta w ic ie l i  w s z t u k a c h  p ię k n y c h ,  m ia n o w ic ie  
w H o la n d j i ,  N ie m c z e c h  i F r a n c j i .

LJEglise et la sociele Chretienne en 1 8 6 1 ,  
p a r Guizot; Paris, Michel L iv y ;  1 vol in 8 -vo.

K a ż d e  n o w e  dz ie ło  p. G u iz o ta ,  w z b u d z a  o gó ln e  
z a ję c ie  p u b l ic z n o śc i ,  bo  a u to r  ten  k a ż d ą  n a jm n ie j  ■ 
s z ą  n a  p o z ó r  k w e s t j ę ,  w tak i  s t a w ia  s p o s ó b ,  ż e  
c z y n i  j ą  o g ó ln ą .  T o ż  s a m o  i w d z ie le  t y m ,  c z ę ś ć  
d o ty k a j ą c a  k w e s t j i  w ło s k i e j ,  n a p r z ó d  g łó w n ie  
z w r a c a j ą c a  u w a g ę ,  j e s t  w i s to c ie  n a jm n ie j  w a ż n ą ,  
a  z a  to g łó w n ie  w y s t ę p u j e  o g ó ln i e j s z a  k w e s t j a , —  
s p o ł e c z e ń s t w a  c h r z e ś c i a ń s k i e g o ,— s to s u n k ó w  p o ­
m ię d z y  k o ś c io łe m  k a to l ick im  a  p r o t e s t a n c k im .  
Nie p r z y p u s z c z a j ą c  p o ł ą c z e n i a  s ię  r ó ż n y c h  w y ­
z n a ń  c h r z e ś c i a ń s k i c h  i z lan ia  s ię  w j e d n o ś ć  re l i ­
g i jn ą  n a  c a ły m  ś w ie c ie ,  p. G u iz o t  o b a w ia j ą c  s ię  
o tę  j e d n o ś ć  m o r a ln ą  i s p o ł e c z n ą ,  k t ó r ą  n a z y w a  
o g ó ln ie  c l i r z e ś c i a ń s t w e m ,  u w a ż a  z a  s t o s o w n e  a b y  
d la  niej p o n o s ić  o f ia ry .  D z ie ło  p. G u iz o ta ,  j e s t  
w ie rn y m  o b r a z e m  p o w ą t p i e w a ń  n a j w z n i o ś l e j s z y c h  
u m y s ł ó w .

E  Empereur Napoleon et le roi Guillaume; 
Paris, Poulet-Malassis; broch. in 8-vo.

B r o s z u r a  o k o l ic z n o ś c io w a ,  z  p o w o d u  p o b y tu  
K r ó l a  p r u s k i e g o  w C o m p ie g n e  n a p i s a n a ,  p r z e d s t a ­
w i a j ą c a  p o m y ln e  s k u tk i  z j a z d u  d w ó c h  m o n a r ­
c h ó w .

L 'ile de Sardaigne, p a r  Gustave Jourdan; 
Paris, Dentu; broch. in 8-vo.

B r o s z u r a t a k ż e  o k o l i c z n o ś c io w a ,  w y w o ł a n a  o s k a r ­
że n ia m i  p. R o e b u c k ,  w y m i e r z o n e m i  p rz e c iw  F r a n c j i ,  
o z a m i a r  w c ie len ia  w y s p y  S a r d y n j i .  A u to r ,  dla  d o ­
w ie d z e n ia ,  że  F r a n c j a  nie m o ż e  p r a g n ą ć  tej z d o ­
b y c z y ,  s z c z e g ó ł o w o  o p i s u je  z a c o f a n y  j e j  s t a n ,  t a k  
p o d  w z g lę d e m  in a te r ja ln y m ,  j a k  i u m y s ł o w y m .

Les fils d ’A rpad, p a r  M. Germain-Sarrut; 
Paris, D entu;  i  vol, in 8 -vo.

G łó w n y m  z a d a n ie m  teg o  d z ie ła ,  j e s t  d o w ie d z e ­
n ie ,  o p ie r ą ją c e  s ię  n a  l i c z n y c h  d o k u m e n ta c h ,  że  
k re w  A tylli  i św ię te g o  S t e f a n a ,  j e s z c z e  nie  w y g a ­
s ł a  i ż e  p o to m k o w ie  A r p a d a  j e s z c z e  ż y j ą .  Nie 
p r z e s ą d z a j ą c  w c a le  c e ló w  tego  d z ie ł a ,  t r z e b a  m u  
o d d a ć  s p r a w ie d l iw o ś ć  ta k  pod  w z g lę d e m  śc is ło śc i  
b a d a n  h i s t o r y c z n y c h ,  j a k  i św ie tn e g o  ich p r z e d ­
s ta w ie n ia .

De Vindication de la loi penale dans la 
discussion, decant le jury , p a r  Ch. Beudant; 
Paris, Cotillon; 1 vol, in  8- 00.

D z ie ło  p r a w n e ,  m a j ą c e  n a  ce lu  w s k a z a ć  p e w n ą  
n ie lo g ic z n o ść ,  k tó ra  p r o w a d z i  n ie ra z  d o  s p r z e c z ­
no śc i ,  s k u tk i e m  o d ję c ia  p r z y s i ę g ły m  p r a w a  k w a l i ­
f ik ow a n ia  p r z e d s t a w i o n e g o  im w y p a d k u .  P .  B e u ­
d a n t  p r a g n ie ,  a b y  p rz y s ię g l i  m ieli  p r a w o  z a j m o ­
w a ć  s ię  s k u tk a m i  s w e g o  o ś w ia d c z e n i a  i d ow odz i ,  
ż e  p r z y p u s z c z a l n a  n i e z n a j o m o ś ć  k o d e k s u  k a r  ze  
s t r o n y  p r z y s i ę g ł y c h ,  z o s t a j e  w  s p r z e c z n o ś c i  
z  r z e c z y w i s t o ś c i ą  i z  d u c h e m  p r a w o d a w s tw a  k a r ­
n e g o .  Autor  po tra f i ł  u n ik n ą ć  s u c h o ś c i  w y k ł a d u  
n a u k o w o - p r a w n e g o  i d z i e ł o  j e g o  z a w i e r a  w iele  
c ie k a w y c h  o p i s ó w  w z b u d z a j ą c y c h  z a j ę c i e  k a ż d e ­
g o  cz y te ln ik a .

D e Vunite de races Humaines, p a r  M. La- 
devi-Roche; Paris, Hachette; 1 vol, in 8-vo.

J e s t  to  now e badanie  z a d a n ia ,  t a k  św ie tn ie  o p r a ­
c o w a n e g o  p r z e z  z n a n e g o  a u t o r a  p. Q u a t re fa g e s .  
D la  te g o  m o ż e ,  trac i  n a  p o r ó w n a n i u .  P .  Q u a t r e ­
f a g e s  d o w o d z i ł  j e d n o ś c i  r o d z a j u  lu d z k ie g o ;  p. L a -  
devi-Rocfie  s t a r a  s ię  d o w i e ś ć  je d n o śc i  k a ż d e j  z  r a s  
lu dz k ic h .  M oże  być ,  że  o b a  te  z d a n i a ,  r ó ż n e  n a  
p o z ó r ,  w  g r u n c i e  r z e c z y  g o d z ą  s ię  z  s o b ą ,  a le  
ró ż n ic e  m ię d z y  n iem i w ła ś n ie  w s k a z u j ą ,  że  i n a u ­
ki ś c i s ł e  i f i lo zo f ja ,  p o t r z e b o w a ły b y  n a d z w y c z a j ­

ne j  ś c i s ł o ś c i  w u ż y c iu  w y r a ż e ń .  W i n a  to  z a p e w n e  
i b r a k u  d o k ła d n ie  o z n a c z o n e j  te rm in o lo g j i ,  a  m o ż e  
i w cz ę śc i  t y c h ,  k tó rz y  nie p o t r a f i ą  j e j  w ła śc iw ie  
u ż y ć .

Lettres sur la Folie, p ar le docteur E . Lisie; 
Paris, J.-B. Bailliere; 4  series, in 8-vo.

D októ r  Lisle-, z a  p r z y k ł a d e m  p r o f e s o r a  L e u re t ,  
u w a ż a j ą c  z a  p o w ó d  o b łą k a n ia ,  n a m ię tn o ś c i  i p o ję c ia  
ludz i ,  d o w o d z i ,  że  leczenie  o b ł ą k a n i a  pow inn o  s i ę  
z a s a d z a ć  n a  u ż y w a n i u  w sz e lk ic h  środków ' d z i a ł a j ą ­
c y c h  b e z p o ś r e d n io  n a  u m y s ł  i n a m ię tn o ś c i  c ie rp ią ­
c y c h  p o m ię sz a n ie  z m y s ł ó w .  C z ło w ie k  nie  s k ł a d a  
s ię  w y łą c z n ie  z  kości  i m u s k u ł ó w ;  c ia ło  i j e g o  o r ­
g a n y ,  nie s t a n o w i ą  j e s z c z e  j e g o  o s o b i s to ś c i .  S e k ­
c je  p o ś m ie r tn e  nie o k a z a ły ,  a ż e b y  w  m ó z g u  c ie r ­
p ią c e go  o b łą k a n ie ,  z a s z ł y  j a k i e  m a te r j a ln e ,  d o ty ­
k a ln e  o d m ia n y  s u b s t a n c j i  n e n v o w e j .  T o  z a d a n i e  
r o z w i j a  w s w y c h  l is ta c h  d o k tó r  L is ie ,  p o p ie r a ją c  
j e  w ie lu  s p o s t r z e ż e n i a m i ,  w z b u d z a j ą c m i  p r a w d z i ­
w e  z a ję c ie .

Cours cornplet de laryngoscopie, par le Dr. 
Moura- Bourouillou; Paris, Delahaue; 1 vol, 
in 8-vo.

A u to r  o p i s a w s z y  w s z y s t k i e  n o w o - w y n a le z io n e  
n a r z ę d z i a  do b a d a n i a  k r ta n i ,  i s p o s ó b  ich u ż y c ia ,  
bada  z j a w i s k a  u ś f t o j u  g ło s o w e g o ;  j e s t  to  j a s n e  
i ś c i s ł e  s t r e s z c z e n i e ,  w s z e lk ic h  w tym  w z g lę d z ie  
d o ś w i a d c z e ń  i w ia d o m o śc i .

_ Causeries astronomiques; les Mondes, voyage 
pittoresque dans Vunivers visible, p ar Am edie  
Guillaumin; Paris, Michel Levy; 1 vol, in 1 8 - o .

A u to r  s t a r a ł  s ię  p r z e d s t a w ić  r e z u l t a t  b a d a ń  
nau k i ,  w s p o s ó b  d la  w s z y s t k i c h  d o s tę p n y ,  i s p e ł ­
nił  s w e  za d a n ie  s ty le m  ta k  m a ło  te c h n ic z n y m ,  t a k  
j a s n y m ,  tak  p o c i ą g a j ą c y m ,  że  n a w e t  n a jm n ie j  o b e ­
z n a n i  z p ie r w s z e m i  z a s a d a m i  nauk i ,  z  p r z y j e m n o ­
śc ią  i p o ż y tk ie m  m o g ą ^ p o z o a ć  j e j  ta jn ik i .

W artość kuponu bieżącego od Obligów S karb . r s .  k. 562/
>i °<1 L istów  Zastaw n: U lg o  O kresu  k. 24*/*

K U R S A  T E L E G R A F I C Z N E .
z Berlina z dnia 21 listopada.

Ruska pożyczka S ticg litza  5 - ta  . . .

żąda­
ją

płacą

8 6 %
u „  6 -ta  . 

Polskie obligacye Skarbow e op. kup
— 9 8 %  

8 0 %  
851/, 
8 5 %  
85 %

„  L is ty  Z astaw ne . . . .
,, B ile ty  Bankow e .

W eksle na  W arszaw ę z kró tk im  term inem

—

„  P etersbu rg  3 tygodniow y _ 9“ %
621,, L ondyn  3 m iesięczny . _

„  P aryż 2 
, ,  H am burg  2 „ —

149%
7 1 %
5 3 %
53

,, W iedeń 2 „
Zyto na  t a r g u .................................... ..... -

,, n a  dostaw ę p ó ź n ie js z ą ........................ .
z  P a r y ż a .

Renta 3 % .............................. ...... _ 6990
A kcje k redy tu  ruchom ego . . . . 771
B ank zniżył dyskonto na 5 % .

KOLEJ ŻELAZNA.

Pociągi na drodze żelaznej Warszawsko-Wiedeń-
skiej kursują od dnia  19 Września ( \ Paździer­

nika) b. r. w następującym porządku:

A) 7, Warszawy: 1. Pośpieszny (schneUzug) wy­
chodzi o godzinie 6 rano, a przychodzi do 
Sosnowców o godzinie 2 po południu — do 
Katowic zaś o godzinie 3 m. 10 po południu 
do Granicy o godzinie 1 m. 51 po południu 

do Łowicza o godzinie 1 m. 25 popołudniu.
2- Osobowy wychodzi o godzinie 10-ej m. 45 

z rana pizy chodzi do Sosnowców o godzinie 
8 m. 50 wieczorem, wychodzi na drugi dzień 
ze Sosnowców o godzinie 5 m. 30 z rana 
i dochodzi do Katowic o godzinie 5 m. 40 
z rana; do Granicy zaś przychodzi tenże po­
ciąg tego samego dnia o godzinie 9 wieczór. 
Do Łowicza przychodzi o godzinie 3 m. 35 
po południu.

3. Osobowo-towarowy wychodzi o godzinie 5 
po południu i dochodzi tylko do Łowicza a 
nie do Piotrkowa jak to dawniej miało miej­
sce, o godzinie 9 m. 15 wieczór.

B) Z Katowic do Warszawy: 1. Pośpieszny wy­
chodzi o godzinie 12 m. 10 w południe 
i przychodzi do Warszawy o godzinie 10 wie­
czorem, z Granicy zaś o godzinie 12 m. 55 
w południe i łączy się w Ząbkowicach o go­
dzinie 2 m. 28 w południe z pośpiesznym idą­
cym do Warszawy; z Łowicza wychodzi o go­
dzinie 7 m. 15 wieczorem i łączy się z poś­
piesznym w Skierniewicach o godzinie 8 m. 
20 wieczorem.

2. Osobowy wychodzi z Katowic o godzinie 8 
m. 50 wieczorem i przychodzi do Sosnow­
ców o godzinie 9 wieczorem, na drugi dzień 
z r na wychodzi z Sosnowców o godz. 6 m. 
45 z rana i przychodzi do Warszawy o godzi­
nie 5 po południu; z Granicy wychodzi o go­
dzinie 6 m. 30 z rana i łączy się w Ząbko­
wicach o godzinie 7 m. 20 z rana; z Łowi­
cza wychodzi o godzinie 2 m. 5 po południu 
i łączy się w Skierniewicach o godzinie 3 
w południe.

3. Osobowo-towarowy wychodzi z Łowicza (a nie 
z Piotrkowa) o godzinie 6 m. 45 z rana i prze­
chodząc o godzinie 8 z rana przez Skiernie­
wice dochodzi do Warszawy o godzinie 10 m. 
45 z rana.

—  W  dniu  w c z o r a j s z y m ,  n a  t a r g a c h  o d b y w a j ą ­
c y c h  s ię  w  u rz ę d z ie  k o n s u m c y j n y m  m. W a r s z a w y ,  
p ła c o n o  z a  w ia d ro  o k o w i ty  p ró b y  10-ej od r s r ,  1 
k o p .  5 3  y 4 do  r s .  1 k o p .  5 7 % ,  z a  g a rn ie c  od k o p .  
5 0  do  5 1 % .

K U R S  G I E Ł D Y  W A R S Z A W S K I E J .
 _____ z dnia 21 listopada.

żądano płacono
n  e 1 1  e. rsr. kop. rsr. kop.

B erlin 100 T a l. 2 M 104 10
11 100 T al. k. t _ _

G dańsk  . 100 T al. 2 M. _ ---

H am burg.
100 T a l. k. t.
300 BMk. 2 M. 156 90

L ondyn  . 1 P t . S t. 3 M. 7 4
M oskw a . 100 Rs 1 M. 99
P etersbu rg  . 100 Rs. 1 M. 99 33 _
Paryż .

100 Rs. k. t. _ _
300 F r. 2 M. 83 40 —

17 . . . 300 F r. 1 M. _ __ __
W iedeń . . 150 Z łr. 2 M. 76 60
P ó ł-Im p erja ły  Rossyjskie. . __ 5 75
Obligi Skar. za 100 rs. (oprócz

kuponu) • • • 90 76 _
A kcye D rogi Zel.W arsz.-W ied. 70 50 70
L isty  Zast. IH -g o  O kresu serya
1 i 2 (oprócz kuponu) za 15 rs. 15 1 14 98
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OBWIESZCZENIA SĄDOWE I ADMINISTRACYJNE.
U W I A D O M I E N I A .

(N. D . 5243) M agistra t M iasta  Stołecznego 
W arszaw y .

Podaje do wiadomości że ogłoszona na dzień 
22 L istopada (4 G rudnia ' r .b .  licyracja na wy­
konywanie robót szklarskich w biurach  M agistra­
tu  m iasta W arszaw y w dniu powyższym nie b ę ­
dzie m iała miejsca.

W arszaw a d. 7 (19) L istopada 1861 r. 
P rezydent,

R adca Tajny, Andrault.
Naczelnik K ancelarji, L uceóski.

(N . D . 4958) D yrekcya Mennicy W a rsza w sk ie j,
Podaje do wiadomości P P . jubilerów , złotników, 

handlujących drogiemi kruszcami i w ogóle 
wszelkich osób w  W arszawie lub na prowincji za­
m ieszkałych. trudniących się jakąkolw iek czyn­
nością około złota i srebra, a wyszczególnionych 
w ogłoszonym pod dniem 26 Grudn-a (7 Stycznia) 
1852 r. Nr. 85717 reskrypcie Komisji Rządowej 
Przychodow i Skarbu, że zapis do księgi probier- 
skiej w głównej Probierni, przy Dyrekcji Menni* 
Cy W arszaw skiej rozpoczyna się z dniem 19 L i­
stopada (1 G rudnia) r. b. i trw ać będzie do dnia 
20 G rudnia (1 Stycznia) 1861j2 r.

Zgładzający się osobiście lub na piśmie do za­
p isu , w inni okazać posiadane przez nich konsen- 
sa i wnieść p rzepisaną opłatę, a to pod rygorem  
a rt. 42 Najwyżej zatwierdzonej ustaw y o P ro ­
bierniach w K rólestw ie.

Ze zaś na mocy R eskryptu  Komisji Rządowe 
Przychodów i Skarbu z dnia 26 Czerwca (8 L i ­
pca) 1857 r. Nr. 74750, osobom na prowincji za­
mieszkałym dozwolonera ja s t wnieść opłatę wpi­
sową do miejscowej kasy Gubernialnej lub P o­
wiatowej (jeżeli im to będzie dogodniej) w takim  
w ięc razie winni przy zachow aniu powyższych 
formalności, w miejsce opłaty nadesłać Probierni 
przy właściwem podaniu, na papierze stemplowym 
ceny kop. 30, przed upływem roku bieżącego, 
kw it kasy miejscowej, z wniesionej za wpis 
opłaty.

Aby zaś n ik t niewiadomością nie tłom aczył 
się, D yrekcja Mennicy uw iadam ia: iż do zapisu 
takowego obowiązani są:

a) Stosownie do A rt. 6 U staw y.
1. Fabrykanci wyrobów ju b ilersk ich  i złotni­

czych .
2. Fabrykanci złota i srebra ciągniętego, wal­

cowanego i malarskiego.
3. Fabrykanci kopert, instrum entów, guzików  

ozdób i wszelkiego rodzaju przedmiotów, do k tó ­
rych złoto i srebro jes t używane.

4. F abrykanci wyrobów galwanicznych, p la te­
rowanych i posrebrzanych, niemniej szychu i in ­
nych tego rodzaju wyrobów.

b) Stosownie do A rt. 19 U staw y.
5. Oczyszczający złoto i srebro lub tak  zw a­

ni szajdarze.
c) Stosownie do A rt. 36 U stawy.

6. W szysćy handlujący złotem i srebrem, tu ­
dzież wyrobam i z tych  metali jako to: u trzym u­
jący  handle galanteryjne, jubilerskie  i złotnicze, 
handlujący  w yrobam i ze złota i srebra  'ćiągnię- 
tego, m alarskiego, platerowanemi, z szychu, ze­
garm istrze, optycy, handlujący guzikami, w re­
szcie handlujący złotem i srebrem  zużytem ja- 
kichbądź kształtów .

W  myśl zaś tego samego arty k u łu  ustępu lit. b. 
osoby należące do klas handlujących, a trudniące 
się sprzedażą złotych lub srebrnych sztabek i 
przedmiotów w różnych innych dozwolonych 
kształtach, obowiązane są zachowywać przepisy 
dotyczące stemplowania drogich kruszców, nie­
mniej zapisywać się we właściwej księdze Probier- 
skiej, tak  ja k  złotnicy i fabrykanci, chociażby 
razem prowadzili handel innemi towarami.

W arszawa d. 14 (26) Październ ika 1861 r.
(3 ) D yrektor, Wołowski.

O B W IE S Z C Z E N IA  S P A D K O W E .

(N. D. 3315J Po zm arłym  w dniu 14 (26) Czer­
w ca 1854 r. księdzu Melchiorze Nieużytkiewiczu 
W ikarju szu  przy  Kościele w Grodcu pozostał 
spadek składający  się z sumy rs. 54 kopiejek 96 
w depozyt Banku Polskiego złożonej.

Gdy do objęcia tego spadku n ik t niezgłosił się, 
p rzeto  stosownie do postanowienia Rady A dm i­
nistracyjnej K rólestw a z dnia 30 Stycznia (11 L u­
tego) 1842 r. wzywam sukcesorów księdza M el­
chiora N ieużytkiew icz, aby w przeciągu sześciu 
rhicsięcy od daty  pierwszego ogłoszenia niniej­
szego obwieszczenia w D zienniku Powszechnym 
i w D zienniku Gubernialnym  Radomskim , prawa 
swoje do spadku tego udowodnili, gdyż wrazie 
przeciwnym wniesione będzie żądanie do T ry b u ­
n a łu  Cywilnego G ubernii Radomskiej w Kielcach 
o wprowadzenie S karbu  K rólestw a w posiadanie 
tego spadku jak o  wakującego.

Kielce d. 24 Czerwca (6 L ipca) 1861 r.
B ronikow ski. Ob. Prok.

U C m C J E  I SPRZEDAM PUBLICZNE.
(N . D . 5073) R zą d  Gubernialny 

Radom ski.
Z  ...noda , iż ogłoszona do odbycia aa dzień 

19 ( i l )  P a ź d / i r n ik a  roku bieżącego licyta-ja 
na eutn-pryzę robót intr- ligatorskich dla biór 
Hz dn Gubern alncgo, speLzta, przeto Rząd Gu- 
b n a ny j od e do wiadomości powszechnej, 
iż w dniu 30 L stop da (12 G rudnia) roku bież. 
" ab >. si d/. ń R z idu  Gubernialnego o godzinie 
2 poludm c, i dbywać sięb ęd /ie  pow tórna gło- 

tn in minus licytac a no trzech le tn ią  pro 1862J4 
ent epry /ę  ze wszelkich robót in tro ligatorskich  
dla biór R -udu Gubernialnego uznanych za ko- 
n ei zut*. poczynając od sumy rocznej rs. 650.

M ą  y chęć po (jęcia się tej entrepryzy zaopa­
trzeni w św adectw o udzielone przez miejscową 
w la zę policyjną, że są  wykwalifikowanemi maj- 
st ami introligatorskiemu, oraz posiadają odpo­
wiedni zakład, zgłosić się m ają w miejscu i ter­
minie powyż oznaczonym, w raz z vadium  rs. 160 
z io iy ć  się winnem.

Przytem  ob a-n a Rząd G ubernialny intereso­
w anych, że dotychczasowy entreprener pi ócz rs. 
650, pobierał jeszcze rocznie rs. 103 kop 85. za 
opiaw ę rachunków  kas miejskich, gdy jednakże 
potrzeba oprawy tych rachunków, w inny sposób 
została zadysponowaną tem  samem i w ynagro­
dzenia za nią, utrzym ujący się przy licytacji p o ­
bierać nie będzie.

O bliższych warunkach m ożna powziąść wia­
domość w Wydziale Służby O gólnej Rządu Gn- 
bernialnego Radomskiego w godzinach służbo­
wych oprócz świąt.

Radom d. 23 Paźdz. (4  L istopada) 1861 r. 
za G ubernatora Cywilnego,

(2) Radca G ubernialny, Jed lińsk i.
za N aczelnika K ancelarji, Niskowski.

(N. D. 4964) M agistra t M iasta Stołecznego 
W arszaw y.

Podaje do wiadomości że w dniu 1 7 (2 9 )  L i­
stopada r. b. o godzinie 12 w południe p u n k tu ­
alnie odbędzie się w sali posiedzeń M agistratu
licytacja in minus na roboty Introligatorskie w
ciągu roku  1862 dla b iór M a g istra tu  i Oddzia­
łów służb zewnętrznych do niego należących 
oprócz kasy L om bardu, wykonywaćsię m ające do 
k tó re j tylko sami wykwalifikowani m ajstrow ie

In tro ligatorscy  znani z dokładnego w ykonyw ania 
robót będą przypuszczeni.

Każdy więc z pomienionych m ajstrów  In tro li­
gatorskich , chcący ubiegać się o te przedsiębier- 
stwo może złożyć w czasie i miejscu wyżej ozna­
czonym na ręce Prezydenta m iasta  opieczętowa­
ne deklaracje, napis ne podług wzoru niżej zam ie­
szczonego a w tych wyraźnie literam i bez skroba­
nia, popraw ek i przekreśleń wypisze jak i odstę­
puje procent od cen wykazem robót ozniczonych 
dotychczasow em u przedsiębiercy płaconych, do 
deklaracji dołączony być winien kw it kasy  g łó ­
wnej ekonomicznej na złożone w tejże vad urn 
w i ości rs. 75 i d i  ko-izta ogłoszenia rs 8 ,  które 
n ieutrzym ującem usię przy licytacji natychm iast 
zwrócone będą.

Inne w arunki dotyczące w mowie będących li­
cytacji są do przejrzenia każdodziennie, wyjąwszy 
dni świątecznych w Wydziale A dm inistracyjnym .

W arszawa d, 20 Paźdz. (1 L ist.) 1861 r.
P rezydent,

R adca Tajny, A ndrau lt.
N aczeln 'k  K ancelarji, Luceński.

W zór do deklaracji.

W  sk u tek  ogłoszenia z dnia 1 L istopada r. b. 
podaje niniejszą deklarację iż podejm uję się wy­
konywać wszelkie robotyIntroligators kie w ciągu 
roku 1862 dla biór M agistratu  tudzież O ddzia­
łów służby zewnętrznej oprócz kasy L om bardu i 
odstępuje od cen wykazem oznaozonych procentów 
N. (wypisać literam i) poddając się wszolkim 
obwiązkom i zastrzeżeniom w w arunkach licy- 
taęyjnych objętym.

Kwit na złożone vadium  w ilości rs. 75 i na 
koszta ogłoszepią r s .  8 składam .

.Stałe moje zam ieszkanie w N. pisałem dnia 
miesiąca 1861 r.

(podpisać imie i nazwisko.)

(N. D. 5098) M agistra t M iasta  Stołecznego 
W  arszaw y.

W  skutek  reskryptu  Komisji Rządowej Spraw  
W ew nętrznych z dnia 18 (30) Października r. b. 
za Nr 18,621j29,869, podaje do wiadomości, że 
w d . 24 L istopada (6 G rudnia) r. b. o godzinie 
12 w południe punktualnie odbędzie się w sali 
posiedzeń M agistratu, licytacja in  minus przez 
opieczętowane deklaracje n a  reperację dachu bla­
szanego, kominów etc. w gm achu Ratuszowym 
od sumy trzem a w ykazam i robót objętej, ogółem 
rs . 520 w ynoszącej i dp niniejszej licytacji u sta ­
nowionej. Mający przeto zam iar ubiegania się 
o powyższe przedsiębierstwo, mogą złożyć w cza­
sie i miejscu wyżej oznaczonym na ręce P re z y ­
denta Miasta opieczętowane deklaracje napisane 
podług wzoru niżej zamieszczonego, a w tych 
w yraźnie literam i bez skrobania, popraw ek i 
przekreśleń, w ypiszą jak i odstępują procent, od 
ceny anszlagowej powyżej poszczególnionej, nad­
to do deklaracji dołączony być winien kwit kasy 
Głównej Ekonom icznej na złożone w tejże va- 
dinm w ilości rs. 52 i na koszta ogłoszenia rs 7, 
k tóre nieutrzym ującem u się przy  licytacji natych­
miast zwrócone będą.

Inne w arunki dotyczące w mowie będącej li­
cytacji, oraz -wykazy robót są  do przejrzenia k a ­
żdodziennie wyjąwszy dni św iątecznych w W y­
dziale A dm inistracyjnym .

W arszaw a d. 30 Paździer. ( I I  L istop.) 1861 r.

Prezydent,
(2) Radca Tajny, A ndrault.

N aczelnik K ancelarji, L uceński 

Wzóę do deklaracji.

W skutek ogłoszenia z dnia 30 Października 
(11 L istopada) r. b. podaję niniejszą deklarację, 
iż podejm uję się reperacji dachu blaszanego, k o ­
m inów etc. w gm achu Ratuszowym  i odstępuje 
od sumy trzem a auszlagam i objętej, ogółem rs. 
520 wynoszącej, procentów  N. wypisać N. pod ­
dając się wszelkim obowiązkom i zastrzeżeniom  
w w arunkach licytacyjnych objętym . Kwit na 
złożone w Kasie Ekonom icznej, vadium  w ilości 
rs. 52 i na koszta ogłoszenia rs. 7.

S ta łe  moje zam ieszkanie jes t w N . pisałem 
dnia N. miesiąca N 1861 r.

(podpisać imie i nazw isko.)

(N. D. 5099) M agistra t M iasta  Stołecznego 
W arszaw y.

Podaje do wiadomości żo w dniu 24 L istopada 
(6 G rudnia) r. b. o godzinie 12 w południe od­
będą się w Sali Posiedzeń M agistratu  licytacje 
in m inus przez opieczętowano deklaracje:

1. N a dostawę dla A dm instraćji cm entarza 
Starozakonnych m iasta W arszaw y w r. 1862 
p łó tna i muszlinu,

2. N a dostawę dla tejże A dm inistracji desek, 
bali i zrobienie skrzyń.

3. Na dostarczenie dwóch koni dla ciągłego 
exportowania ciał zm arłych tudzież do k araw a­
nów  czworokonnych na każde wezwanie dozoru  
Bóżniczego, od cen w arunkam i licytacyjnem i 
objętych. Mający przeto zam iar ubiegania się
0 powyższą entrepryzę m ogą złożyć w  czasie i 
m iejscu wyżej oznaczonym na ręce Prezydenta 
m iasta opieczętowane deklaracje napisane pod ług  
wzorn niżej zamieszczonego, a w ty ch  w yraźnie 
literam i bez skrobania, popraw ek i przekreśleń 
w ypiszą jaki odstępują procent od cen w aru n k a­
mi wyszczególnionych nadto do deklaracji dołą­
czony być winien kw it kasy Głównej E konom i­
cznej na złożone w tejże vadium  w ilości rs. a 
mianowicie: ad 1 o rs 30, ad 2o rs . 65, ad 3o 
rs. 66, i na koszta ogłoszenia po rs. 7 które nie 
utrzym ującym  się przy licytacji natychm iast 
zwrócone będą.

Inne warunki dotyczące w mowie będącej l i ­
cytacji są do przejrzenia każdodziennie wyjąwszy 
dni św iątecznych w W ydziale A dm in istra­
cyjnym.

W arszaw a d. l F  L istopada 1861 r. 
Prezydent,

R adca T ajny , Andrault.
<2) Naczt-lnik K ancelarji, L uceński.

W zór do deklaracji.

W  skutek ogłoszenia dnia 11 Listopada, r. b 
podaje niniejszą deklarację iż podejm uję się do­
staw y dla A dm inistracji cm entarza Starozakon­
nych przez ciąg  całego 1862 r. (tu  wymienić ro ­
dzaj dostawvi i odstępuje od cen w arunkam i li- 
oytacyjnemi poszi zególnionych procentów N, wy­
pisać literami p ddając się wszelkim obow iąz­
kom i zastrzeżeniom warunkami licytacyjnemi 
objęty m. Kwit na złożone vadium  w ilości rs. 
N. i na koszta ogłoszenia rs . 7 składam .

S ta łe  m oje zamieszkanie je s t N. pisałem  dnia 
mca 1861 r.

(podpisać imie i nazwisko.J

(N . D. 4938) M agistrat M iasta  Stołecznego 
W arszaw y.

Podaje do wiadomości że na opalenie iluminacji 
od 1 Stycznja 1862 r do ostatecznego Grudnia
tegoż roku w domach m ie js k ic h  tudzież pałacu 
Kządowyra Prymasowskim zwanym ro żnie mniej 
więcej rs. 600 wynoszący, odbędzie Się licytacjia 
głośna w sali posiedzeń M agistratu w dniu 17 
(29J L istopada r. b. o godzinie 12 w południe 
punktualnie od cen następujących.

1. Od jednej lam py w porze zimowej to jest 
od 1 Października do ostatniego Marca k. 5.

2. Od jednej lampy w porze letniej to je s t od
1 K w ietnia do ostatniego W rześnia k. 4.

3. Od jednego kagańca w miesiącach zim o­
wych i letnich k. 20, do której Starozakonni tak­
że przypuszczani będą. M ający przeto zam iar u- 
b ieg an ia s ię  o powyższą entrepryzę mogą zg ło ­
sić się w  czasie i m iejscu wyżej oznaczonem

wraz z vad ium  rs. 120 i na koszta ogłoszenia rs. 
8 k tire  nieutrzym ującem u się przy licytacji n a ­
tychm iast zwrócone będą. Inne warunki dotyczą­
ce się w mowie będącej licy tacji są do przejrze­
nia każdodziennie wyjąwszy dni świąteczne w 
wydziale Administracyjnym.

W arszaw a d. 31 Października 1861 r.

(3)

Prezydent,
Radca Tajny, A ndrault. 

Naczelnik Kancelarji, LuceUski.

(N. D . 4937) N aczelnik Powiatu 
Stanisław ow skiego .

Obwieszcza niniejszem, że licytacja głośna in 
minus, na entrepryzę wystawienia nowej plebanii 
we wsi Postoliskach, odbywać się będzie w mie­
ście Mińsku w biurze Powiatu, dnia 22 L istopa­
da (4 Grudnia) r. b. i zacznie się o godzinie 11 
z rana poczynając od sumy rs. 1946 kop. 85, wy­
kazem kosztów przez Budowniczego Pow iatu  pod 
dniem 1 (13) Listopada 185? r. sporządzonym, 
a przez Komisją Rządową W yznań Religijnyoh 
i Oświecenia Publicznego pod dniem 25 Lipca 
(6 Sierpnia) r. b. zatwierdzonym, objętej i że ma­
jący  chęć podjęcia się takowej, obowiązani są 
w term inie oznaczonym stawić się i vadium go­
towiznę lub w L istach Zastawnych w kwocie rs. 
389 kop. 40 do kasy Pow iatu  Stanisławow skiego 
złożyć, k tóre nieutrzym ującym  się zaraz do rąk  
po licytacji zwrócone będzie.

O innych jeszcze w arunkach w biurze Pow iatu 
tutejszego dowiedzieć się, jako też anszlag k o ­
sztów z rysilnkiem  przejrzeć można.

M ińsk d. 23 Paździer. (4 Listop.) 1861 r.
(8) Asesor Kolegialny, Rzymski.

(N. D . 5072) N aczelm k Powiatu  
Łukowskiego.

Podaje do publicznej wiadomości, że w dńiu 24 
L istopada (5 G rudnia) r. b. odbywać się będzie 
w biurze Naczelnika Pow iatu  Łukowskiego od g o ­
dziny 2-ej z południa in m inus licytacja od sumy 
anszlagiem zatwierdzonej rs. 1101 kop. 86 y., na 
entrepryzę wystawienia nowej plebżinii drewnianej 
we wsi W ilga, do której m ający chęć p rzystąp ić  
zło#yć m ają opieczętowane deklaracje w razz kw i­
tem  kasy Rządowej na złożone vadium '/ , 0 część 
sumy anszlagow ej wyrównywające to jes t rs. 110.

W zór do deklaracji dołączam i zastrzegani, że 
składający deklaracje nie w term inie lub nieza- 
stosowane do wskazanego wzoru, albo n iew yra­
źne, pokreślone, do licytacji dopuszczonemi nie

W arunki przedlicytacyjne, protokół n a ra d y  
pjan, anszlag  i wykaz cen m aterjalów  znajduje 
s ię  u  Sekretarza b iura P ow iatu  i w  każdym ra ­
zie przejrzanem i być mogą.

Łuków dnia 26 Paździer. (7 L istop .) 1861 r. 
(2) Koźm iński.

W zór do deklaracji.

W skutek ogłoszenia przez Naczelnika P ow ia­
tu Łukowskiego pod d. 26 Października (7 L i­
stopada) r. b. N. 14093 uczynionego, podaję ni­
niejszą deklarację, iż obowiązuję się wystawić n o ­
wą plebanię drewnianą we wsi pryw atnej W ilga 
według planu i anszlagu przez Komisję Rządową 
Spraw W ewnętrznych i D uchow nychzatw ierdzo- 
nego za sumę rs. kop. w yraźnie
rubli srebrem kop. podda­
jąc się wszelkim ostrzeżeniom objętym  w w arun­
kach licytacyjnych. Zaświadczenie kasy N. na 
złożone w niej vadium  w kwocią rs. 110 z a łą ­
czam, które wrazie nieutrzym ania się przy licy ta­
cji sam odbiorę.

Stałe moje zam ieszkanie jes t w N. pisałem dnia 
N. m iesiąca N. roku 1861.

(podpisać w yraźnie imie i nazwisko.)

(N. D. 5247) N aczelnik Powiatu 
Siedleckiego.

Podaje do powszechnej wiadomości, że w dniu 
5 (17) G rudnia r. b . o godzinie 12ej z południa 
w biurze mojem odbywać się będzie licytacja 
przez opieczętowane deklaracje, na pobudow a­
nie nowej plebanji we wsi p ryw atnej w Niwi- 
skach od sum y rs. 954 kop 30 %  in minus. Ma­
jący  chęć ubiegania się o tę  entrepryzę, winni 
złożyć w czasie i miejscu wyż oznaczonem de­
klarację opieczętowaną, podług wzoru niżej za­
mieszczonego napisaną, w k tórej wyraźnie lite ­
ram i, bez skrobania i popraw ek lub przekreśleń, 
winni oznaczyć sumę za jak ą  w mowie będącej 
entrepryzy podejm uję się, tudzież złożyć w K a­
sie Pow iatu Siedleckiego, jeśliby  przez pocztę 
deklaracje swe nadesłali, vadium gotow izną, wy- 
rów nyw ającą ł/ 0Q części snroy anszlagow ej, czyli 
rs. 95 kop. 44 i kw it na  złożenie do deklaracji 
dołączyć.

W arunki pod którem i licytacja odbywać się 
będzie i wykaz kosztów  na powyższą budowę 
przejrzane być m ogą w biurze mojem.

W zór do deklaracji.

W skutek ogłoszenia z dnia 17 L istopada r. b. 
N r. 15,928 podajęniniejszą deklarację, iż podej­
m uję się entrepryzy pobudowania nowej plebanii 
we wsi N iwiskach podług  sporządzonego na ten 
cel anszlahu za sumę rs. kop. (tu  wypisać liczbę 
lite ram i sumę za juką konkuren t pedejmuje się 
entrepryzy) poddając się wszelkim obowiązkom i 
zastrzeżeniom  warunkam i licytacyjnemi objętym.

Dowód na złożenie w kasie Pow iatu Siedlec­
kiego vadium  w sum ie rs. 95 kop. 44 dołączam  
o zwrot którego wrazie nieutrzymania się przy li­
cytacji do rąk moich luh o przesłanie takowego 
na mój koszt pocztą do (w yrazić miejsce dokąd 
vadium ma być odesłane) upraszam.

Stało moje zamieszkanie jes t w N. pisałem w 
N. dnia N. mca N. 1861 r.

(podpisać wyraźnie imie i nazw isko.)

Siedlce dnia 17 L istopada 1861 r.
( l )  Radca Dworu, K rasuski.

(N. D . 5245) Naczelnik Powiatu 
K ra sn y  Stawskiego.

Ponieważ ogłoszenie w dwóch term inach li­
cytacji na entrepryzę budow y szopy na sk ład  
narzędzi ogniowych w mieście Chełmie bezsku­
tecznie spełzła, przeto N aczelnik P ow iatu  po­
daje do powszechnej wiadomości, że w d. 5 (17) 
G rudnia r. b. o godzinie 9 rano, jak o  w trzecim  
terminie odbywać się będzie w biurze Naczelni­
ka Powiatu, na tęż entrepryzę. L icytacja przez 
opieczętowane deklaracje, od sumy rs. 943 kop. 
4 2 %  in minus, m ający więc zam iar podjęcia się 
tej en trepryzy , zechcą zgłosić się w miejscu 
i czasie wyżej oznaczonym, i złożyć deklaracją 
według niżej domieszczonego w zoru na stem plu 
ceny kop. 7 %  napisaną i opieczętow aną, z do­
łączeniem  św iadectw a Kasy Powiatowej M iej­
skiej lub innej Skarbowej, na złożone w niej va­
dium rs. 95, lub też takow ą gotowizną wraz 
z dek la rac ją  złożyć.

O strzega się, że deklaracje takowe nie podług 
wzoru napisane, skrobane lub popraw iane jak  
niemniej po term inie złożone, lub bez vadium, 
p rzy ję te  nie będą

W arunki do licytacji, plany i wykaz kosztów 
znajdują się każdego czasu do przejrzenia w biu ­
rze Naczelnika Powiatu.

Wzór do deklaracji.

W skutek ogłoszenia z dnia 29 Paz'dziem ika 
(11 Listopada) r. b. N r. 16,095, podaję niniej­
szą deklarację, iż podejm uję się wystawić szopę 
m urowaną na skład narzędzi ogniowych w mie­
ście Chełm ie, z zastosowaniem  się do planu i an­
szlagu, przez Kom isję Rządową Spraw  W ewnę­
trznych  zatwierdzonym, za sumę rs. N. wyraźnie

N . poddając się wszelkim  zastrzeżeniom , w arun­
kam i licytacyjnem i objętym.

Świadectwo kasy N. na złożone w niej vadium  
rs. 95 siadam, k tóre wrazie n ieutrzym ania się 
przy liyctaeji sam odbiorę.

Stałe moje zam ieszkanie w N. pisałem w N . 
dnia N. miesiąca N. 1861 r.

(podpisać imie i nazw isko .) ' 
K rasnystaw  d. 29 Paździer. (11 Listop.) 1861 r.
(1) Pomocnik, Kiersnowski.

(N.;D. 5175) M agistrat M iasta  
Krasnegostawu.

Podaje do powszechnej wiadomości, że w dniu 
4 (16) Grudnia r. b. od godziny 9 z rana do 6 
po południu w biurze M agistratu  miasta Krasne- 
gostawc w obecności, Pom ocnika Naczelnika P o ­
w iatu  K rasnegostaw u odbywać siębędzie w 4ym  
terminie in plus licy tacja  przez złożenie opieczę­
towanych deklaracji na trzyletnie wydzierżawie­
nie, począwszy od dnia 20 Grudnia] (1 Stycznia) 
1861y2 do 19 (31) Grudnia 1864 roku, dochodu 
kasy Ekonomicznej m iasta K rasnegostaw u z mo­
stowego, a  to od sumy zniżonej rs. 751 k. 12 */2 
za praetium  wziętej.

Mający przeto chęć zadzierżaw ienia tego do­
chodu, winni się w dniu i m iejscu wyżej w yra­
żonym zgłosić i deklaracje opieczętowane z za ­
świadczeniem k a sy n a  złożone vadium w kwocie 
rs. 150 kop. 22 7-2 > podług w zoru tu zam ieszczo­
nego spisane, na ręce B urm jstrza m iasta K ra ­
snegostawu złożyć, vadium na dotrzymanie licy­
tacji w kasie m iasta K rasnegostaw u i w każdej 
K asie G abernialnej lub Powiatowej, albo też 
w B anku polskim  w gotowiźnie złożone być 
może.

Dalsze zaś warunki licytacyjne, każdego czasu 
wolne są  do przejrzenia w bihrze M ag istra tu  m. 
K rasnegostaw u.

K rasnystaw d. 30 Paździer. (11 Listop.) 1861 r.
(2) B urm istrz , J. K ozarski.

W zór do deklaracji.
W  sk u tek  ogłoszenia M agistratu  m iasta K ra­

snegostawu z d. 30 Października (11 L istopada) 
1861 r. Nr. 2284, podaję niniejszą deklarację, iż 
obowiązuję się wziąść w dzierżawę trzechletn ią 
od d. 20 G rudnia (1 Stycznia) 1861j62 r. do 19 
(31) Grudnia 1864 r., dochód Kasy Ekonom i­
cznej m iasta K rasnegostaw u z mostowego za su ­
mę roczną (tu  literam i wypisać sumę ja k ą  in te­
resent płacić dek laru je) poddając się wszelkim 
obowiązkom i zastrzeżeniom  warunkam i licy ta­
cyjnemi objętym. Zaświadczenie kasy N. na z ło ­
żone w niej vadium w kw ocie rs. 150 kop. 2 2 %  
wynoszące dołączam , k tóre to  wrazie n ieu trzy­
m ania się przy licy tacji sam odbiorę, lub o nade­
słanie takow ego pocztą do N. na mój koszt up ra­
szam.

Pisałem w N. dnia N. m iesiąca N . 1861 r.

(Następnie podpisać imie i nazisko sw oje.)

(N. D. 5242) D yrektor D rogi Ż elazne j 
W arszaw sko- W iedeńskiej.

Zawiadamia, że na dostawę potrzebnych d 
Drogi Żelaznej w roku 1862:

1. Metali i wyrobów metalowych, 2. paliw a, 3. 
m aterjałów  różnych, 4. tłuszczy, 5. drzewa fa ­
brycznego, 6. materjałów i wyrobów włóknistych,
7. narzędzi i sprzętóty różnych, 8. materjałów 
piśm iennych, 9. druków  i litografii; oraz na wy­
konanie: 10. robót introligatorskich; przyjm o­
wane będą w biurze Zarządu D rogi Żelaznej 
w W arszaw ie do dnia 4 Grudnia ro k u  b ieżące­
go do godziny jedenastej przed południem ,de­
klaracje opieczętowane z napisem: „deklaracja na 
roboty lub dostawę dla D rogi Żelaznej W arsz a ­
wsko-W iedeńskiej w roku 1862 ( tu  wymienić r o ­
dzaj przedsiębiorstw a)” które to  deklarasje w te r ­
minie wyżej oznaczonym, w obee podających 
jeśliby  k tórzy z  nich osobiście się  zgłosili, otw o­
rzone zostaną.

Do deklaracji dołączone być winny kw ity kasy 
Głównej Drogi Żelaznej, na złożone w niej va­
dium  w ilości bliżej warunkam i licy tacyjnem i 
określonej, k tó re  nieutrzym ującym  się przy przed- 
siębierstw ie, w właściw ym  czasie zwrócone zo­
staną.

Po otw orzeniu deklaracji przyznanie i przedsię- 
bierstwa przez radę Z arządzającą T ow arzystw a 
D rogi że lazne j, k tóra sobie prawo wyboru m ię­
dzy licytującem i zachowuje, kontrkty odpowiedie 
spisanezostaną.

W arunki i wzory dosta rczać  się m ających 
przedmiotów, przejrzane być m ogą każdodziennie 
wyjąwszy św ią t i niedzieli w W ydziale M agazy­
nów D rogi Żelaznej, od godziny 9ejz ran a  do 12 
w południc.

W arszaw a dnia 20 L istopada 1861 r.
Rozenbąum.

Naczelnik K ancelarji; O kulicki.

(N. D . 5216) R ad a  Szczegółowa Opiekuńcza 
Szp ita la  Starozakonnych w W arszawie.

W dalszym ciągu swego z.d. 26 Października 
(7 Listopada) r . b. o godzinie 1 z południa odbę­
dzie się w Kancelarji S zp ita la  tutejszego przy 
ulicy Pokornej pod Nr. 2098, głośna in minus l i ­
cytacja na dostawę oleju rzepakow ego na po trze­
bę Szpitala przez ciąg 1862 r.'

O w arunkach licytacyjnych dowiedzieć się mo­
żna w Kancelarji Szpitala.

W arszawa d. 6 (18) L istopada 1861 r.
Z upoważnienia Prezydującego,

(2) Członek R ady, L . N. Mergulies.

(N. D. 5219) P isarz T rybunału  Cywilnego 
Gubernii W arszaw skiej w W arszawie.

Stosownie do art. 682 K. P . S. wiadomo czyni, 
iż na żądanie Teressy z W yrzykowskich Szul- 
czewskiej po A leksandrze Szulczewskim burm i­
strzu  m iasta Poddębic pozostałej wdowy w W ar­
szawie pod N. 343, Pelagii-Ludosław y-M atyldy 
3ch imion z Zielińskich Morawskiej M ikołaja Mo­
rawskiego porucznika altylerji wojsk C e s a r s k o - 
Rosyjskich małżonki w asystencji i za upoważnie­
niem męża czyniącej, czyli obojga m ałżonków 
Morawskich w W arszawie pod N. 557 i Ju ljan a  
Czechowicza obyw atela w W arszawie pod Nrem 
307lb  zam ieszkałych, a zamieszkanie prawne do 
tego interesu i całego postępow ania subhastacyj- 
nego u Józefa taM agnuskiego Adw okata przy S ą ­
dzie A pelacyjnym  Królestwa Polskiego w W ar­
szawie pod Nr. 523 mieszkającego obrane m ają­
cych w poszukiwaniu sum: rsr. 300 z procentem 
5°/0 od dnia 12 (24) Czerwca 1857 roku Teresie 
z W yrzykowskich Szulczewskiej rsr. 1500 z p ro ­
centem  5°/0 od dnia 12 (24) Czerwca 1858 r.P e -  
Jagii-Ludosław ie-M atyldzie 3ch imion z Z ieliń­
sk ich  M orawskiej, rsr. 600 z procentęm 5 %  od 
dnia 10 (22) L istopada 1856 r. Julianow i Cze­
chowicz od Franciszka-K saw erego-M ikołaja 3ch 
imion Piaskow skiego obyw atela w łaściciela dobr 
Łążki część lit. B. C. w O kręgu i Powiecie Ł ę­
czyckim Gubernii W arszawskiej położonych w 
tychże dobrach zamieszkałego przynależnych, pro­
tokółem W alentego Supryniewicza K om ornika 
p rzy  Sądzie Apelacyjnym K rólestw a Polskiego 
w dniu 1 (13) M arca 1861 roku  sporządzonym, 
w drodze Sądowej przymuszonego wywłaszczenia 
zajęte i zaaresztowane zostały :

DOBRA Z1EMRKIE
Ł ążk i część B. C w Okręgu i Powiecie Łęczy­
ckim Gubernii W arszawskiej pod jurysdykcjąSą- 
du Pokoju O kręgu Ł ęczyckiego w gminie własnej 
Łążki parafii Leźnica W ielka położone, prawem 
w łasności do egzekwowanego d łużnika F ra n c i­
szka-Ksawerego-M ikołaja 3ch imion Piaskowskie­
go należąca, poszukiwanemi wierzytelnościami 
liypotecznie obciążona, i w posiadaniu samego 
dłużn ika P iaskow skiego będące, zaś w dzierża-

wnem posiadaniu A nny z Piaskow skichC esiei- 
skiej za koutraktem  przed Cochockim Rejentem 
O kręgu  Zgierskiego w dniu 18 (30) Października
1860 r. zawartym  za cenę dzierżawną za la t trzy  
um ówioną i opłaconą w ilości rs. 450, zostawać 
m ające w sposobie przybliżonym rozległości włók 
m iary nowopolskiej około sześciu czyli dziesiatyn 
92 sażeni 586 mające.

Na gruncie tych dóbr egzystują następujące 
zabudowania:

1. D w ór z drzew a w węgieł zbudowany, tyn­
kowany słom ą kryty  o jednym  kominie m uro­
wanym.

2. S todo ła z drzew a w węgieł postawiona sło ­
mą kryta.

3. Spichlerek z drzewa w węgieł postawiony 
słom ą ktyty, obecnie na sta jn ią  obrócony.

4. Budynek z drzewa w słupy postawiony okro- 
kwiony bez ła t i dachu, niedokończony.

5. D ół w ziemi wykopany ziemią p rzykryty  we­
w nątrz drzewem wyłożony.

6. Dom z drzewa w węgieł zbudowany słomą 
kryty  o jednym  ko minie murowanym.

7. Stodoła z drzewa w słupy postaw iona słomą 
kryta.

8. Chlewek z drzewa słomą kryty .
Przed domem pod Nr. 6 opisanym jest drzew 

fruktow ych sz tuk  11 o podał w ogrodzie.
9. S tudnia drzewem cembrowana.
10. Chałupa z drzewa w w ęgieł postaw iona 

słom ą k ry ta , o jednym  kominie murowanym w 
szczytach której są przystawione chlewiki słomą 
kryte.

11. C hałupa z drzewa w słupy zbudowana o 
jednym  kom inie murowanym.

12. Chałupa z drzewa postawiona słęm ą k ry ta  
kom in m urowany m ająca, przy k tórej chlewek 
z drzewa słom ą k ry ty  jes t przystaw iony.

W łościan zaciężnych w dobrach tyćh niema, 
jedynie są kom ornicy to je s t Józef Szym ański, 
Mateusz P iekarczyk i K arol P ię ta , k tórzy  odra­
b ia ją  po dni trzy , pieszo w tydzień  za pom ie­
szkanie i za przysiewek po trzy  składy każdego 
zboża na gruncie dworskim, oraz po jednym  dniu 
tłuki do żniwa tudzież Marcin P ięta , który odra­
bia dzień jeden za trzy  sk łady na kapustę, k a rto ­
fle i jeden zagon na len.

Nadto dwór utrzymuje jednego parobka for­
nala i pastuchę, którym  dwom pierwszym po rs. 
15, a ostatniem u po rs. 7 kop. 50 rocznie opłaca 
i są na stole dworskim.

W  dobrach tych  s ą  trzy  sadzawki wodą na­
pełnione, karczm a z drzewa zbudowana na grun­
cie dóbr Łążki lit. A. będąca, w której jest Mar- 
celli E k e rtp ro p in a to r za um ow ą 7. Sobockim dzie­
dzicem dóbr Łążki lit. a, zaw artą  na rok jeden 
poczynając od Ś. W ojciecha r. b. z której rocznie 
rs. 75 opłaca, a  dochód tej propinacji je s t w spól­
ny i dziedzica dóbr Łążki część lit. B. C.

W  dobrach tych , M arcin i M arjanna m ałżon­
kowie Jab łońscy  m ający mieszkanie w  jednej zpo- 
wyżej opisanych chałup m ają w zastaw ie, włókę 
g run tu  po morgów 10, w każdym polu n n la t trz y  
za kontraktem  przed K urzykow skim  Rejentem  
O kręgu Łęczyckiego zawartym .

Obszerniejsze opisanie powyż zajętych i zaare 
sztow anych dóbr znajduje się w akcie zajęcia u 
dyrygującego sprzedażą Józefa ta  M agnuskiego 
A dw okata przy Sądzie Apelacyjnym  K rólestw a 
Polskiego w Warszawie, pod N r. 523 przy ulicy 
Podw al m ieszkającego, zaś zbiór objaśnień i wa 
runki sprzedaży w K ancelarji T ry b u n a łu  Cy­
wilnego Gubernii W arszawskiej w W arszaw ie 
w W ydziale I. złożone przejrzano być mogą.

Zajęcie w kopiach doręczone zostało:

1. W. Antoniem u Bader P isarzow i Sądu Pokoju 
O kręgu Łęczyckiego w mieście Łęczycy urzędu­
jącem u,na ręce własne.

2. A ntoniem u H olbroig W ójtowi gminy Łążek 
do której wieś Łążki część lit. B . C. w Okręgu 
Łęczyckim G ubernii W arszawskiej położona nale­
ży, w mieście Łęczycy O kręgu  Łęczyckim  G u­
bernii W arszaw skiej urzędującem u na ręce w ła­
sne, obudwom dnia 13 (25) M arca 1861 r.

W niesione do ksi ęgi wieczystej zajętych i za­
aresztow anych dóbr Łążki część lit. B .C . w O krę­
gu  Łęczyckim  G ubernii W arszaw skiej położo­
nych, dnia 23 M arca (4  K w ietn ia) 1861 roku a 
w dniu dzisiejszym do księgi zaaresztow ań w kan­
celarji T rybunału  tutejszego na  ten  cel u trzym y­
wanej wpisane zostało.

Pierwsza publikacja zbioru objaśnień i w arun­
ków sprzedaży, odbędzie się na audjencji publi­
cznej T rybunału  Cywilnego Gubernii W arszaw ­
skiej w W arszaw ie w W ydziale I .  w miejscu zwy­
kłych posiedzeń przy ulicy Długiej pod N. 549 o 
godzinie 10 z rana  dnia 29 M aja (10 Czerwca)
1861 r.

Sprzedażą dyrygow ać będzie Józefat M agnuski 
A dw okat k tórego zam ieszkanie jes t wyżej w ska­
zane. W arszawa dnia 5 (17) Kwietnia 1861 r 

R adca D w oru, Zgórski.
Wywieszono na tablicy w sali ustępowej T ry ­

bunału  Cywilnego Gubernii W arszawskiej w W ar­
szawie dnia 6 (18) Kwietnia 1861 r. ,

Radca Dworu, Zgórski.

Po odbyciu trzech publikacji zbioru objaśnień 
i warunków sprzedaży dóbr ziemskich Łążki lit. 
B. C. w Powiecie Łęczyckim położonych w dniach 
29 M aja (10 Czerw.) i 12 do (24) Czerwca i 26 Czer. 
(8 L ipca) 1861 r. term in przygotowawczego 
przysądzenia wyznaczony został na dzień 11 (23) 
S ierpn ia  1861 r. godzinę 10 z ran a  w miejscu 
zwykłych posiedzeń T rybunału  Cywilnego w W ar­
szawie, gdy jednak term in ten spełzłbezskutecznie 
i przygotowawcze przysądzenie dóbr Łążek lit.
ch G. jak  to św iadectwo P isarza T rybunału  z  dnia
• B Październ ika (7 L istopada) 1861 r. przeko- 
26 wa odbytem  nie zostało, wówczas Józefa Ci- 
nyocka wdowa obyw atelka w W arszaw ie w domu 
N r. 1531 os zam ieszkała, zamieszkanie zaś prawne 
do tej subhastacji u Ksawerego Chraszczewskiego 
P atrona  przy T rybunale  Cywilnym G ubernii W ar­
szawskiej w W arszawie w domu Nr. 1768 mie­
szkającego obrane m ająca od której tenże P atron  
w obronie staw ać i subhastacją  dóbr tych popie­
rać  będzie, wierzycielka hypoteczna sumy rs. 
1000 z procentem 5 %  od dnia 2 (1 4 )  Stycznia 
1860 r . od sumy rs. 900 przypadającym  na do­
brach Łążki lit. B. C. w Powiecie Łęczyckim  
Gubernii W arszawskiej położonych z mocy aktu  
urzędowego dnia 2 (14) Stycznia 1856 r. przed 
Janem  Jasińskim  Rejentem Kancelarji Z iem iań­
skiej G ubernii Warszawskiej na jej rzecz zezna 
nego ubezpieczonej, doręczyła dnia 12 (24) Wrze­
śnia 1861 r. nakaz subhastacyjny Franciszkow i 
Ksaweremu M ikołajowi trzech i mion Piaskowskie­
mu dłużnikowi i zarazem  dóbr subhastow anych 
Łążek lit. B. C. w łaścicielow i, przez Ja n a  Gąso- 
wskiego, woźnego Sądu Apelacyjnego, a nastę­
pnie dnia 31 Październ ika (12 L istopada) 1861 

. zyskała wyrok T rybunału  Cywilnego G ubernii 
W arszaw skiej w W arszaw ie subrugujący ją  
w miejsce Teresy  z W yrzykowskich Szulcze­
wskiej wdowy, Pelagii - Ludosław y - M atyldy 
3imion z Zielińskich M orawskiej M ikołaja Mo­
rawskiego małżonki w assystencp i za upow a­
żnieniem męża działającej, i Ju lia n a  Czechowicza 
obyw atela do dalszego popieran ia  subhastacji 
dóbr Ł ążk i B. C. w Powiecie Łęczyckim G uber- 
nii W arszaw skiej położonych od tego na czem 
stanęło pod tym czasow ą egzekucją , i termin do 
przygotowawczego przysądzenia dóbr Łążki lit.
B . C. na dzień 8 (20) G rudnia 1861 r. godzinę 
10 z rana w miejscu zw ykłych posiedzeń T ry ­
bunału Cywilnego Gubernii W arszawskiej w W ar­
szawie w W ydziale I. pod Nr. 549 o godzinie 10 
z rana odbyć się mającego wyznaczający.

Popierająca sprzedaż, w ierzycielka Cichocka 
w term inie przygotowawczego przysądzenia po­
stąpi za  dobra Łążki lit. B. C. sumę rs. 2500 
z zastrzeżeniem podwyższenia tego licy tum  do 
%  l'zęści szacunku przez b iegłych wykryć się 
mającego.

W arszawa d. 7 (19) L istopada 1861 r.
R adca D w oru, Zgórski.

(N. D 5254) W yrokiem T rybunału  Cywilnego 
Gubernii W arszewskiej w W arszaw ie w dniu  27 
P aździern ika (8 Listopada) 1860 r. między Iz ra ­
elem P rzep iórką handlującym  w W arszawie pod 
N r. 2774 zam ieszkałym  powodem przez Teodora 
Łąckiego Patrona T rybunału  w W arszaw ie pod  
N r. 1775 zamieszkałego, staw ającym  z jednej A .

1. A m alją-M  u-ją z Schm idtów K arola  A n d ru ­
szkiewicza obywatela małżonką jako w spółw ła­
ścicielką nieruchomości N r. 1147coi w W arsza - 
wie czyli obojgiem małżonkami A ndruszkiew i­
czami w W arszaw ie pod Nr. 11 4 7 c zam ieszka­
łym i.

2. Karolem Andruszkiewiczem  obywatelem 
w W arszawie pod N r. 1147c zamieszkałym jako  
głównym opiekunem nieletniego F ilip a-S tan is ła - 
w i Schmidt.

3. Ignacym D w orakow skim  obywatelem w W ar­
szawie pod Nr. 1171 zam ieszkałym  jako przyda­
nym opiekunem tegoż nieletniego F ilip a-S tan i- 
sław a Schmidt pozwanymi niestawającym i z d ru ­
giej strony zaocznie zapadłym  nakazanym  został 
dz ia ł m ajątku  ruchomego i nieruchom ego po Ja -  
nie-Filipie i Agnieszcze m ałżonkach Schm idt po­
zostałego z nieruchomości N r. 1147crf w W arsza­
wie położonej składającego się opinia o podziel­
ności lub niepodzielności w naturze oraz oszaco­
wanie takowej ostanowione biegli m ianowani a 
do kierowania czynnościam i działowemi Asesor 
T rybunału  Olewiński został delegowany.

W skutku  tego mianowani biegli udzielili opi- 
n ję, iż nieruchom ość rzeczona dogodnie w natu­
rze podzielić się nie. da i oszacowali ją  na rs. 
22749 kop. 33.

N astępnie T ryhnuał tutejszy wyrokiem daty 
24 M aja (5 Czerwca) 1861 r. między temi same- 
mi stronam i zapadłym , ta k sę  i opinję przez bie­
g łych  sporządzone zatw ierdził.

N ieruchom ość Nr. 1147cd w W arszawie poło­
żona składa się z domu drewnianego gontam i po­
krytego, chlewka z desek postawionego stajni i 
wozowni, kloaki z desek pobudow anej, piw nicy 
masiv murowanej studni cembrowanej parkanów  
i sztachet drzew owocowych szczepionych,gruntu 
łokci kw adratow ych 150,000 k tóren jes t emfite- 
u tyczny należący do F an ien  M arcinkaneki z k tó ­
rego opłaca się do dominium rocznego czynszu 
rs. 108.

O bliższych szczegółach pod każdym względem 
powziąść można wiadomość u T eodora Łąckiego 
P a tro n a  T ry b u n a łu  w W arszawie pod Nr. 1775 
przy ulicy Śto-Jerskiej zamieszkałego oraz w K an­
celarji P isarza T rybunału  W ydziału  I I . w  W ar­
szawie pod Nr. 549 przy ulicy D ług iej istniejącej.

Po złożeniu w arunków  licytacy jnych  pierwsza 
publikacja takow ych odbyła się w dniu 8 (20) 
Czerwca 1861 r. o godzinie 9 %  rano przed W. 
Glewińskim Asesorem  T rybunału  delegowanym.

T erm in  zaś do drugiej publikacji takowych a 
zarazem  przygotowawczego przysądzenia pow yż­
szej nieruchomości wyznaczony został na dzień 
21 L ipca  (2 Sierpnia) 1861 r. godzinę 9 %  rano 
po odbyciu k tórego term in do ostatecznej sprze­
daży nieruchomości Nr. 1147cd  w W arszawie po­
łożonej wyznaczony został na dzień 18 (30) S ier­
pnia 1861 r. godzinę 5 po południu lecz g d y  dla 
zaszłych sporów term in  ten n iep rzy szed ł do sk u ­
tku zatem  A sesor delegowany rezolucją daty  28 
W rześnia (10 Października) 1861 r. w yuaną wy­
znaczył term in do ostatecznej sprzedaży powyż­
szej nieruchomości na dzień 12 (24) Październ i­
ka 1861 r. godzinę 4 po południu, skoro zaś te r ­
min ten  dla b raku  licytantów  spełzł bezskute­
cznie, zatem  T ry b u n a ł Cyw ilny G ubernii W ar­
szawskiej w W arszawie wyrokiem daty  30 P aź­
dziernika (11 L istopada) 1861 r. zapadłym , ta ­
ksę powyższej nieruchomości od sumy rs. 17062 
kop. 8 %  zniżył i sprzedaż jej od tej sumy nak a­
zał, a term in do ostatecznego przysądzenia ty le 
razy wzmiankowanej nieruchomości na dzień 28 
L istopada (10 G rudnia) 1861 r. godzinę czwartą 
po południu w yznaczył, który się odbędzie 
w miejscu zw ykłych posiedzeń T ryb u n a łu  C y­
wilnego Gubernii W arszawskiej w W arszaw ie 
w W ydziale I I . pod Nr. 549 przy  ulicy D ługiej 
przed W . Glewińskim Asesorem delegowanym.

L icy tac ja  zacznie się od sumy rs. 17062 kop. 
8 '/ 4 jako szacunku zniżonego.

Teodor Ł ąck i, Patron .

(N. D. 5217) W yrokiem  Trybunału Cywilnego 
w Lublinie dnia 19 (31) Październ ika 1861 r. na 
Illac ją  Ignacji z Baronów W yszyńskich Horo- 
dyskiej Antoniego Horodyskiego Radcy D yre­
kcji Głównej Tow arzystw a Kredytowego Ziem­
skiego m ałżonki, w asystencji męża czyniącej 
w W arszawie pod Nr. 1261 zamieszkałej, zapa­
dłym , nakazana została sprzfdaż w drodze bene- 
ficjalnej dóbr G ruszka W ielka i G ruszka Mała 
w O kręgu Zamojskim Gubernii Lubelskiej poło­
żonych, dwoma oddzielnemi księgami hypoteczne- 
mi objętych, wraz z inwentarzami żywemi i m ar- 
twemi. D obra te położone są od m iasta L ublina 
o mil 7, od m iasta Okręgowego Szczebrzeszyna 
o mil 2. D obra G ruszka W ielka m ają rozległości, 
ogólnej morgów 1653 prętów 244, G ruszka M ała 
morgów 419 prętów  21. Inwentarze żywe są takie: 
koni 27, buchaj 1, wołów 17, krów  30, jałow nika 
sz tuk  8, trzody chlewnej sz tuk  16.

P ierw sza publikacja warunków licytacyjnych, 
pod jakiemi dobra pomienione sprzedane być m a­
ją , odbyła się na audjencji T rybunału  Lubelskie­
go dnia 19 (31) P aździern ika 1861 r. k tóry  w y­
rokiem z tejże daty, term in do przygotowawczego 
przysądzenia na dzień 2 (14) G rudnia r . b. g o ­
dzinę 10 z rana wyznaczył. W tym  więc dniu od­
będzie się na audjencji T rybunału  Lubelskiego 
przygotowawcze przysądzenie dóbr pomienionych 
k tóre zacznie się od sumy rs. 46352 kop. 97.

Obszerniejszy opis dóbr znajduje się w relacji 
biegłych i w zbiorze objaśnień i warunków licyta- 
cyjnych, które u P isa rza  T rybunału  lub u pod­
pisanego P atrona sprzedaż popierającego przej- 
ne być m ogą.

Lublin  d. 12 L istopada 1861 r.
W ładysław Sielski.

L I S T Y  G O Ń C Z E .

(N. D. 4588) S ą d  Policji Poprawczej 
W ydzia łu  Jędrzejowskiego.

W zywa w szelkie w ładze n a  porządkiem i bez­
pieczeństwem w k ra ju  czuwające, ażeby na A n­
drzeja M adej, w zrostu średniego, tw arzy o k rą ­
g łe j, oczu siwych, włosów ryżych, nosa m ier­
nego , la t 21 liczącego, nogi w kolanach krzywe 
m ającego, z wsi i gm iny Sulików pochodzącego, 
obecnie z pobytu  niew iadom ego, o k radzież ob ­
w inionego, baczne zw racały uw agi i w razie 
ujęcia do najbliższego Sądu, bądź też Sądu 
tutejszego transportem  pod  silną strażą  do ­
staw ić raczy ły .

C hęciay d . 25 W rześ. (7 Paźd.) 1861 r.

Sędzia P rezydujący, W aniewicz.

D O N I E S I E N IA  P R Y W A T N E .

(N. D. 5(156) Podaje do powszechnej w iado­
mości: iż bilet Lom bardow y w ydany za Nrem 
26878 przypadkow o zag inął.

W zyw a się więc posiadacza, iżby najpóźniej 
w 6 tygodni od dnia 28 L istopada r. 1861 to 
jes t od da ty  ostatn iego ogłoszenia zg łosił się i 
prawo posiadania onegoż w Dyrekcji Lom bardu 
udow odnił, gdyż w przeciwnym razie dup likat 
b iletu w y d a n y m  zostanie osobie której nazw i­
sko zapisane w księgach D yrekcji. (2)

w Drukami J. Jaworskiego. — Za pozwoleniem Cenzury-


